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POTRZEBNA 
C Z Y  N I E ?
J 3dną z zasadniczych różnic mię­

dzy dotychczasowymi Festiwalami 
r ubiegłorocznymi I Konfrontac­

jami Studentów Szkół Artystycznych 
miał być temat imprezy*). Problem, któ 
ry postawiono przed uczestnikami Kon­
frontacji krył się pod hasłem „sztuka 
potrzebna”. Należy jednak rozumieć to 
jako pytanie: czy sztuka jest potrzeb­
na? Ta różnica jest istotna. Dowodzi bo­
wiem o pewnym wahaniu, które rzeczy­
wiści e dało znać o sobie w czasie trwa­
nia imprezy; szczególnie zaś z całą os­
trością wystąpiło podczas kluczowej dla 
Konfrontacji dyskusji.

Na p o czą tk u  należy  się w ięc zastanow ić, 
dlaczego w ogóle postaw iono  p y ta n ie  tego 
ty p u  i czego to  dow odzi? O tóż sp raw ą za ­
sadn iczą  je s t to , że w  środow isku  po lsk ie j 
m łodzieży  a r ty s ty c z n e j w  o sta tn im  czasie ge 
n e ra ln ie  n ie  in te reso w an o  się zagadn ien iem  
re la c ji  m iędzy  sz tu k ą  a  społeczeństw em , a r ­
ty s tą  a  o db io rcą , czy ogóln iej k w estią  recep  
c ji i fu n k c jo n o w an ia  sz tu k i. Z astrzegam  się 
jed n ak , iż je s t to  uw aga g en e ra ln a . Nie tw ie r  
dzę b y n a jm n ie j, że tego ty p u  postaw a by ła  
w y łączna , lecz c h a ra k te ry s ty c z n a .

Z atem  m łodego polsk iego  p la s ty k a  odbior 
ca in te re so w a ł jed y n ie  w ty c h  p rzy p ad k ach , 
gdy był in te g ra ln ą  częścią dzielą sz tu k i; kie 
dy w za jem n y  k o n ta k t „ tw ó rca  — od b io rca” 
defin iow ał dzieło sz tu k i, a w ięc w e w szy st­
k ich  tzw . ak c jach , czy in te rw e n c ja c h . Rząd 
ko n a to m iast in te reso w an o  się odb iorem  w 
rzeczyw istym  tego słow a znaczen iu , a  już  
ty m  b ard z ie j tzw . ,szerok im  odb io rem ” .

Młodzi artyści dbali o znajomość wła 
snej sztuki głównie w zamkniętym śro­
dowisku. Programowali recepcję swojej 
twórczości w gronie koneserów i ster­
ników życia artystycznego. Zależało im 
przede wszystkim na zdaniu tego śro­
dowiska. Skądinąd jest to oczywiste i 
nie byłoby to aż tak godne uwagi, gdy­
by chodziło jedynie o fachowe porady 
czy nawet karierę. Jednak programowa­
nie tzw. zamkniętych obiegów sztuki by 
ło — i jest (choć w innym już aspek­
cie) — częścią ideologii tego typu śro­
dowiska.

T en zachow aw czy e lita ry zm  je s t a k u ra t  
p rzeciw staw ien iem  tego, co od ju ż  z g ó rą  10 
la t fu n k c jo n u je  w  środow sku  m łodzieży  a r ty  
stycznej Z achodu . R ew olta  a r ty s tó w  (nie m ło 
dzieży) E uro p y  Z acho d n ie j i S tanów  Z jedno 
czonych m ia ła  na celu  m . in . p rze łam an ie  
in s ty tu c jo n a ln e j — a  w  zw iązk u  z ty m  — i 
ideolog icznej b a r ie ry  dzie lącej tw ó rcę  i od­
biorcę. S tu d en c i szkół a rty s ty c z n y c h  opusz­
czali m u ry  uczeln i w ychodząc ze sw ą sz tuką

n a  u licę. T w orzy li za pom ocą p ry m ity w n y c h  
te c h n ik  p la k a ty  i u lo tk i, o rgan izow ali dla 
p rzygodn ie  n a p o tk a n y c h  przechodn iów  sp e­
k ta k le  i ak c je . B o jko tow ano  n ie  ty lk o  a k a ­
d em ie  ale ró w n ież  festiw ale  i g a le rie  (naw et 
te , k tó re  zdąży ły  ju ż  p rzek w a lif ik o w ać  się n a  
sz tukę  k o n tes ta to rsk ą ). O czyw iście tego ro aza  
ju  p ostaw y  d o jrzew ały  w in n y m  k lim acie  po 
lity czn y m . N ie zaw sze rów nież  były  a u te n ty  
czne; pod re w o lu cy jn y m i h as tam i u k ry w ały  
często naiw ność i in fan ty lizm , a le  to  ju ż  od 
dzie lne  zagadn ien ie .

Środowisko polskiej młodzieży arty­
stycznej nie wykazywało generalnie 
rzecz biorąc zainteresowania społecz­
nym funkcjonowaniem sztuki.

Na tym tle pojawia się grupa mło­
dych twórców, którzy zadają sobie py­
tanie formułując tym samym program 
Konferencji. Czy sztuka jest potrzebna 
nam dzisiaj? Czy potrzeba sztuki, dzia­
łalności twórczej odczuwanej i reali­
zowanej przez twórcę i przybierającej 
w konsekwencji tych działań określoną 
postać pokrywa ,sdę ze społecznym za­
potrzebowaniem na sztukę, na jej kon­
kretne treści i kształt? Czy możliwy jest 
•taki rodzaj sztuki, która będąc w pełni 
wartościowa ideowo i artystycznie bę­
dzie jednocześnie czytelna i odbieralna 
w szerokim odbiorze społecznym?

Tak formułowane pytanie wyraźnie 
wskazuje odpowiedź. Będzie nią szuka­
nie nowych, współcześnie potrzebnych 
form przekazu artystycznego, porusza­
nie treści ważnych społecznie, szukanie 
nowych, bardziej skutecznych form u- 
powszechniania, znajdywania jak naj­
większych ilości wspólnych płaszczyzn 
porozumienia w jednakowej .przecież 
dla obydwu stron — twórców i odbior­
ców — rzeczywistości, szukanie przy- 
stawalności — kształtowanie potrzeb 
społecznych dzięki możliwości nawiąza­
nia kontaktu <i dialogu z' odbiorcami. 
W tym miejscu należy się zastanowić, 
czy Konfrontacje — 77 dały sugerowa­
ną odpowiedź na postawione w progra­
mie pytanie?

N ieste ty , od ra z u  m uszę stw ierdzić , że p rzy  
n a jm n ie j w iększość ekspozycji ro zm ija ła  się 
całkow icie  z p ro g ram em  im p rezy . Posłużę 
się k ilk o m a p rzy k ład am i. Czy re a lizac ją  za ­
łożeń  ideow ych  by ł w ręcz  in fa n ty ln y  pokaz 
„F o rm y  ru ch o m e”  M ark a  K ow alsk iego , pole 
g a jący  n a  p rzesu w a n iu  po z iem i b iało  pom a

(Dokończenie na str. 2)

Z głaszając rok akademicki 1977/78 
rokiem VI Festiwalu Kultury Stu 
dentów PRL organizacja studenc 

ka postawiła w centrum zainteresowań 
swoich członków sprawy akademickiej 
twórczości artystycznej. Dążąc poprzez 
świadome zrozumienie jej roli i wartoś 
ci w kulturze narodowej oraz w proce 
sie wychowawczym SZSP chcemy za­
pewnić ruchowi właściwe warunki roz 
woju i — co bardzo ważne — poszerzyć 
krąg zarówno twórców jak i odbiorców 
(nie tylko ze środowiska akademickie­
go) kultury studenckiej.

W tym kontekście II Konfrontacje 
Studentów Szkół Artystycznych w 
Szczawnie Zdroju nabierają szczególne 
go znaczenia, gdyż słuchacze tych uczel 
ni, profesjonalnie niejako do tworzenia 
tej kultury przygotowani, wiele dla niej 
znaczą.

II KSSA, będące n a j w a ż n i e j ­
s z y m  przedsięwzięciem SZSP realizo­
wanym w szkołach artystycznych, a or 
ganizowane bezpośrednio przez Komi­
tet Koordynacyjny Szkół Artystycznych 
z pomocą Zarządu Wojewódzkiego 
ZSMP w Wałbrzychu i Zarządu Szkół

Artystycznych Min. Kultury i Sztuki są 
— tak jak uprzednie — przeglądem naj 
wartościowszych dokonań studentów i 
absolwentów (do dwóch lat po dyplo­
mie) tych uczelni. A zatem przegląd 
tych najlepszych zjawisk powstałych 
jeszcze w ramach „studenckich”, ale 
tworzonych przez młodych twórców, 
którzy już za parę lat będą działać ja­
ko samodzielni „profesjonaliści” znacz­
nie wybiega poza obszar kultury stu­
denckiej. Staje się częścią kultury pol-

(Dokończenie na str. 6)

uczą nas
Na temat nauczania w uczelniach 

plastycznych dyskutują studenci i naj­
młodsi absolwenci akademii: Anna M. 
(Kraków), Wanda B. (Poznań, Andrzej 
B. (Kraków), Stefan J. (Wrocław) i Ja­
nusz Z. (Gdańsk). Spotkanie prowadzi 
Zygmunt Korus.

— Wiele aspektów problematyki 
kształcenia artystów plastyków w na­
szym kraju było już wielokrotnie pod­
noszonych na forum publicznym. Wie­
my jednak, iż w strukturze akademii 
jak dotąd niewiele się zmieniło; jest to 
uczelnia ciągle przestarzała, swoista 
„konserwa” akademizmu, tradycjonaliz­
mu formalnego w połączeniu z oportu­
nizmem postaw moralnych. Popatrzmy 
zatem najpierw na tę uczelnię od środ­
ka i zacznijmy od spraw, które Was 
młodych najbardziej w niej nurtują i 
irytują, przeszkadzają w dążeniu do ro­
zwoju własnych aspiracji twórczych. 
Czy kształcono Was na miarę waszych 
własnych wyobrażeń o roli artysty i 
sztuki we współczesnym świecie, jeśli 
nie, to na ile zostały Wam wpojone — 
nazwijmy to — stereotypy myślowe i 
formalne?

Anna M.: Nic ,się nie zmieniło od lat. 
Mam profesora, który studiował Aka­
demię jeszcze przed wojną i według je­

go opinii, pozostała ona taka sama jak 
obecnie. I wtedy a dziś obowiązywało 
identyczne przykazanie: „Studiuj mart­
wą naturę lub studiuj modelkę”. Jedno­
cześnie zaś mówi się o wolności docie­
kań, o samodzielności. Odrysowywać 
dzbanek czy zwiędłą skórę kobiety mo­
gę sama i pomoc Akademii wcale nie 
jest mi do tego potrzebna. Mnie na stu­
diach brakowało takich przedmiotów 
jak: psychologia percepcji wzrokowej, 
teoria widzenia, czy problematyka struk 
tur odbioru sztuki.

— Generalny zarzut jaki przebija 
przez większość tego typu wypowiedzi 
jest taki, że w naszych szkołach plasty­
cznych hołduje się zasadzie „kształce­
nia anty intelektualnego”.

Stefan J.: Antyintelektualnego? To 
wygląda na celowe negowanie wartości 
intelektualnych.

Janusz Z.: Skoro na uczelni kładzie 
się nacisk na kaligrafię, na pewną ar­
tykulację, na warsztat nawet — co z 
pewnością jest bardzo ważne — to siłą 
faktu pomija się pewne wartości umys­
łowe sprowadzając wszystko do ainte- 
lektualnego systemu kształcenia.

Anna M.: Jedynym przedmiotem, któ­
ry musiałam „opanować”, ogarnąć in­
telektualnie w Akademii była historia

sztuki. Ponieważ zaś miałam już his­
torię sztuki w liceum i to na znacznie 
wyższym poziomie, więc nie musiałam 
się jej uczyć w ogóle.

— Czy istnieje zatem możliwość prze­
niknięcia ruchu intelektualnego rozwija 
nego przez organizację studencką, mię­
dzy innymi dzięki wielu festiwalom,, 
seminariom i warsztatom artystycznym 
do programu Waszych uczelni?

Anna M.: Nie ma takiej możliwości!
— Dlaczego?
Anna M.: Próbowaliśmy kiedyś sfor­

mułować w uczelni manifest dotykają­
cy tych spraw. Kiedy przyszło do usta­
lenia haseł, okazało się, że studenci sa­
mi nie wiedzą o co im chodzi. Były tam 
więc propozycje, a właściwie nie propo­
zycje, a inwektory wyrzucające profe­
sorom starość, niedołęstwo, a nie było 
postulatów stawiających sobie za cel po­
prawienie programu studiów. Tym nikt, 
poza nielicznymi, się nie interesuje.

Stefan J.: Nie ma porozumienia mię­
dzy studentem a profesorem. Gdy 
ktoś np. broni pracy dyplomowej, któ­
ra wychodzi poza klasyczny warsztat, 
kontakt z komisją egzaminacyjną jest 
niemal niemożliwy; rozmawia się zu­
pełnie innymi językami.

Janusz Z.: Jeżeli prace studenta od­

biegają od wyobrażeń profesora o me­
todzie kształcenia i tego, co powinien 
on tworzyć, są automatycznie oblewa­
ne. Gdy wejdzie się do pracowni, to nie 
mówi się, że jest tam student taki czy 
student owaki, a mówi się, że jest to 
stajnia tego i tego prowadzącego. I to 
jest zupełny nonsens!

Anna M.: Trzeba też sobie zdać spra­
wę, że pracownicy dydaktyczni danej 
uczelni sami znajdują się w trudnej sy­

tuacji. Są po prostu nie zorientowani w 
tym, co się obecnie dzieje w sztuce 
współczesnej. Widać to zresztą jak na 
dłoni podczas obrony prac dyplomo­
wych. Podchwytliwe pytania, potakiwa­
nia, mądre miny.

Janusz Z.: Większość studentów zain­
teresowanych jest li tylko w otrzymy­
waniu piątek i czwórek, bo mają za to

(Dokończenie na str. 5)
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POTRZEBNA CZY NIE?
W ydział aktorski krakowskiej 

PWST. Studia wymarzone oto 
czone hermetycznym murem — 

mitologia elitarności. A za tym murem 
codzienna wielogodzinna harówka. Pla 
ny i nadzieje, wielkie role, znakomite 
kreacje oraz podyplomowa rzeczywi­
stość. Daleka od wyśnionej popularnoś 
ci, błyszczących Oskarów i towarzy­
skich spotkań w SPATiF-ie. Kiedy się 
broni dyplom, trzeba wszystko zaczy­
nać od nowa. I znów wielka loteria i 
znów łut szczęścia, a może talentu ozna 
cza dobry angaż w dobrym teatrze, mo 
że mieszkanie i jakaś mała rola w fil­
mie. Ale jeżeli się nie uda, to mamy na 
parę lat zabawę w wojsko, czyli hala­
bardników i służbę.

2.

Tomasz Borkowy ma dwadzieścia 
sześć lat. Wydział aktorski skończył w 
ubiegłym roku. Dorota Kolak i Edward 
Dargiewicz jeszcze nie skończyli. Ale 
całą trójkę charakteryzuje jedna współ 
na cecha: nietypowość. Przejawia się 
ona poprzez aktywne uczestnictwo w 
życiu studenckiej organizacji, co na u- 
czelniach artystycznych jest zjawiskiem 
na tyle rzadkim, że właściwie nietypo­
wym. Dargiewicz jest prezesem RU, Ko 
lak sekretarzem, a Borkowy przeszedł 
wszystkie stopnie wtajemniczenia ZSP 
i SZSP. Wszyscy zaś współpracują z Ko 
misją Kultury Zarządu Krakowskiego i 
gdy w czasie Juwenaliów odbywają się 
wybory najmilszej studentki Krakowa, 
to wiadomo, że prowadzą je Borowy z 
Dargiewiczem, a kiedy na rynku wysta 
wiają szopkę juwenaliową, to też ich ro 
bota.

Ale najważniejszą dla nich sprawą 
jest i był teatr, bo oni żyją teatrem, w 
przeciwieństwie do tych, którzy chcieli 
by żyć z teatru. A wszystko zaczęło się 
od Antygony.

3.
Najpierw było Koło Naukowe PWST. 

Nie chodziło bynajmniej o zebrania teo 
retyków, chcieli wzbogacać, uzupełniać 
warsztat. Zamknięciem tego cyklu ćwi 
czeń miał być spektakl — ANTYGONA 
Jean Anouilha. Spektakl wyreżyserował 
Tomek Borkowy, tytułową rolę zagrała 
Dorota, a Kreona — Dargiewicz. Pre­
miera odbyła się w czerwcu 1977 r. i 
już niedługo po premierze na I Kon­
frontacjach Szkół Artystycznych w Wał 
brzychu posypały się nagrody. Dla Do­
roty za kreację i dla PWST w Krako­
wie za całokształt działalności pozady- 
daktycznej. Konsekwencją tego 
sukcesu była propozycja szefa kultury 
Zarządu Krakowskiego — Waldemara 
Jandy. Powstaje nowe centrum kultu­
ralne, świetne warunki lokalowe, zna­

komita baza — róbcie tam teatr. Bor­
kowy kupił pomysł. Zajął się teatrem 
w Centrum Kultury Młodzieży i Studen 
tów w Nowej Hucie.

Ma teraz swój wymarzony teatr. Dla 
tego po ukończeniu PWST nie przyjął 
żadnego angażu. Chciałby zebrać grupę 
ludzi parających się zawodowo teatrem, 
ale nie traktujących teatru jako urzę­
du. Pomimo wykonywania zawodu mu 
szą po prostu tym teatrem żyć. Kiedyś 
teatr STU był takim teatrem. Takim 
teatrem jest Bread and Puppet. Skupił 
już wokół siebie grupę artystyczną, pla 
styków, muzyków, poetów. Publiczność 
w Polsce należy jeszcze uczyć teatru. 
Tomek chce wejść ze swoimi spektakla 
mi w środowisko robotnicze. Chce roz­
winąć w szkołach licealnych Nowej Hu 
ty ruch popularyzatorski, przybliżający 
współczesny teatr młodym ludziom. Na 
razie jest ANTYGONA. Doszło kilku no 
wych ludzi, kilku odeszło — przystoso­
wał spektakl do nowych warunków i 
ANTYGONA JEST znów początkiem.

5.
Teatr PWST w CKMiS „FAMA” w 

Nowej Hucie rozpoczął w październiku 
swoją działalność. Ambitne plany, zna­
komita baza i nieco mniej atrakcyjne 
realia. Aby zrealizować wszystkie zało 
żenią, nieurzędowy teatr Borkowego mu 
si stać się instytucją. Taki jest paradoks 
rzeczywistości. Chcąc robić teatr w o- 
parciu o młodych, ale profesjonalnych 
aktorów, nie można liczyć do końca na 
spontaniczność. Z czasem przyjdzie pro 
blem etatów i mieszkań. Z kolei bez tea 
tru trudno myśleć o tym, aby Centrum 
w Nowej Hucie stało się klubem para­
teatralnym. Co dalej? Narazie jest An­
tygona, garstka wiernych przyjaciół i 
entuzjastów.

Borkowy i Dargiewicz próbują ściąg 
nąć do swojego teatru młodych studen 
tów PWST, dając im szansę wyjścia z 
zamkniętego kręgu uczelnianej codzien 
ności. Liczą również na młodzież z No­
wej Huty — przychodzącą przecież na 
spektakle „ANTYGONY”. Aktorstwo, 
jak twierdzi Borkowy stało się rzemio­
słem i nim pozostanie. W pewnym mo­
mencie skończyło się na scenach tea­
trów profesjonalnych pokazywanie i za 
częło się udawanie. Teraz udawanie mu 
si się skończyć. Spektakl nie może być 
powielaniem kiedyś wymyślonego uda­
wania. Musi za każdym razem żyć i być 
czasem teraźniejszym. Antygona wystą 
piła przeciw panującym konwencjom. 
Złamała regułę. Może uda się to rów­
nież Borkowemu i jego kolegom z tea­
tru.

JAN KRZYSZTOF JANOTA

W ydział L a lk a rsk i w arszaw sk ie j PW ST po­
w sta ł w  B ia ły m sto k u  w  1975 r . jak o  k o n ty ­
n u a c ja  rocznej p ra c y  S tu d iu m  A k to rsk iego  
T e a tru  L alek , a tak że  w w y n ik u  kon iecz­
ności w y p e łn ien ia  lu k i w  w ie lu  te a tra c h  la ­
lek  pozbaw ionych  dobrze p rzy g o to w an e j ka 
d ry  a r ty s ty c z n e j. Szkoła liczy w  obecnej 
chw ili 61 s tu d e n tó w  w yw odzących  się  z róż­
nych  ośrodkow  k ra ju :  K atow ic , W rocław ia, 
Z ielonej G óry , K oszalina, G dańska , O lszty­
na, W arszaw y i B ia łegostoku . C ztery  rocz­
n ik i, z k tó ry c h  o s ta tn i m a ju ż  za sobą p ie rw  
sze dw a sp e k tak le  dyplom ow e. 25 lis to p ad a  
1977 r . s tu d e n c i z rea lizow ali pod  o p ie k ą  re ­
żysersk ą  i pedagogiczną doc. J a n a  W itkow ­
skiego „W ielk iego iw a n a ” O brazcow a i P rz e  
o b razeńsk iego . W m asy w n ej, p rz y p o m in a ją ­
cej groźny m ach inę , sc en o g ra fii A. K iliana , 
p rzygo tow ana została  sz tu k a , w y m ag ająca  od 
a k to ra  ao sk o n a ie j sp raw n o śc i m an u a ln e j i 
m  te rp r  e t ato r sk ie j .

D rug i sp e k ta k l dyp lom ow y „Szew czyk D ra 
te w k a ” iviar.ii K o w n ack ie j, zosta ł z rea lizo ­
w any  po d  o p iek ą  pedagog iczną  i  reży se rsk ą  
doc. K rzyszto fa  B an. C iekaw a w rozw iąza­
n iach  scen icznych  i reży se rsk ich  in sc en iza ­
c ja  daw ała  s tu d e n to m  szansę sp raw d zen ia  
sw oich  u m ie ję tn o śc i ak to rsk ic h  i w o kalnych . 
W sp e k tak lu  dom inow ał śp iew  (m uzyka Lesz 
Ka Z uchow skiego). S tu d en c i p rzy g o to w an i 
przez J a n a  B ondana, B e rn a d e ttę  R an, m u ­
sie li pok o n ać  w cale n ie ła tw e  p rzeszkody  wo 
kalne. P rz ed staw ien ie  w zbogacone sc en o g ra ­
f ią  W iesław a Ju rk o w sk ieg o  p rzy c iąg a ła  z 
ró w n ą  silą  uw agę k ilk u le tn ieg o  w idza ja k  
i dorosłych .

U ko ro n o w an iem  c z te ro le tn ie j p ra c y  s tu ­
den tów  będzie trzec i sp e k ta k l dyp lom ow y 
„ P a s tra łk a ” L eona S ch ille ra , p rzygo tow yw a 
n y  obecn ie przez doc. J a n a  W itkow skiego ze 
sc en o g ra fią  A. K ilian a  i m uzy k ą  Je rzeg o  Do 
b rzańsk iego . W ezm ą w  n im  ud z ia ł w szyscy 
stu d e n c i czw artego  ro k u . P re m ie ra  „P as to ­
ra łk i” odbędzie  się w  o sta tn ic h  d n iach  m a­
ja  br.

„C enim y sobie p ierw szy  ro k  dyplom ow y — 
m ów i p ro d z iek an  W ydziału  L a lk arsk ieg o , 
doc. K rzyszto f R an — z k ilk u  pow odów . Po 
p ierw sze d la tego , iż są  to  lu d z ie  ch y b a  do­
brze  p rzy g o to w an i w arsz ta to w o  (oczyw iście 
dop iero  p ra k ty k a  te a tra ln a  pozw oli ocen ić  
to w  sposób osta teczny). Po  d rug ie  w y d a je  
nam  się, że u k sz ta łto w a ł się w  n ich  po k il­
k u  la ta c h  k o n ta k tu  ze szko łą sposób t r a k to ­
w an ia  te a tru  jak o  n a jw ażn ie jsze j rzeczy  w  
życiu . P rz y  ty m  są to ludzie  w yposażen i w  
pew ien  w e w n ę trzn y  n iep o k ó j, ta k  p o trzeb n y  
p rzy  w y k o n y w an iu  tego zaw odu . Są o tw a r ­

ci, w rażliw i, go tow i pośw ięcić n a jlep szą  czą 
s tk ę  s ie b ie  sam ego te a tro w i.”

S tu d en c i W ydziału L alk arsk ieg o , m im o w ie 
i'U zajęć w y n ik a jący ch  z p ro g ram u  stud iów , 
s ta ra ją  się a k ty w n ie  uczestn iczyć w  życiu  
k u ltu ra ln y m  środow iska  studen ck ieg o . B iorą 
u dzia ł w  g ie łdach  p io sen k i, służą głosem  do 
rad-czym p rzy  o rg an izo w an iu  im prez  w  k lu ­
bach. C yklicznie o rg an izu ją  pod o p iek ą  swo 
ich pedagogów  „D ni O tw arte  PW ST” , p od­
czas k tó ry c h  stu d en c i in n y ch  uczeln i m ogą 
poznać p roces k sz ta łcen ia  w  szkole a r ty s ­
ty czn e j, począw szy od n a jp ro s tszy ch  e tiud , 
a skończyw szy n a  p e łn y ch  w ypow iedziach  
te a tra ln y c h .

Od zeszłego ro k u  W ydział L a lk a rsk i uczę 
stn iczy  w  ak c ji „C hełm  ’80” , w tra k c ie  k tó ­
re j s tu d e n c i pok aza li we W łodaw ie, K ras- 
n y m staw ie  i C hełm ie końcow y  egzam in 
g ry  z la lk ą , k tó ry  złożył się n a  p e łn y  sp ek ­
ta k l, p rz y ję ty  z dużym  za in te reso w an iem  
przez  publiczność. 22 i  23 k w ie tn ia  br. w y­
s tą p ili w e W łodaw ie i  C hełm ie z „Szew czy 
k iem  D ra te w k ą ” . W zeszłym  ro k u  studenci 
II  ro k u  w zięli rów nież  udzia ł w  K o n fro n ta ­
c jach  Szkół A rty s ty czn y ch  i o trzy m ali w y ­
ró żn ien ie .

Czas w olny  od zajęć pośw ięca też m ło ­
dzież W ydziału  L a lk arsk ieg o  p racy  w  chó­
rze. P rz y g o to w ali pod k ie ru n k ie m  m gr J a ­
na  B o n d ara  p ierw szy  pó łgodzinny  p rog ram . 
P rz yszłych  a k to ró w  in te re su je  tak że  dzien­
n ik a rs tw o . Od dw óch la t  w ychodzi gazeta  w y 
działow a „ P iv e tta ” , k tó ra  zam ieszcza oprócz 
in fo rm a c ji z życia szkoły , szereg w spom nień  
te a tra ln y c h  n igdzie  do tąd  n ie  p u b lik o w a­
nych .

M łoda uczeln ia  ro zw ija  k o n se k w en tn ie  
ru ch  nau k o w y . S tu d en c i pod k ie ru n k ie m  
m gr W iesław a Ju rk o w sk ieg o  p ra c u ją  n ad  
p la s ty c zn ą  re k o n s tru k c ją  po lsk ie j szopki. In ­
ne  koło nau k o w e, k ie ro w an e  przez m gr M ar 
k a  W aszkiela z a jm u je  się te a tre m  B u n rak u  
z nadz ie ją , że w  1979 r . zostan ie  to u to r o ­
w an e  m iesięcznym  w yjazdem  do Ja p o n ii w 
celu  p e n e tra c ji  tego te a tru .

W ydział L a lk a rsk i w  B ia ły m sto k u  za jm uje  
w ażne m iejsce  w  k u ltu rz e  m ias ta , a p rzede 
w szystk im  w  śro d o w isk u  s tu d e n ck im , w  k tó  
ry m  budzi się coraz częściej z a in te re so w a­
n ie  te a tre m , szczególną fo rm ą  w ypow iedzi 
d a jącą  szansę p e łn y ch  p o szuk iw ań  ideow ych , 
p la s ty czn y ch  i m uzycznych . Być m oże, is t ­
n ien ie  szkoły  p rzy czy n i się w  przyszłości do 
o śm ielen ia  tw ó rcó w  te a tru  s tudenck iego  p ró ­
b u jący ch  różnych , n ie  zaw sze n a j t r a fn ie j ­
szych dróg. M oże w ięc la lk i? ...

ANNA NIKE MINEYKO

(Ciąg dalszy ze str. 1)
low anej opony i p rzech o d zen iu  przez je j 
środek? Czy to  było „p o ruszan ie  tre śc i w aż­
n y ch  społecznie , szuk an iem  now ych, b a r ­
dziej au te n ty c z n y c h  fo rm  upow szechn ian ia  
sz tu k i” lu b  „szu k an ia  now ych , w spółcześnie  
p o trzeb n y ch  fo rm  p rzek azu  a rty s ty czn eg o ” ? 
T ru d n o  odpow iedzieć n a  to  p y tan ie  tw ie rd zą  
co.

In n y  p rzy k ład : czy za rea lizac ję  p ro g ram u  
K o n fro n tac ji na leży  uw ażać ekspozycję  
„K om pozycje  log iczne” , gdzie ja k  się n b . o- 
kazało  b rakow ało  w ogolę „ log ik i” . A u to r  bo 
w iem  podczas sp o tk a n ia  z pub licznością  nie 
w ykaza ł się znajom ością  tegoż p o jęc ia , defi 
n iu ją c  je  w k a te g o ria c h  pseudopsyehoiogicz- 
n y cn  jak o  „zgodność o b razu  z w łasn y m  w nę 
trz e m ” (sic!). Podobnie bez sen su  było w y ­
staw ien ie  n a  K o n fro n tac ja ch  m a la rs tw a  A nny  
T roch im  „ F a k tu ra  Z iem i” , k tó re  o k reśla ło  
p łaszczyznę o b razu  n a  zasadzie m an ip u lac ji 
fa k tu ro w y c h . O dw oływ anie się zaś au to rk i 
do m ito log ii Z iem i o k reś la jące j je j  poszuk i­
w an ia  p las tyczne  budzi uczucie zażenow ania.

Większość prezentowanych na Kon­
frontacjach realizacji plastycznych była 
akademicka. Z sal wystawowych epato­
wała pustka intelektualna, konformizm 
ideowy uraz przede wszystkim brak kry 
tycyzmu wobec własnej postawy. Zwie­
dzając ekspozycję odniosło się wraże­
nie o kompletnej bierności młodych 
twórców i rezygnacji z prób artystycz­
nych — czy szerzej — światopoglądo­
wego samookreśiema.

N ie m a sensu  w y m ien ian ie  i om aw ian ie  
k o n k re tn y c h  p rac . J e d n a k  w arto  o d n o to ­
w ać, iż na ty m  tle  szczególnie ja sk ra w o  
ry so w ały  się p ostaw y  artyscyczne w p isu ją ­
ce się w założenia ideow e K o n fro n tac ji. 
D otyczy  to w idow iska g ru p y  A SPU J, bę­

dącego h is to ry czn ą  re k o n s tru k c ją  a u te n ­
tycznego  k o n c e r tu  dada. Jego  w arto ść  po ­
legała  m .in . na zap ro p o n o w an iu  a tr a k c y j­
nej fo rm y  „upow szechn ian ia  sz tu k i” p o ­
przez zaangażow an ie  w idza w e w spó lną  „za 
baw ę” w  h is to rię .

N a tu ra ln ie , m ożna tu  doszukiw ać się głąb 
szych sensów , ale ta k  czy o w ak  w idow iska  
tego ty p u  m o g ą  rów nież  p ełn ić  podobne 
fu n k c je . N astępn ie  m ożna w y m ien ić  p ra c e  
W ładysław a G rochow skiego , k tó ry  p ro p o n u ­
je  ciekaw e n aw iązan ie  d ialogu  a r ty s ty  ze 
spo łeczeństw em ; n ie  przez ekspozycje  w  
„ o fic ja ln y c h ” g a le ria c h  sz tu k i, lecz na za­
sadzie bezpośredn iego  uczestn ic tw a  w ży­
ciu . Jego w y staw a m .in . w  fo rm ie  dok u m en  
ta c ji  o o razow ała  ro d z in y  w y b ran e j k a m ie n i 
cy. P re zen to w a ła  m en ta ln o ść  je j m iesz k ań ­
ców  n ie  ty lk o  p rzy  pom ocy o b iek ty w u , p rzed  
k tó ry m  siadali członkow ie rodzin  z całym  
b a las tem  ak ceso riów  życia m ieszczańsk iego , 
ale rów nież  poprzez c h a ra k te r  p o d aru n k ó w , 
ja k ie  a r ty s ta  o trzy m y w ał za w y k o n a n e  dla 
n ich  fo to g rafie .

Z ko le i W iesław  Z arem b a  n ie je d n o k ro tn ie  
p o d k reśla ł, iż jego p raca  n ad  o b razem  s te reo  
skopow ym  zm ierza  do o p raco w an ia  ta k ie j te  
chnologii, k tó ra  sto sunkow o  ta n im  kosztem  
m ogłaoy  być zastosow ana w  p ro je k c ja c h  f il  
m ow ycn  m asow ej d y stry b u c ji. Co p raw d a  
(jak  zak ład a ł au to r)  m usie libyśm y  się w ów  
czas nauczyć p a trzeć  n a  w es te rn y  ty lk o  je d ­
nym  okiem . A le to ju ż  in n a  sp raw a.

Najwięcej — wydawałoby się — z ra­
cji szans realizacji założeń hasła „sztu­
ka potrzebna” miały — z racji swego 
statusu — propozycje tzw. sztuki stoso­
wanej. Tych jednak z kolei prezentowa­
no stosunkowo mało i nie wszystkie by­
ły „do zastosowania”. Zresztą obiegowo 
przekonania o wyjątkowo wyższej pre­
dyspozycji sztuk użytkowych niż „czyś-
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Z abrzm i to p ro w o k acy jn ie , ale na dobrą  
sp raw ę  m ało  słychać o k o n flik tac h  m iędzy 
m istrzem , a uczn iem  w  szkole a r ty s ty c z n e j. 
K iedyś, daw no tem u  co p raw d a , m ożna b y ­
ło p rzeczy tać  o c iężk ich  p rze jśc iach  rzeźbią  
rza B ron isław a C hrom ego z X aw ery m  D uni 
kow skim . N ajczęściej je d n a k  ów a rty s ty c z n y  
k o n f lik t sp row adza się n ie  do ideow ego spo 
ru  dw u o d m iennych  k o n cep c ji sz tu k i, lecz do 
tego , że uczeń  k w e s t i o n u j e  m is trzo ­
stw o m istrza . K iedy czyni ta k  rów nież  fa ­
chow a k ry ty k a , p ro b lem  w in ien  znaleźć mo 
żliw ie szybkie rozw iązan ie  a d m in is tra c y jn e  
p o legające  na  z a tru d n ie n iu  w  uczeln i innego  
p ed ag o g a-a rty sty .

*

S z tuka  n ie  je s t n ie s te ty  b ran żą  w y m iern ą . 
K ry ty cy , w b rew  pozorom , nie chodzą s ta ­
dam i i n ie  w y g łaszają  sądów  jednog łośnych . 
A le, ja k  poucza dośw iadczen ie , n aw e t i jed  
nom yślna  n ag an a  k ry ty k i n ie  je s t w  stan ie  
w ygnać z naszych  szkół a rty s ty c z n y c h  w szy 
s tk ich  pedagogicznych  i a rty s ty c z n y c h  bez- 
ta len c i. P o czy ta jm y  n a  p rzy k ład  p ism a fil­
m ow e, a po tem  sp o jrzy jm y  na  l is ty  z a tru d ­
n io n y ch  w  łódzk iej szkole.

A je d n a k  n aw e t w  te j sy tu a c ji m ów ienie  
o k o n flik ta c h  m is trz -u c z e ń  m oże być le k ­
k im  n ie ta k te m . N ie tak tem  zw łaszcza tam , 
gdzie s tu d e n c i sz an u ją  sw ego pedagoga i du 
m n i są z jego pozaszkolnych  osiągnięć. Gdzie 
s tu d e n c i tego pedagoga sz u k a ją  i ro b ią  wszy 
stko , by  znaleźć się w  jego g ru p ie , w  jego 
k ręg u  uczn iow skim .

W ta k ic h  p rzy p ad k ach  b zd u rą  o k azu je  się 
g ad an in a  o w alce pokoleń , o szybk ich  zm ia­
nach  a rty s ty c z n e j św iadom ości i a r ty s ty c z ­
nego języ k a , w  w y n ik u  k tó ry c h  a r ty s ta  pięć 
dziesięcio letn i tra c i ca ły  a u to ry te t  a r ty s ty c z  
n y  i n ie m oże już  n ic m ieć do pow iedzen ia 
dw udzies to la tkow i...

ARTYSTA m oże m ieć zaw sze coś do po ­
w iedzen ia, do p rzek azan ia  d ru g iem u  ARTY­
ŚCIE n ieza leżn ie  od tego , czy dzielą  ich  dzie­
sią tk i la t, czy n aw et... stu lec ia .

*

M ożliw a je s t tak że  sy tu a c ja  o d w ro tn a  — 
to m istrz  m oże k w e s t i o n o w a ć  „ucz- 
n io stw o ” uczn ia . I oczyw iście też czasem  
m oże m ieć rac ję . L eserstw o , zb ijan ie  bąków , 
pozoranctw o  stu d e n ck ie  n ie  je s t co p raw d a  
w  szkole a r ty s ty czn e j p rob lem em  n a jw ię k ­
szym . Je ś li ju ż  ta k  się dzieje , to  schorze­
n iem  ty m  ob ję te  są  racze j in n e  uczeln ie .

K ró tk o  m ów iąc: na jw ięk sze  k o n f lik ty  w 
szkole a r ty s ty czn e j zd arza ją  się tam , gdzie

„ m is trz ” n ie  je s t de facto  m istrzem , a „u- 
czeń” uczn iem . T e i ich  pochodne. Choć n ie  
w y jaśn ia  to rzecz ja sn a  sp raw y  do końca.

*
B ran cu s i odm ów ił stud iów  p od  ok iem  Ro- 

d ina  tw ierd ząc , że w  c ien iu  w ie lk ich  d rzew  
nic  n ie  ro śne . M ożnaby to tra k to w a ć  jak o  
recep tę , ale życie zaraz  n am  sk o m p lik u je  pro 
stą  diagnozę. H isto ria  sz tuk i, tak że  w spółcze 
sn e j, zna p rzecież  p rzy k ład y , k ie d y  i do w iel 
k ich  g a rn ę li się u ta le n to w a n i ad ep c i i też  
n ie w y ra s ta li na karłów .

N asuw a się tu  p o w ażny  p rob lem . Oto 
m istrz , k tó ry  siłą  n azw iska , albo bezw iedną 
p rzew agą rozgłosu , zm usza m łodego uczn ia  
do p ow ielan ia  w łaśc iw ej sobie fo rm y , p rzy ­
tłacza  m łodą osobow ość. W iele zależy  tu  n ie  
ty lk o  od w ielkości, a le  i od  c h a ra k te ru  m i­
strza  (zresztą uczn ia  tak że  — w ie lk i n ac isk  
m oże rodzić jeszcze w iększy opór) choć jed  
nocześn ie  m usi być na sw ój sposób m iło 
p rzeg lądać  się w  m łodym  ja k  w  lustrze .

*
S łow nikow a d efin ic ja  m istrza  (m is trzo ­

stw a) je s t bardzo  p recy zy jn a : „człow iek p rz e  
w yższający  in n y c h  b ieg łośc ią  w  ja k ie jś  dzie­
dzin ie ...” . G dyby kończyło  się na  ty m , n ie 
by łoby  p ro b lem u , m ożna przecież być m i­
strzem  g ran ia  na g rzeb ien iu . A le czy ta jm y  
słow nik  dale j: „człow iek, k tó reg o  o b ie ra  się 
za w zór...” . K to w ie, czy to  d rug ie  n ie  zo­
bow iązu je  bard z ie j niż to p ierw sze .

M istrz  w  szkole a r ty s ty c z n e j, z założen ia  
p rz y n a jm n ie j, p rzekazać  m usi uczn iom  nie  
ty lk o  pew n ą  p o rc ję  w iadom ości w arsz ta to ­
w ych  i teo re ty czn y ch . Jego ro la  n ie  kończy  
się na  u s ta w ien iu  im  głosu, ręk i, słuchu , 
oka..., a le jego osoba stanow ić  m oże pew ien  
w zór życia, w zorzec p o staw y  w obec sz tuk i, 
człow ieka, ide i, ...w obec uczn ia  w łaśn ie .

W zorzec albo an tyw zorzec . Na dob rą  sp ra  
w ę n ie  w arto  tego drążyć, bo a lte rn a ty w ę  
m istrz  — n ie -m is trz  sygna lizow aliśm y  ju ż  na 
p o czątku .

*
K ażda uczeln ia  a rty s ty c z n a  je s t dość szcze­

gólnym  odcink iem  szko ln ic tw a wyższego — 
to sobie  trzeb a  uśw iadom ić d o k ład n ie j. W 
każdym  p rzychodzącym  tu  k an d y d a c ie  n a  
uczn ia  i n a  a r ty s tę , kołacze się ju ż  ja k iś  o- 
k ru c h  m istrzo stw a  i z tego o k ru c h u  rozlicza 
się m łodego a d ep ta  na  egzam in ie  w stępnym . 
W przeciw ień stw ie  do k a n d y d a ta  na inży n ie  
ra  czy ad w o k a ta , k tó rzy  n a  egzam inie  w stęp  
n y m  n ie  m uszą an i k o n stru o w a ć  an i w y g ła ­
szać m ów  obrończych  — k a n d y d a t na a k to ra

tych” do zaspokojenia potrzeb społecz­
nych jest niesłuszne. Obie dziedziny 
sztuki pełnią określone role. Nieco inne, 
ale podporządkowane konkretnej sytu­
acji i jej wymogom. Tak więc brak spe­
cjalnego nacisku na sztukę stosowaną 
w przypadku tak sformułowanego pro­
gramu spotkania w Szczawnie Zdroju 
wydaje mi się zabiegiem celowym.

N ieporozum ien ia  w yw ołane h as łem  „sz tu k a  
p o trz e b n a ” jeszcze baro z ie j n iż  w p rz y p a d ­
k u  ekspo zy c ji aa ły  się zauw ażyć w czasie o- 
gom ej d y sk u s ji oęaące j k luczow ym  m om en  
*.em jam ntroncacji. podczas bu rz liw ej w ym ia  
n y  zd ań  tudzież  in w ek ty w  w  a tm osferze  n ie ­
co stężonej o p aram i a lk o h o lu  okazaio  się, że 
sz tu k a  jeże li K om ukolw iek je s t  p o trzeb n a  — 
to  ty lk o  n iio ay m  a rty s to m . p o  jak im ś czasie 
ow „ se jm ik ” za łam ał się d z ięk i zaecy ao w a 
n em u  w y s tą p ien iu  A n d rze ja  S ap iji, n a  sk u ­
te k  k to reg o  opuśc ili sa lę  (na zn a k  p ro testu ) 
n iek tó rzy  b a rd z ie j „ a m b itn i i  w ielcy  du- 
cnem  a r ty śc i” . O a tego m o m en tu  ay sk u sja  
s ta ia  się bard z ie j rzeczow a, a le  n iezupełn ie  
n a  tem a t, p ro b lem em  c e n tra ln y m  było zagau  
m en ie  defin io w an ia  i p o jm o w an ia  z jaw isk  a r  
ty s ty cz n y ch  z p e rsp e k ty w y  in d y w id u a ln e j 
tw órczości, rzad z ie j zaś naslo  zap ro p o n o w a­
ne p rzez  o rgan iza to ró w .

Generalnie .rzecz biorąc realizacja Kon 
frontacji pokrywała się z założeniami 
programowymi. Nieporozumienia, które 
.się ujawniły wynikały zarówno z niero- 
zumienia proponowanej problematyki 
jak .ze złej woli. Tak więc mimo pew­
nych wysiłków I Konfrontacji Studen­
tów Szkół Artystycznych, niestety, nie u- 
dało się uniknąć charakteru owej „fe- 
stiwalowości”, przed którą zastrzegali 
się organizatorzy. Były w zasadzie kon­
tynuacją tradycji dotychczasowych fe­
stiwali.

Na k on iec  należy  za tem  zastanow ić  się n ad  
p rzy czy n am i tak ieg o  s ta n u  rzeczy . O czyw iś­
cie O drzucam  w niosek , jak o b y  akad em ick ie  
srodow sko a r ty s ty c z n e  n ie  czum  po trzeb y  
zm iany  do tychczasow ej tr a d y c ji  sp o tk a ń  an i 
n ie  cnciało zauaw ać tego  ty p u  fu n d a m e n ta l­
n y ch  p y ta ń . N ato m iast p rzy czy n y  b ra k u  a k ­
ty w izac ji tego ro d z a ju  postaw , ja k ie  zak łada  
ły  K o n fro n tac je , leżą być m oże w  n iew łaści 
w ym  ooborze k a d ry  pedagog iczne j, anach ro  
n iczn y ch  p ro g ram ac h  d y d ak ty czn y ch , a być 
m oże jeszcze g łęb ie j.

Inna przyczyna fiaska programu Kon 
frontacjd leżała .zapewne w jego nie­
zbyt precyzyjnym sformułowaniu. Było 
ono zbyt ogólne. Sprecyzowanie okaza­
ło się konieczne, gdyż wielokrotne sza­
fowanie pojęciem „społeczeństwo” wpły 
nęło na jego .rozmycie tworząc slogan, 
aż nazbyt często używany przy innych 
okazjach. Wydaje mi się, że tutaj za­
sadniczą rolę powinny odgrywać tzw. 
„materiały do dyskusji”, które — trzeba 
przyznać — były nie na temat, poza 
tym nikt nad nimi nie dyskutował. Na­
leżało więc przygotować dyskusję na o- 
kerślone problemy, które formułowałyby 
owe ,materiały”. Z kolei tzw. żywiołową 
■część dyskusji powinny poprzedzić wy­
stąpienia przygotowane i zgłoszone 
przed jej rozpoczęciem. Uporząkowało- 
by to i usystematyzowało pewne pole­
miki i kontrowersje merytoryczne.

Sądzę je d n a k , iż zasadn iczą  p rzy czy n ą  n ie  
pow odzen ia p ro g ra m u  by ł n iew łaśc iw y  zes­
pó ł k o m isarzy  u czeln i ty p u ją c y c h  p race  n a  
k o n fro n ta c je . S ystem  sam  w sobie chy b a  naj 
bard z ie j o p ty m aln y  ale p rzy  założen iu , że 
fu n k c jo n u ją  w  n im  lud z ie  ro zu m ie jący  ideę 
sp o tk a n ia  i zg adza jący  się z n ią . T ym czasem  
w  ty m  ro k u  okazało  się, że w łaśn ie  ow i k o ­
m isarze w yw ołali n a jw ięce j n iep o ro zu m ień , 
czem u dow odzą o rgan izow ane przez  n ich  w y 
staw y . N a ogół — n ie  n a  te m a t.

A zatem konkludując: wydaje mi się, 
że ubiegłoroczne, I Konferencje Studen­
tów Szkół Artystycznych nie dały z ta­
ką niecierpliwością oczekiwanej odpo­
wiedzi .na pytanie: czy sztuka jest po­
trzebna czy .nie?

PIOTR PIOTROWSKI

* W n in ie jszy m  tek śc ie  m am  n a  uw adze 
jed y n ie  „dn i p ia s ty k i” .

m usi w ykazać, że je s t w  n im  ju ż  coś z ak ­
to ra ; k a n d y d a t na m uzy k a  p rzed staw ia  w ła 
sną  kom pozycję ; p la s ty k  — m alu je , ry su je , 
rzeźbi; film ow iec — pisze, k ręc i, załącza w ła 
sne  fo to g ra f ie  a r ty s ty czn e ...

To uczeń  — a ju ż  m is trz  lu b i być su ro ­
w ym  sędzią sw ego pedagoga. Z w łaszcza k ie ­
dy czu je , ja k  dm ie m u  w  p lecy  i w  duszy 
g ra  w ia tr  k o le jn e j a r ty s ty c z n e j m ody , kolęj 
nego p rzew ro tu , k tó re  m łodem u często w y­
d a je  się o s ta tn im  i o s ta teczn y m  ak o rd em  
sz tuk i. Być m oże, że w  c ien iu  w ie lk ich  drzew  
nic n ie  ro śn ie  — n iew y k lu czo n e  je d n a k , że 
tam , gidzie zapuszcza ją  pędy  w ie lk ie  ilości 
k rzew ów , niezjoyt dobrze czu ją  się  w ysokie 
drzew a.

T ak t p o trzeb n y  je s t w szędzie, ale m oże w  
szko łach  a r ty s ty c z n y c h  b ard z ie j niż gdzie 
in d z ie j. A rty s ta  to  człow iek  n e rw o w y , to 
człow iek, k tó ry  lu b i m ieć rac ję , i  pub licz­
ność. A rty s ta  p rzem aw ia  n ie  ty lk o  w  sw oim  
im ien iu , lecz i w  im ien iu  poko len ia  i sz tu ­
k i w ogóle, a to go czyn i d raż liw y m  do gra 
n ic  n iep raw d o p o d o b ień stw a . Ł atw o  sob ie  w y 
obrazić , co by  się m ogło dziać w  szkole a r ­
ty s ty cz n e j, gdyby  w  n ie j ta k tu  zab rak ło .

Dw a ła ta  tem u  p isa łem  w  „ P o lity ce” o 
szko ln ic tw ie  a r ty s ty czn y m . Z acy tow ałem  
w ów czas f ra g m e n t cieszyńsk iego  re fe ra tu  
dw u m łodych  ak to ró w -s tu d en tó w  u d ostępn io  
nego m i p rzed  w ygłoszen iem  go na  s tu d e n c ­
k im  fe stiw a lu . Chodziło o p raw o  do b łędu  
a rty sty czn eg o  s tu d e n ta , o to le ra n c ję , k tó re j 
ich  zdan iem  na  uczeln i b rak o w ało . „P raca  
o d w ołu jąca  się do w n ę trza  — p isa li, a ja  to  
p ow tó rzy łem  w  gazecie — nie m oże po legać 
na  an tag o n izm ie  s tu d e n ta  i p ed agoga” .

Po dw óch ty g o d n iach  od w y d ru k o w a n ia  a r  
ty k u łu  do re d a k c ji  p rzyszed ł lis t p o d p isan y  
przez dw u aktorów ,, w  k tó ry m  odc in a li się 
od tego , co n ap isa łem .

Z naczn ie  później dow iedziałem  się, że  lis t 
by ł dziełem  ty lk o  jedn eg o  z n ich  — b a rd z ie j 
p rzestraszonego , bo tu ż  p rzed  dyplom em . D ru  
gi n iczego n ieśw iadom y baw ił n a  w ak ac ja ch  
i po p o w ro c ie  p rzeczy ta ł „sw ó j” lis t  w  „P o­
lity c e ” n ie  m n ie j zdziw iony  n iż ja .

P y ta n ie  — czego zab rak ło  i kom u? T a k tu  
m istrzo m  m łodego a k to ra , a m oże c h a ra k te ­
ru  jem u  sam em u. N ie w iem  do dziś. Tego 
ak to ra  sp o tk a łem  co p raw d a  po ro k u  n a  u - 
b ieg łor ocznych K o n fro n ta c ja c h  szczaw ieńs- 
k ich  — p o k lep a ł m n ie  po p lecach , ch u ch n ą ł 
i pow iedzia ł; „ s ta ry , n i e  m a m  d o  c i e ­
b i e  ż a l  u ” .

P ro b le m  m istrza  i uczn ia  w  szkole a r ty s ­
tycznej w y d a je  m i się podobn ie  o tw a rty  za 
każdym  razem  i w  każd y m  in d y w id u a ln y m  
p rzy p ad k u .

MACIEJ PAROWSKI
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łoby potraktowanie tego spotkania w 
przyszłości jako ostatniego etapu egza­
minów wstępnych. Obóz taki sprzyjałby, 
jak sądzę rzetelniejszemu, spokojniej­
szemu rozeznaniu możliwości kandyda­
tów. Przed jubileuszowym rokiem aka­
demickim 1978/79 obóz ten będzie miał 
prawdopodobnie charakter „kondycyj­
ny”, przygotowujący studentów do zwię 
kszonego wysiłku w obfitującym w im­
prezy, warsztaty, pokazy.

— Jaki los czeka absolwenta po dy­
plomie?

— Pytanie to dotyczy jednej z trud­
niejszych spraw: problemu 'zatrudnienia 
młodych aktorów. Aktor kończący stu­
dia z zamiarem pozostania w jednym z 
trzech największych ośrodków teatral­
nych: Warszawie, Łodzi czy Krakowie, 
musi liczyć się z ryzykiem, że będzie 
niepotrzebny. Nie dotyczy to oczywiście 
grupy najzdolniejszych, „szczęśliwców”, 
którzy jeszcze podczas studiów otrzy­
mują wiążące propozycje filmowe i te­
atralne z tych trzech ośrodków.

—• Na co decydują się pozostali?
— Choć rynek pracy jest u nas du­

ży i wciąż niezaspokojony, absolwenci 
na ogół niechętnie idą do mniejszych 
ośrodków. Obawiają się, że może ozna­
czać to odcięcie od filmu, telewizji, ra­
dia, estrady. Jakże często jednak tym, 
którzy zostają w dużym ośrodku przy­
chodzi tylko łudzić się nadziejami. Nie 
muszę chyba mówić, czym dla młodego 
aktora jest niegranie, brak interesują­
cych propozycji, statystowanie zawodo­
we, a w konsekwencji i społeczne.

wyłącznie artystycznym, zawodowym 
względem. Ważnym dokonaniem Uczel­
ni w ciągu ostatnich lat jest to, że 
skład socjalny studentów stał się prawi­
dłowym odzwierciedleniem składu soc­
jalnego naszego społeczeństwa, jego re­
prezentacją. Zarzut „elitaryzmu”, jaki 
wysuwano pod adresem Szkoły jeszcze 
przed paroma laty, dziś jest bezpods­
tawny. Coraz wyższy procent przyjmo­
wanych ina pierwszy rok studiów sta­
nowią młodzi ludzie pochodzenia robot­
niczego. Upatrujemy w tej strukturze 
istotną bazę dla działań Uczelni.

— Jakiego rodzaju są to działania?
— Nasza uczelnia coraz bardziej o t­

wiera się ma kontakty ze społeczeńs­
twem. Wspomnę o kilku inicjatywach 
Wydziału, acz uczestniczy on również 
we wszelkich szerzej zakrojonych ak­
cjach i imprezach ogólnouczelnianych, 
jak choćby w dorocznie organizowanych 
„Dniach Szkoły”. Codzienne, zażyłe sto­
sunki utrzymujemy z załogami łódzkich 
zakładów przemysłowych: „Dywilanem” 
i „Uuiontexem”. W ubiegłym roku na­
si studenci wzięli udział w wielkiej im­
prezie pod hasłem „Zawsze z Partią”, 
w br. w programach z okazji rocznic 
powstania „Służby Polsce” i Ochotni­
czych Hufców Pracy. Nasi studenci są 
stałymi gośćmi pensjonariuszy domów 
opieki społecznej, domów dziecka, gdzie 
prezentują — przy różnych okazjach — 
swoje programy, etiudy itp. „Wychodzi­
my do miasta”, do różnych ośrodków 
coraz szerszym hurtem, co świadczy tak 
że o aktywności uczelnianej organizacji

poziomie. Pisane są w pośpiechu, byle 
zbyć...

—P ra c a  m a g is te rsk a  p o w in n a  b y ć  po  p ro s­
tu  p o p rzed zan a  w cześn ie jszy m i p ra c a m i p i­
sem nym i, a je j  te m a t n a leża ło b y  w y b ie rać  
ju ż  n a  p o czą tk u  I II  ro k u . P ra c e  te  często n ie  
odchodzą od  w zo ru  filo log icznego , ty m cza­
sem  p o w in n y  być śc iśle j zw iązan e  z zaw odem , 
p ra k ty k ą . P o d o b n ie  z re sz tą  ja k  n a u cza n ie  
p rzed m io tó w  ogólnych  n p . h is to r ii  sz tu k i 
czy języ k ó w  obcych , k tó ry c h  n a u k a  m og łaby  
b a rd z ie j zbliżać się  do p ro b lem ó w  zaw odo­
w ych , fach o w y ch  (np. s tu d e n t — przyszły  -  
k to r  p o w in ien  u m ieć  sam  n a ry so w ać  sobie 
k ostium ). W iązanie te o r i i  z zaw odow ą, te a ­
tr a ln ą  czy film o w ą p ra k ty k ą , odchodzen ie 
od  u n iw e rsy te c k ic h  sch em ató w  w y k ład -ćw i- 
czen ie-egzam in  — to  p o s tu la ty  w ciąż  żyw e i 
w y m ag a jące  dalszego w cie len ia  w  życie.

— Z pewnością czynnikiem ogranicza 
jącym ambicje Wydziału jest niepoko­
jąca sytuacja lokalowa?

— Istotnie. Trudno bowiem kształcić 
pełnosprawnych aktorów bez własnej 
sali gimnastycznej, baletowej, a nawet 
widowiskowej, dysponując wspólną dla 
całej Uczelni salą WF-u, wypożyczony­
mi salami do nauki tańca i jedyną, ma­
łą salką teatralną dla warsztatów i 
etiud. Budynek, w którym pracujemy, 
nie stwarza warunków do kształcenia 
intonacji, ma złą akustykę. Być może 
uda nam się uzyskać któryś z widzew­
skich pałacyków. Przydałaby się na te­
renie Łodzi sala typu studyjnego, w któ 
rej nasi studenci mogliby —• w warun­
kach teatru profesjonalnego — realizo­
wać swoje przedstawienia dyplomowe. 
Natomiast trosce władz partyjnych za­
wdzięczamy to, że wreszcie ruszyła spra 
wa remontu naszych akademików. Oby

nauczyć poczucia prawdy w żuciu i na scenie
Rozmowa z dziekanem Wydziału Ak­

torskiego Państwowej Wyższej Szkoły 
Filmowej, Telewizyjnej i Teatralnej im. 
Leona Schillera w Łodzi, doc. JANEM 
ZDROJEWSKIM.

„KURIER” — W roku 1978, na począt­
ku przyszłego roku akademickiego, łódź 
ka PWSFTiT — jedyna tego typu uczel 
nia w kraju, obchodzić będzie 30 rocz­
nicę istnienia. Wydział Aktorski, które­
go Pan jest Dziekanem — jeden z czte­
rech wydziałów tej uczelni — jest w 
strukturze polskiego szkolnictwa artys­
tycznego swego rodzaju wyjątkiem...

Doc. Jan ZDROJEWSKI: — Myślę, że 
tym co powiem nie ściągnę na siebie 
gniewu władz uczelni... Jesteśmy „tyl­
ko” wydziałem, ale o charakterze sa­
modzielnej szkoły teatralnej. Oczywiś­
cie, .inna to jest samodzielność od tej, 
jaką posiadają samoistne Szkoły Te­
atralne w Warszawie i Krakowie, z od­
rębnym rektorem, z dziekanem i wła­
dzami administracyjnymi.

— Nie są to zapewne jedyne różnice?
— Naturalnie, choć w praktyce dość 

istotnie. Nasz Wydział jest jedyną szko­
łą w kraju, która kształci dyplomowa­
nych aktorów teatralnych z jednoczes­
nym przygotowaniem do pracy w fil­
mie i telewizji. Nasi absolwenci uzysku­
ją tytuł magistra sztuki po obronie pra 
cy teoretycznej i po wykonaniu co naj­
mniej dwóch mól w sztukach teatralnych 
lub filmie, albo widowisku telewizyj­
nym.

— Są to naturalne korzyści z koegzy­
stencji pod przysłowiowym „jednym da 
chem”.

— Studenci dwóch bratnich wydzia­
łów śledzą egzaminy wstępne na Wy­
dział Aktorski, aby podczas studiów 
proponować naszym słuchaczom współ­
pracę przy szkolnych etiudach filmo­
wych. Rocznie nasi studenci biorą u- 
dział w ponad dwustu „dniach zdjęcio­

wych”, w szkolnych etiudach i pracach 
dyplomowych operatorów i reżyserów 
oraz w ponad stu „dniach zdjęciowych” 
w filmach twórców profesjonalnych. 
Jednakże udziału naszych studentów w 
etiudach nie bierze się pod uwagę przy 
ocenie. Ponadto słuchacze świadczą swe 
usługi bezpłatnie. Pewien chaos, wy­
padki naruszania dyscypliny studentów 
powoduje rozbieżność w „siatkach go­
dzin” trzech zainteresowanych wydzia­
łów (jako czwarty wydział liczy się 
Wyższe Studium Zawodowe Organizacji 
Produkcji). Wszystko to powinno być od 
strony administracyjnej jak najszybciej 
unormowane.

— Współpraca studentów wiąże się z 
problemem szerszym: z integracją mło­
dych twórców, zanadto do tej pory po­
dzielonych na hermetyczne kręgi „re­
żyserów”, „operatorów” i „aktorów”. 
Miałem możność obserwowania w ubie­
głym roku ich wzajemny stosunek pod­
czas obozu studentów Szkoły. Nie były 
najlepsze...

— Obóz, ,o którym Pan mówi, był re­
alizacją pionierskiego na polskim grun­
cie pomysłu zebrania wszystkich stu­
dentów I roku w jednym miejscu i cza­
sie, przed rokiem akademickim. Ten 
„obóz adaptacyjny”, jak go nazwaliśmy, 
taki „zerowy rok w pigułce”, miał .słu­
żyć bliższemu poznaniiu zarówno między 
pedagogami i władzami uczelni a stu­
dentami, jak i między samymi studen­
tami. Miał stworzyć pretekst do tej śro­
dowiskowej integracji. Także: zapoznać 
studentów z ich uczelnianym i środowis 
kowym, łódzkim, samorządem.

— Formuła tego „obozu adaptacyjne­
go”, czy raczej „integracyjnego” była 
jednak dość kontrowersyjna. A i wnios 
ki — z winy niedociągnięć organizacyj­
nych — nasuwały się wówczas kryty­
czne...

— Moim zdaniem, najszczęśliwsze by ■

— Z drugiej jednak strony młodzi lu­
dzie, którzy zdecydowali się na wyjazd 
na tzw. prowincję, zastają tam często 
złą atmosferę, brak opieki i troski ze
strony dyrekcji, niski poziom artystycz­
ny, zespół aktorski, któremu ton nadają 
amatorzy, adepci...

— Bywa d tak, choć coraz rzadziej. 
Nie zawsze wyjazd na prowincję musi 
kończyć się ucieczką stamtąd. Na war­
sztaty dyplomowe przyjeżdżają do nas 
dyrektorzy teatrów ,i niejeden ze stu­
dentów IV roku otrzymuje propozycje 
realizacji dyplomu już na deskach pra­
wdziwej sceny teatralnej, a dalej atrak­
cyjne propozycje ról, gaże, mieszkania 
itd. Nam nie chodzi bynajmniej o osła­
nianie przed trudami. Młodym ludziom 
trzeba dać okazję sprawdzenia siebie. 
Sądzę, że stosowanie przez Uczelnię — 
wobec ok. 60 procent absolwentów Wy­
działu Aktorskiego — mądrze pomyśla­
nego prawa przydziału pracy zapewnia­
łoby im normalne, naturalne warunki 
startu, chroniło przed pieczeniarstwem 
w dużych ośrodkach, zastojem i marno­
trawieniem .sił. Z drugiej strony taki na 
przykład 2-letni przydział pracy musiał 
by zabezpieczać młodych aktorów przed 
„chałturą”, przesiąknięciem „prowinojo- 
nalizmem”, łatwizną, przed osłabieniem 
ambicji. Dyrektorów teatrów „na pro­
wincji” obligowałby do większej troski 
o młodych aktorów, do podnoszenia po­
ziomu, coraz ambitniejszych premier.

— Drugi, chyba nie mniej ważny od 
mądrej gospodarki absolwentami pro­
blem, to właściwa rekrutacja na studia...

— Spróbujmy odpowiedzieć na to py­
tanie: co to znaczy „właściwa rekruta­
cja”? To nie tylko taka selekcja, któ­
ra wyłania najbardziej zdolnych, posia­
dających najlepsze warunki, ale także 
daje komisji egzaminacyjnej poczucie, 
że wybrała najlepszych pod każdym, nie

SZSP, o samodzielności i pomysłowości 
Rady Wydziałowej i Koła Naukowego.

D ziała też  co ro k u  P o ra d n ia , do k ró re j zgła 
sza się w ie lu  ch ę tn y ch , a le n ie  zaw sze je s te ś  
m y  p rz e k o n a n i, żę są to ci rzeczyw iście  n a j ­
lepsi. T akże na n as w y k ład o w cach  spoczyw a 
obow iązek  w y ch odzen ia  do środow isk , w y ła ­
w ian ia , p rzy c iąg an ia  do Szkoły  tego , ćo n a j ­
lepsze w  śro d o w isk u  a m a to rsk im  (zwłaszcza 
w  m n ie jszy ch  o środkach), w  szko łach , do­
m ach  k u ltu ry , k lu b a c h  p rz y fa b ry czn y c h  i ro  
bo tn iczy m  ru c h u  te a tra ln y m , bo ta k i je d n a k  
is tn ie je . Od la t b ie rzem y  udz ia ł w  k o m isjach  
k o n k u rsó w  re c y ta to rsk ic h , poezji śp iew an e j, 
■teatralnej itp . M am y św iadom ość, że w  ru c h u  
a m a to rsk im  n ie  zaw sze p rz e b ija ją  się n a j ­
lepsi. N ap o ty k am y , p ra c u ją c  w  k o m isjach , 
n a  ro zm aite  op o ry  i schem aty., m y ślen ia , na 
u k ład y , k tó re  n ie c h ę tn ie  p re fe ru ją  ludzi w y ­
cho w an k ó w  spoza o d p o w iedzia lnych  za p rz y ­
go to w an ie  am a to ró w  (rów nież finansow o) ins 
tru k to ró w  dom ów  k u ltu ry . N a p rzy k ład  w  
ty m  ro k u , p rzew odn icząc  e lim in ac jo m  w o je ­
w ódzkim  k o n k u rsu  re c y ta to rsk ie g o , zw róci­
łem  uw agę na  prżez  n ikogo n ie  in s tru o w a n ą  u- 
czenn icę  LO ze Z gierza k . Łodzi. W fin a le  
w arszaw sk im  K o n k u rsu  dziew czyna ta  zdo­
b y ła  „L irę  O rfeu sza” , n a g ro d ę  M in is te rs tw a  
O św iaty  i W ychow ania w  dziedzin ie  p o ez ji 
śp iew an e j.

— Na jakie problemy związane z pro­
cesem dydaktycznym, władze Uczelni i 
Wydziału zamierzają zwrócić baczniej­
szą uwagę w następnej kadencji?

— Coraz szerszego wdrażania w ży­
cie wymaga indywidualny tok studiów. 
Uważam, że kształcenie aktora — w ra­
mach elementarnego rzemiosła — po­
winno trwać dwa lata. Rok powinno się 
przeznaczyć na głębsze wykształcenie o- 
gólne. Indywidualny tok studiów poz­
woliłby na przyspieszenie warsztatu dy 
plomowego, na skracanie okresu stu­
diów, lepsze zagospodarowywanie ostat­
niego, IV roku, na szybsze wdrażanie 
w system pracy w teatrze, o którym 
Szkoła daje raczej tylko ogólne poję­
cie.

— Czy jest Pan Dziekan za utrzyma­
niem pisemnej pracy magisterskiej? Z 
reguły nie były dotąd one na wysokim

tylko czas trwania remontu utrzymał 
się w rozsądnych granicach.

— Które — oprócz już wymienionych 
problemów — uważa Pan za już, przy­
najmniej w zadowalającym stopniu roz 
wiązane, za takie, które mogą dostar­
czyć pełnej satysfakcji studentom i pe­
dagogom?

— U w ażam , że u d a ło  się — sk u p ia ją c  w o­
kó ł S zkoły  szereg  lud z i te a tru  stosunkow o 
m łodych , lecz o dużym  d o ro b k u  a r ty s ty c z ­
nym  — rozw iązać  sp raw ę k a d ry  n a u cza ją ce j. 
P aw lick i, M ay, S o ch n ack i, K w apisz, P e tr i, 
Z dzisław  D ąbrow sk i, C zarn o ta , M achulsk i, 
Ż a rn e c k i — to  k o ledzy , k tó rz y  z p e łn y m  po­
św ięcen iem  o d d a ją  się — ja k o  op iek u n o w ie  
r a t  i p ed agodzy  — sp raw o m  U czelni i W y­
działu . P o d n ió sł się poziom  egzam inów , skoń  
czyła się n iezd ro w a k o n k u re n c ja  m iędzy  pe­
dagogam i. k o n k u ro w ać  zaczęli s tu d en c i. S ta ­
ra m y  się w  p ro cesie  d y d ak ty czn y m  w ycho­
dzić poza sz ty w n y  u k ła d  w y k ła d  — egzam in. 
U trzy m u jem y  b lisk ie , żyw e k o n ta k ty  ze s tu ­
d en tam i, in te re su je  n as  ja k  ży ją , ja k ie  m ają  
p ro b lem y , co cz y ta ją , o czym  m yślą . Sądzę, 
że zbliża n a s  to  a u te n ty c z n ie  do m łodych  lu ­
dzi s tu d iu ją c y c h  n a  naszym  W ydziale i um o­
żliw ia n am  to , co w  k sz ta łcen iu  a k to ra  je s t 
ch yba n a jw ażn ie jsze  — n au czen ie  ich  poczu­
c ia  p ra w d y  w  życiu  i n a  scen ie ... P o  la tach  
udało  się ru szy ć  sp raw y  w ydaw nicze . „Zes­
ta w  ćw iczeń a r ty k u la c y jn y c h ” sp o tk a ł się z 
za in te re so w an iem  in n y c h  ośrodków . P la n u ­
je m y  dalsze p u b lik a c je  fachow e. S ta ra m y  się 
u a tra k c y jn ić  p ro g ra m  n au cza n ia . W prow a- 
idziliśm y m . in . za jęc ia  z /psychoterapautyik i, 
p row adzone przez  w y traw n eg o  psychologa, 
ro zsze rzam y  p ro g ra m  W F-u, u trz y m u je m y  
k o n ta k ty  k ra jo w e  i zag ran iczn e  z o śro d k am i 
te a tra ln y m i w  W. B ry ta n ii  i ZSRR. N asi stu  
denci b ra li  udz ia ł w  a k c ji  le tn ie j p n . „Za 
m ość” , w  w y s tę p ach  T e a tru  O chota. Z w a r­
sz ta tem  p t. „Ż o łn ie rze  i  b o h a te r”w g. S haw a, 
w  G orzow ie. K oszalin ie  i  K o łobrzegu . Koło 
N aukow e zaś — ze sz tu k ą  „Sie k o c h a m y ” n a  
scen ie  łódzk iego  T e a tru  im . Ja ra c z a . N ie o- 
m ijam y  rów n ież  s to licy , a w  dn iach  od 9 do 
11 k w ie tn ia  pokaza liśm y  w  K rak o w ie  — pod­
czas sp o tk a ń  stu d e n tó w  trzech  u czeln i te a ­
tra ln y c h  — w a rsz ta t z a ty tu ło w a n y  „A ... B... 
C... D ...” , z rea lizow aliśm y  pod k ie ru n k ie m  
L idii Zaimkoiw p rzez  teg o ro czn y ch  dyp lom an­
tów .

— D zięku ję  za rozm ow ę.

R ozm aw iał: Tom asz S o ldenhoff
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Jest malarzem. Ukończył Wydział Sztuk Pięk­

nych Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w To­
runiu. Pracuje jako asystent w Zakładzie Kształ­
towania Form Plastycznych Wydziału, którego 
jest absolwentem.

Brał udział w licznych wystawach i akcjach 
.plastycznych.
W swoich realizacjach twórczych poszukuje pra­
ktycznej formuły dla swojej idei „podrealizmu” 
— postawy ideowo-artystycznej, mającej na ce­
lu postulowanie problematyki publicystycznej w 
palstyce, poszukiwanie jak najszerszego kontak­
tu z odbiorcą poprzez tworzenie nowych form 
upowszechnienia.

Osiągnął rzadką jedność działań artystycznych 
i społecznych.

Był przewodniczącym Komisji Kultury Rady 
Wydziału ZSP, przewodniczącym Koła Nauko­
wego Plastyków, od 1976 r. jest przewodniczą­
cym Komitetu Koordynacyjnego Szkół Artysty­
cznych.

Jest przyczyną sprawczą nowych działań w 
szkołach artystycznych, zmierzających do ich naj­
szerszego otworzenia uczelni, uświadomienia mło­
dym twórcom ich rangi w przemianach kultu­
rowych społeczeństwa.

Inicjator .idei Medalu im. Andrzeja Wróblew­
skiego oraz twórca koncepcji Konfrontacji Stu­
dentów Szkół Artystycznych. Był Dyrektorem 
Artystycznym I i II Konferencji.

(...) „Podrealizmem zacząłem nazywać swoją 
działalność twórczą i upowszechnieniową prowa­
dzoną przez mnie do 1974 roku. Nazwa „podre- 
alizm” wynika z chęci bardziej dogłębnych po­
szukiwań, wniknięcia pod — często tylko ze­
wnętrzny — realizm. Określa mój szacunek dla 
realizmu jako maksymalnie czytelnego i pośnego 
środka porozumienia, będącego w stanie prze­
kazać treści, które poruszam w szerokim odbio­
rze społecznym. Działalność upowszechnieniową 
traktuję jako integralną część procesu twórcze­
go, pozwalającą w bezpośrednim kontakcie z ka-

WITOLD CHMIELEWSKI, syn Józefa, ur. 
24 sierpnia 1949 r. w Toruniu.

nia i obserwacje, dostarczyć nowych, niedostęp­
nych w normalnym, imstytuejonalno-galeryjnym 
systemie wartości.

(...) Dalszy etap to „Wystawa Objazdowa Pod­
realizmu” zrealizowana .rok później na IV FSSA 
w Nowej Rudzie. Jedenaście obrazów podrealis- 
tycznych umieściłem wewnątrz specjalnego (wy­
montowano z niego siedzenia), pomalowanego na 
różowo autobusu, który dotarł do kopalni i kilku 
punktów miasta. Była to również pierwsza próba 
badania odbioru społecznego — ankietowałem 
zwiedzających.

We wrześniu 1975 r. w stołówce Stoczni Gdań­
skiej im. Lenina urządziłem kolejną wystawę 
„Wystawę Podrealizmu” i prowadziłem ankie-

KO MI S A R Z  C H M I E L E W S K I
towanie wśród stoczniowców (podczas FART-u 
75).

Dalsza chęć wzmożenia kontaktu z .odbiorcą i 
stworzenia nowych form upowszechniania (wa­
runków sprzyjających odbiorowi) to „Wystawa 
Wymienne Podrealizmu”, zrealizowana przeze 
mnie podczas „Sztuki Faktu 75) w Bydgoszczy 
w październiku 1975 r. Była to próba ścisłego 
powiązania mojej twórczości z miejscem inspi­
rującym jej powstanie — zakładem pracy, w 
którym pracowałem przed studiami (Wojewódz­
ka Kolumna Transportu Sanitarnego w Bydgosz­
czy). „Wymienność” wystawy polegała na wy­
stawieniu w świetlicy zakładowej moich .obrazów 
i, równolegle, w salonie Biura Wystaw Artysty­
cznych efektów pracy twórczej (wnioski racjo­
nalizatorskie, amatorska twórczość plastyczna 
itp.) pracowników tego zakładu.

Doświadczenia, które wyniosłem z dotychcza­
sowych realizacji i doświadczenia pozostałych 
autorów Akcji „Podróż” doprowadziły do pow­
stania idei wspólnego, wynikającego z podobień­
stwa naszych postaw i działań, eksperymentu 
upowszechnieniowego. Pomysł wykorzystania po­
ciągu (wagonu) jako miejsca i środka upowszech­
niającego nasze propozycje powstał z fascynacji 
sztuką propagandową okresu Rewolucji Paździer­
nikowej i form jej docierania do szerokich mas 
odbiorców — pociągi, statki, tramwaje agitacyj­
ne, funkcjonujące w latach 1918 — 1920 na tere­
nie Związku Radzieckiego.

Oczywiście sztuka agitacyjna z uwagi na tło 
społeczne i polityczne, w którym funkcjonuje i 
które ją zrodziło niosła z sobą przede wszystkim 
treści ważne dla dziejących się przemian spo­
łecznych, miała charakter polityczny. Realia, w

których funkcjonowała Akcja „Podróż” były zu­
pełnie inne, stąd też inne cele i inne treści. Po­
dobieństwa — to, oprócz samej formy upowszech­
nieniowej jaką był pociąg, treści poruszające pro­
blemy ważne społecznie i poszukiwanie dla nich 
najbardziej sugestywnych i czytelnych form prze­
kazu”.
1. „Wystawa Podrealizmu” — III Festiwal Stu­

dentów Szkół Artystycznych, czerwiec 1974 r.
2. Udział w wystawie „P.ort Północny w sztu­

ce” — Gdańsk, lipiec—wrzesień 1974 r.
3. „Wystawa Objazdowa Podrealizmu” — IV Fe­

stiwal Studentów Szkół Artystycznych Nowa 
Ruda, czerwiec 1975 r.

4. „Wystawa Podrealizmu” — ekspozycja ma­
larstwa w Stoczni Gdańskiej im. Lenina — 
IV Festiwal Studentów Krajów Nadbałtyckich 
FART 75 — Gdańsk wrzesień 1975 r.

5. „Wystawa Wymienna Podrealizmu” — Ogól­
nopolski Festiwal Kultury „Sztuka Faktu 75” 
— Bydgoszcz, październik 1975 r. Nagroda 
Ministerstwa Kultury i Sztuki.

6. Udział w „Akcji Podróż” — eksperymencie 
upowszechnieniowym Wystawy w wagonie 
kolejowym, poczekalniach dworcowych — V 
Festiwal Studentów Szkół Artystycznych, Cie­
szyn, czerwiec 1976 r.

7. „Akcja Podróż” — pokaz prac i dokumentacji 
w Galerii 80 — Chełm, Muzeum Kolejnictwa, 
Warszawa, luty—kwiecień 1977 r.

8. Udział w wystawie Prezentacje Sztuki Mło­
dych CDN, Warszawa, lipiec 1977 r.

9. Udział w Ogólnopolskiej Wystawie Malars­
twa. Jesienne spotkania Krakowskie, paź­
dziernik 1977 rok.

SPOTKANIA
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K Krakowska PWSM jest uczelnią 
cenioną nie tylko w kraju ale nie 
mai na całym świecie. Trudno 

zatem dziwić się, że rozmowa z jej pro 
rektorem docentem MARKIEM 
STACHOWSKIM, ma miejsce w War­
szawie. W siedzibie Związku Kom­
pozytorów Polskach na Starym Rynku 
kończą się właśnie obrady komitetu 
programowego Warszawskiej Jesieni, 
mamy godzinę czasu, akurat tyle, by 
doc. Stachowski zdążył dojechać na lot 
nisko i odlecieć samolotem ido Krako­
wa, z którego' zresztą przyjechał irano 
na tę właśnie rozmowę.

— Panie rektorze, skąd bierze się au­
torytet i opinia jednej z najnowocześ­
niejszych uczelni muzycznych jaką cie­
szy się krakowska PWSM?

•— Naszą uczelnią kieruje Krzysztof 
Penderecki — wybitny kompozytor, o- 
statnio dyrygent ,ceniony twórca o świa 
towej już sławie. Jest to więc głównie 
autorytet ludzi z tą uczelnią związanych. 
Obok Pendereckiego i wielu jeszcze wy­
bitnych pedagogów a zarazem twórców 
— takich jak Szefer i Machl, współpra­
cujemy z wieloma ludźmi tworzącymi 
współczesny ruch muzyczny. Nie mieli­
byśmy nowoczesnej uczelni, gdyby dy­
rektor Wydawnictwa Muzycznego, doc. 
Mieczysław Tomaszewski, znany muzy­
kolog nie uwzględniał w swoich wydaw 
nictwach młodych kompozytorów. Pro­
wadzi on zresztą na naszej uczelni po­
dyplomowe studium edytorstwa muzy­
cznego. Nowoczesny ruch teoretyczny 
myśli muzycznej, sesje naukowe poświę 
cone współczesnemu językowi muzycz­

nemu, twórczość Pendereckiego, współ­
czesnego kwartetu smyczkowego — to 
wszystko kształtuje profil uczelni i mo­
że stanowić o jej nowoczesności. Nie 
wolno odcinać się od najbardziej nawet 
awangardowych trendów we współcze­
snej sztuce. Kiedy Józef Patkowski za­
łożył w warszawskiej [rozgłośni PR Stu­
dio Muzyki Eksperymentalnej, nikt nie 
przypuszczał, że muzyka elektroniczna 
znajdzie się w programie uczelni mu­
zycznych. Obecnie nasza szkoła posiada 
własne studio muzyki elektronicznej 
o standardzie europejskim, prowadzone 
oczywiście przez Patkowskiego i zarów­
no zajęcia, jak i koncerty tej muzyki 
cieszą się dużym zainteresowaniem, nie 
tylko studentów.

— Jakie trudności i problemy wiążą 
się z tak wszechstronnym modelem u- 
czelni?

—• Specyfika uczelni artystycznej, a 
szczególnie właśnie uczelni o profilu 
muzycznym, wiąże się przede wszyst­
kim z dosłownie pojętym indywidual­
nym tokiem studiów. Zarówno w stu­
dium kompozytorskim, dyrygenckim, 
jak i instrumentalnym, wychowawca i 
nauczyciel pracuje pojedynczo z każ­
dym studentem. Jest to konieczne, a 
ponadto możliwość wyboru pedagoga, 
różnorodne postawy estetyczne przez 
-nich prezentowane i stała konfrontacja 
tych postaw, pozwala studentowi na ro­
zwój twórczy zgodny z własnymi zain­
teresowaniami. Pociąga to jednak za so­
bą i inne konsekwencje, głównie konie­
czność odpowiedniej bazy. Jesteśmy je­
dną z najmniejszych uczelni Krakowa. 
Posiadamy bardzo słabą bazę instru­

mentalną i nie najlepszą lokalową. W 
zestawieniu z programem i formą stu­
diów powoduje to duże przeciążenie, nie 
mające korzystnego wpływu na pełną 
realizację zajęć, zgodną z planami .i har 
monogramem studiów. I jeszcze jeden 
problem, który ma wpływ na studia w 
PWSM. Myślę t-u o modelu nauczania 
w szkołach muzycznych niższego szcze­
bla , łączącym wykształcenie ogólne z 
fachowym. Nieliczne w kraju licea mu­
zyczne funkcjonują podobnie jak nor­
malne szkoły średnie z pełnym ich o- 
gólnokształcącym programem. Przecią­
żenie ogromną ilością zajęć i rozbudo­
wanym programem powoduje, że ab­
solwenci tych liceów są sfrustrowani, 
znerwicowani i znużeni już w momen­
cie, kiedy pierwszy ,raz przekraczają 
próg naszej uczelni. Od lat bezskute­
cznie staramy się przeforsować uprofi- 
lowanie liceów muzycznych, zmiany w 
programach zajęć lekcyjnych na ko­
rzyść przedmiotów kierunkowych, po­
dobnie jak w szkołach zawodowych.

— Ta troska jaką Pan przejawia w 
stosunku do swoich studentów jest chy­
ba nieprzypadkowa. Oprócz tego, że jest 
Pan pedagogiem, pełni Pan także fun­
kcję prorektora PWSM i ma na codzień 
kontakty ze studentami. Jaki ma wpływ 
na te kontakty Pana funkcja?

— Lubię pracę z młodzieżą. Daje mi 
ona wiele satysfakcji. Cenię inicjatywy 
młodych ludzi. Dziesięć lat temu obro­
niłem dyplom tej uczelni z kompozycji. 
Dlatego chyba trudno, abym traktował 
swoją funkcję jako administracyjne po­
wołanie. Łączy nas, studentów i peda­
gogów PWSM, jedna' wspólna sprawa.

Wszyscy żyjemy muzyką. Rozwój wła­
snej osobowości i talentu twórczego 
sprzyja pogłębianiu wiedzy, które mo­
tywuje potrzeba i zainteresowania. 
Stąd wszystko to, co robi PWSM poza 
programem studiów, sympozja, semi­
naria i sesje naukowe robimy wspólnie 
z młodzieżą i z jej udziałem. Przykła 
dem mogą być spotkania muzyczne w 
Baranowie; sympozjum, które już da­
wno wyszło poza ramy ogólnopolskiej 
imprezy. Te tygodniowe spotkania, po­
święcone kulturze muzycznej i sztuce, 
z udziałem wybitnych teoretyków i hi­
storyków sztuki, a także filozofów —>• 
gromadzą czołowych naukowców i twór 
ców z całej Europy. Wysoki poziom im­
prezy, organizowanej z myślą o najwy­
bitniejszych naukowcach i teoretykach, 
poświęconej najtrudniejszym aktualnym 
zagadnieniom współczesnej myśli mu­
zycznej, mimo ograniczonej liczby 
miejsc i rosnącego z roku na rok za­
interesowania zagranicy, nie wyklucza 
uczestnictwa w baranowskich spotka­
niach naszych studentów. Jest to wiel­
kie wyróżnienie, które spotyka najlep­
szych d najzdolniejszych studentów. 
Chęć udziału w tych spotkaniach powo 
duje mocną, twórczą rywalizację i stąd 
w naszych kołach naukowych, obok wie 
lu innych działań, organizuje się w cią­
gu roku seminaria związane tematycz­
nie z tą  imprezą.

Kolejny przykład to wymiana z ame­
rykańskimi studentami wydziałów mu­
zycznych tamtejszych uniwersytetów. 
W październiku ubiegłego roku grupa 
studentów PWSM wyjechała do USA. 
W ciągu dwudziestu dni zaprezentowali 
szereg koncertów polskiej muzyki współ 
czesnej, poprzedzonych prelekcjami na­
szych pedagogów. Odwiedzili wybitne 
uczelnie muzyczne: Estman School of 
Music w Rochester, New England Con­
servatory w Bostonie, nowojorską Szko 
łę Julliairda i wreszcie Yale Uńiwersity. 
Zresztą w Yale studenci spotkali się ze 
swoim rektorem, bowiem na tej właś­
nie uczelni Krzysztof Penderecki pro­
wadził przez rok wykłady; i to było naj­
zabawniejsze, a zarazem sympatyczne 
spotkanie. Cała zaś „zamorska” wypra­
wa naszych studentów obok możliwości 
konfrontacji i czysto dydaktycznych 
wartości była również cenną prezentac­
ją najmłodszej polskiej kultury, o czym 
świadczy bardzo żywe przyjęcie naszych 
koncertów w USA.

— Panuje powszechna opinia, że stu­
dia artystyczne są elitarne i zamknięte. 
Ze przypominają laboratorium niedostę­
pne dla niewtajemniczonych. Powyższe 
przykłady potwierdzałyby tę tezę. Ja­
kie możliwości szerszej prezentacji oraz 
działalności mają studenci PWSM poza 
środowiskiem samych uczelni muzycz­
nych?

— Możliwości tych jest wiele i są­
dzę, że są wykorzystywane. Stałe kon­
certy muzyki poważnej w klubach stu­
denckich Krakowa. Udział w Konfron­
tacjach Szkół Artystycznych w Wałbrzy 
chu, z licznymi koncertami dla miasta. 
Koncerty dyplomowe w Filharmonii, or 
ganizowane raz na kwartał koncerty 
kompozytorskie — to tylko niektóre z 
form działalności.

Jedną z najciekawszych akcji realizo­
wanych już po raz trzeci rokrocznie w 
Stalowej Woli jest festiwal pod hasłem 
„Młodzi Muzycy Młodemu Miastu” przy 
gotowywany przez naszych studentów. 
Prezentuje siię tu na koncertach współ­
czesną muzykę, poprzedzając każde wy­
konanie teoretycznym omówieniem Li­
tworów. Koncerty, które cieszą się du­
żym zainteresowaniem przede wszyst­
kim młodzieży, są doskonałą formą po­
pularyzacji muzyki. Prezentowaliśmy 
nawet w Stalowej Woli studium muzy­
ki elektronicznej, przybliżając w ten 
sposób najtrudniejsze współczesne kie­
runki muzyki odbiorcom. Również nasi 
pedagodzy znajdują czas na działalność 
pozauczelnianą, choćby Krzysztof Szwaj 
gier — kierownik muzyczny teatru STU.

— Czy pośród tych różnorodnych form 
działalności jest w krakowskiej PWSM 
miejsce dla jazzu?

— Osobiście jestem entuzjastą kie­
runku jazzowego. Kiedyś działał na na­
szej uczelni big band Jana Jarezyka —

lider aktualnie studiuje w Bostonie. Po 
jego odejściu rozpoczął pracę'amatorski 
zespół Wojciecha Groborza. W zeszłym 
roku Groborz otrzymał indywidualne 
wyróżnienie za kompozycję w Jazzie 
nad Odrą, będąc wtedy liderem grupy 
STUMPH. Znany krytyk jazzowy Ro­
man Kowal prowadzi u nas seminarium 
muzyki jazzowej. Ogólnie jazz cieszy 
się dużą popularnością wśród naszych 
studentów, wielu jednak pedagogów, 
szczególnie starszych, nie chce uznać 
tego kierunku muzyki, jako równorzęd­
nego i równie wartościowego jak pozo­
stałe.

— Chciałem w tym miejscu jeszcze 
dodać, że może Pana usatysfakcjonuje, 
że w tegorocznym Jazzie nad Odrą II na 
grodę zdobył zespół CONFORMATIONS 
ze studenckiego klubu „Bakałarz”, zło­
żony w większości ze studentów pierw­
szego roku PWSM. I na zakończenie 
bardziej osobiste pytanie. W trakcie na­
szej rozmowy najmniej mówił Pan o so­
bie, przecież jest Pan nie tylko peda­
gogiem i wychowawcą, ale również wy­
bitnym współczesnym kompozytorem. 
Czy w-tym ogromie zajęć dydaktyczno- 
organizacyjnych jest miejsce na naj­
bliższe plany twórcze?

—* Przygotowuję się do tygodniowego 
cyklu FORUM KOMPOZYTORÓW re­
alizowanego przez Redakcję Muzyki 
Współczesnej PR, gdzie prezentowane 
będą moje kompozycje. Najnowszy ut­
wór, który piszę przeznaczony jest dla 
Orkiestry Kameralnej Jerzego Maksy- 
miliuka.

W lipcu odbędzie się festiwal muzyki 
współczesnej w Wielkiej Brytanii, gdzie 
obok moich utworów wykonywane będą 
kompozycje /innych polskich kompozy­
torów: Krzysztofa Pendereckiego, Krzy­
sztofa Meyera i Zygmunta Krauzego. 
Będę tam również prowadził wykłady 
na kursach muzyki współczesnej. W dal 
szej perspektywie rozważam propozycję 
Yale University, na którym prowadzi­
łem już w 1975 roku przez kilka tygod­
ni wykłady. Tym razem chodzi o dłuż­
szy okres czasu.

— Dziękuję za rozmowę i życzę Panu 
zrealizowania wszystkich zamierzeń 
twórczych.

❖
Chciałem, aby ta rozmowa jak naj­

pełniej zaprezentowała młodego prorek­
tora PWSM w Krakowie, doc. Marka 
STACHOWSKIEGO. Stała się nieco ina­
czej i była to rozmowa o krakowskiej 
uczelni, o jej studentach i pedagogach. 
Docent Stachowski utwierdził stare 
przysłowie o skromności, która jest cno­
tą wielkich i wartościowych ludzi. Nie 
chciał mówić o sobie, ale mówiąc o swo­
jej uczelni, jej sukcesach i kłopotach, 
mówił pośrednio również o sobie. Przed 
naszym spotkaniem w Warszawie roz­
mawiałem z wieloma studentami PWSM 
o ich prorektorze. Wiem stąd, ile ano­
nimowo wymienionych podczas tej roz 
mowy inicjatyw i pomysłów jest jego 
autorstwa. Wiem o obozie naukowym 
w Bukowinie, którym się opiekował, a 
który uwieńczyła udana sesja naukowa. 
Słyszałem, ile pomógł tym studentom, 
którzy chcieli grać jazz i jak pomaga 
przy każdej cennej inicjatywie. Będąc 
wybitnym twórcą, cenionym teorety­
kiem i to cenionym nie tylko w kraju, 
biorąc czynny udział we wszystkich wa 
żnyeh wydarzeniach muzycznych zwią­
zanych z muzyką współczesną, prowa­
dząc zajęcia ze studentami, a do nieda­
wna również koło naukowe — potrafi 
znakomicie pogodzić twórcze ambicje z 
pasją pedagogiczną i zawsze znajduje 
czas dla swoich wychowanków.

Wspaniała to uczelnia, która potrafi 
wytworzyć tak twórczą i sprzyjającą 
rozwojowi talentów atmosferę. Uczelnia 
artystyczna reagująca na wszystkie naj 
ważniejsze zjawiska i kierunki współ­
czesnej sztuki. Uczelnia wrażliwa na 
wszystko co nowe i twórcze. Uczelnia, 
której atmosferę i której oblicze tworzą 
ludzie. Tacy jak doc. Marek Stachows­
ki. Nowoczesna uczelnia — nowoczesny 
rektor.

Rozmawiał Jarosław JANOWSKI

NAUCZYCIEL PR A C U JE  
POJEDYNCZO Z KAŻDYM STUDENTEM .

„.W YTW ORZYĆ TW ÓRCZĄ ATM OSFERĘ,
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premie. A piątka ii ezwórki to „tworze 
nie” pod profesora. Swoje rzeczy moż­
na robić, gdy .się wyjdzie z pracowni.
I to jest bardzo zły objaw, bo takie na­
stawienie pozostaje do końca życia. Tu 
sobie troszeczkę popracuję, a tu zrobię 
chałturkę. Tu dla sztuki kapkę, a tu 
znów dla forsy ociupinkę.

— Uczelnie starają się na ogól pozys­
kiwać artystów o odrębnym obliczu 
stylistycznym, niejednokrotnie awangar 
dowych. Gdy ktoś stworzy coś ważnego, 
zostanie zauważony, natychmiast kape- 
ruje się go do pracy w uczelni, daje mu 
asystenturę. Po krótkim czasie ci lu­
dzie, którzy mogliby być dobrymi mi­
strzami, stają się „hamulcami artysty­
cznego rozwoju” swoich podopiecznych. 
Dlączego tak się dzieje?

Janusz Z.: To proste. Brakuje im szli 
fu nauczycielskiego,, zmysłu dydaktycz­
nego. Mnie się czasem wydaje, że lep­
szymi opiekunami byłyby 'nauczycielki 
wychowania plastycznego w klasach po 
czątkowych, gdyż są one bardzo elasty­
czne, przyjmują każdą indywidualność. 
To zresztą jest ich obowiązkiem, tego 
uczą podczas studiów pedagogicznych. 
A człowiek, który zrobił coś nowego, 
raptownie wyskoczył, coś sobą niewiel­
kiego zaprezentował i którego od razu 
angażują do szkoły, nie poradzi sobie. 
Będzie ciągle przekonany, że jest wspa­
niały, w najlepszym razie poprzytakuje 
studentowi, ale nie pomoże.

Wanda B.: Na naszych studiach nie 
ma po prostu ćwiczeń umysłowych. Ob­
serwuję kolegów z innych uczelni, ta ­
kich na przykład elektroników. Niby 
jednokierunkowcy, ale jaki harmonijny 
rozwój po szkole średniej, ile refleksu 
intelektualnego, gimnastyki umysłowej. 
U nas tego się w ogóle nie docenia.

— Jakie widzicie wyjście z tej sytu­
acji?

Anna M.: Albo stworzyć szkołę pro­
jektowania i kształcenia rzeczywiście 
plastyków, którzy umieją projektować, 
albo zawężyć pracownię i zostawić na 
przykład samo studium rysunku, czy 
studium rzeźby.

Janusz Z.: Zacząć od zmiany egzami­
nów wstępnych. Obecnie egzaminy wstę 
pne do wyższych szkół plastycznych są 
dokładnie takie same jak dwadzieścia, 
trzydzieści lat temu; zdaje się ten sam 
rysunek, to samo malarstwo, a to jest 
zwykłe kopiowanie z modelu. A gdzie 
miejsce na jakąkolwiek pracę intelek­
tualną?

— Sztuka współczesna korzysta prze­
cież wydatnie ze związków z nauką, te­
chniką, psychologią. Czy jesteście na u- 
czelniach przysposobiani do fachowego 
czerpania z tak wielu źródeł?

Anna M.: Związki z techniką?! Czysta 
fikcja! Są niby nawiązane kontakty z 
zakładami pracy, coś tam mamy rea­
lizować, a w rezultacie sprowadza się 
do tego samego, co robimy na plenerach. 
Wyjeżdżamy, robimy projekt przestrzeń 
nego zagospodarowania jakiegoś ośrod­
ka, gdyż chcemy, aby ośrodek ten był 
do czegoś podobny, a potem okazuje się, 
że w ogóle nie chcą naszych projektów.

— Pomówmy o programie nauczania.
—Janusz Z.: Wiadomo, że w każdej

uczelni są pracownie struktur i form 
wizualnych, choć jednocześnie, gdy tzw. 
„sztuka czysta” zabrnęła w ślepy zau­
łek, gdy zapełniły się muzea, gdy ob­
razki są niepotrzebne, to nadal w każ­

dej uczelni jest po pięć, sześć pracowni 
malarskich, gdzie się pacykuje, aby po­
tem dla „Desy” malować kwiatki. Tam­
tych pracowni jest tylko po jednej i 
działają one tylko na zasadzie wolnego 
wyboru. Gdy jestem w pracowni rzeź­
by, która jest moim przedmiotem głów 
nym, to muszę w tej anachronicznej 
rzeźbie zrobić dyplom, nie mogąc jed­
nocześnie robić dyplomu w bardziej od­
powiadającej naszym czasom ii społecz­
nemu zapotrzebowaniu — „rzeźbie w ar 
chitekturze”.

Anna M.: Za mało jest miejsca dla 
ludzi, którzy organizowaliby przestrzeń 
nas otaczającą. Przecież to naturalne, 
że nie wszyscy absolwenci uczelni arty 
stycznych będą wybitnymi twórcami, a 
szkoła jako instytucja nastawiona jest 
niemal wyłącznie na wypuszczanie a r­
tystów, którzy będą produkować li tyl­
ko dzieła sztuki.

Janusz Z.: Cóż to w ogóle znaczy 
„kształcenie artysty”? To tak jakby ist­
niała „szkoła poetów” — śmieszne!

Stefan J.: Jestem za tym, żeby w ogó­
le zlikwidować szkoły artystyczne!

Wanda B.: To niemożliwe. Są to in­
stytucje z budżetem, mają przyznane e- 
taty, a niektóre to nawet mają niezłe 
założenia. A ten papierek ich ukończe­
nia jednak w bardzo wielu sprawach 
pomaga.

Stefan J.: W zasadzie cały okres mo­
ich studiów mógłbym podsumować ja­
ko czas stracony. Choć nie całkowicie. 
Być może bez tych studiów nie wie­
działbym, że można działać w jakiś 
twórczy sposób.

— Ale zacząłeś sobie to uświadamiać 
dopiero wówczas, kiedy dostałeś dyplom 
i poczułeś się pewny siebie i dojrzały. 
Ten dyplom to taki trochę stymulator 
działania.

Wanda B.: Teraz dojrzałość nie przy­
chodzi .z wiekiem, ale liczy się latami 
szkoły.

Anna M.: Wystarczy spojrzeć na nasz 
program. Nikt się nim po prostu nie 
interesuje. Wszystko się sprowadza do 
tego, że na pierwszym roku studiów 
masz robić tylko to czego od ciebie żą­
dają, na drugim też, na trzecim już ci 
pozwalają robić zamiast dwunastu ob­
razów tylko trzy, na czwartym masz 
trochę wolną rękę, a na piątym mo­
żesz wreszcie robić swoje.

—• Może przejdziemy do konkretnych 
postulatów. Bo ja chciałbym, abyśmy 
wyszli wreszcie poza klasyczny podział 
sztuki na rzeźbę, grafikę i malarstwo, 
abyśmy sobie wreszcie powiedzieli ja­
ki ma być ten program nauczania w
Akademiach, żeby nadążały one za e- 

wolucją sztuki. A więc o interdyscypli­
narności, zacieraniu gatunków, o tym  
wszystkim co odbiorca wchłania i co 
naciera nań ze wszystkich stron.

Anna M.: Najpierw trzeba widzieć (i 
umieć to przekazać innym), co to zna­
czy być grafikiem, rzeźbiarzem, mala­
rzem. Bardzo sceptycznie jestem nasta 
wioną do losu dzisiejszej — nazwała- 
mym ją — homogenizacji poszczegól­
nych dyscyplin, jaką obserwujemy. Mu­
simy nauczyć się wybierać, aby mieć 
świadomość dlaczego w danej chwili 
rzeźbię, a nie robię grafiki? I po co to 
robię?

Andrzej B.: Jakiś tam poziom jest w 
Wydziałach Form Przemysłowych. Wy­
nika to z tego, że tam gdzie jest pro­
jektowanie plastyczne, gdzie-jest archi­

tektura wnętrz, jakieś zasady kompo­
zycji, dochodzi pewna wiedza. To1, cze­
go brakuje tym niby natchnionym, acz 
klasycznym — rzeźbie, malarstwu, gra­
fice. No, w grafice dochodzi kilka spraw 
związanych z warsztatem, z fotografią. 
Ale to jest za mało. Nie przygotowuje 
do wykonywania najprostszych działań 
plastycznych, do projektowania kalen­
darza, folderu, ilustracji książkowej, 
znaczka. Ludzie najczęściej dają się o- 
głupiać mitem wolnego twórcy i idą na 
malarstwo, na rzeźbę, a tam się apote- 
ozuje osobowość bez pokrycia.

— Jakie elementy bazy materiałowej 
czy laboratoryjnej są w uczelniach 
plastycznych zaniedbywane, a do któ­
rych w ogóle — mimo, że byłyby wam 
potrzebne — nie macie dostępu?

Andrzej B.: Wiesz jak jest teraz w 
„Desie”? Najpierw dostajesz coś, na 
przykład tempery Jako przeciętny oby­
watel, potem coś wykombinujesz za o- 
kazaniem dyplomu, potem na legityma­
cję, potem -na przydział, a na samym 
końcu, gdy już dostąpisz wszystkich 
wtajemniczeń, dostaniesz na specjalny 
przydział sita serifgrafiezne.

Wanda B.: Pisząc oficjalnie podanie
0 stypendium po studiach nie motywu­
jemy, że chcemy się na przykład rozwi­
jać artystycznie, tylko, że chcemy ku­
pić taką, a taką farbę, a nie stać nas 
na nią.

Janusz Z.: Odpowiednie zabezpiecze­
nie w tworzywo to podstawowa sprawa 
dla rzeźbiarza. A co do tej pory jest na 
uczelniach? Glina! Tak jak pięćset lat 
temu. I gips, który nie zawsze jest oraz 
kawałki jakichś odpadów z rupieciarni
1 złomowisk.

— Czy umiesz spawać?
Janusz Z.: Na szczęście umiem po­

nieważ chodziłem na kurs spawalniczy. 
Natomiast na uczelniach tego nie uczą. 
Wiedząc jednak, że będzie mi to potrzeb 
ne opłaciłem .sobie kurs z własnej kie­
szeni.

Wanda B.: Popatrzmy realnie na te 
sprawy. Powody są ekonomiczne.

Janusz Z.: Stąd właśnie swoisty kult 
materiału. W glinie, proszę bardzo, mo­
że pan sobie, panie studencie robić co 
pan chce, ale z tworzywem droższym 
ostrożnie. Tego się nie traktuje jak kart 
ki szkicownika. Coś nie wyjdzie, to 
gnieciesz i do kosza. Tu trzeba od ręki 
zrobić gotową, genialną rzeźbę. Tylko 
jak tego dokonać, jeśli w tym nowym 
materiale nie ma możliwości sprawdze­
nia własnych błędów?

— Co w takim razie robią studenci, 
aby ten niedogodny dla ich rozwoju 
stan zmienić?

Stefan J.: Biorą udział w takich jak 
ta dyskusjach. A przeważnie milczą.

— Z wszystkich waszych wypowiedzi 
przebija ciągle atmosfera będąca odbi­
ciem niemożności poprawy warunków 
studiowania.

Anna M.: Ubezwłasnowolnienie stu­
denta sprowadza się do jego fikcyjnego

istnienia na uczelni. On pozornie ma 
wolną rękę i może robić co chce, ale w 
sumie nie rozwija się. Niby są stwa­
rzane warunki, stypendia, etc, ale jeśli 
chodzi o samo studiowanie, to oparcia w 
strukturze pedagogicznej szkoły stu­
dent nie ma żadnego!

— Cóż, tym niezbyt optymistycznym, 
ale wymownym akcentem zakończymy. 
Dziękuję za szczere wypowiedzi.

Dyskusję prowadził: Zygmunt KORUS

POKOLENIE, KTÓRE W IT

R O B E R T  K N U T H
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skiej dnia dzisiejszego i bardzo często 
zapowiada jej jutro. Sądzę, nie przece­
niając znaczenia Konfrontacji, że nale­
ży chyba im się baczna uwaga.

Obecnie, II Konfrontacje (tak jak I) 
za cel zasadniczy stawiają sobie rzeczy 
wistą polaryzację twórczości i postaw 
młodych twórców. Wobec siebie wza­
jemnie i wobec odbiorców — wałbrzy- 
szan i gości imprezy.

Czy na I Konfrontacjach faktycznie

! taka polaryzacja miała miejsce? Na pew 
no tak, chociaż nie w takiej skali, ja­
kiej można by oczekiwać. Niewielu by 
ło odbiorców z samego Szczawna i Wał 
brzycha. Sądzę, że wynikało to po tro-

można nazwać „sztuką potrzebną?”. Czy 
potrzeba aktywności twórczej odczuwa 
nej i realizowanej przez artystów (przy 
bierająca w konsekwencji tych działań 
określoną postać), pokrywa się ze spo­
łecznym zapotrzebowaniem na sztukę? 
Na jej konkretne treści i kształt? Czy 
możliwy jest taki rodzaj sztuki, która 
będąc w pełni wartościowa, będzie jed­
nocześnie odbieralna i czytelna w tak 
zwanym szerokim odbiorze społecznym? 
Czy propozycje prezentowane w czasie 
Konfrontacji były rzeczywiście próbą 
szukania nowych form przekazu arty­
stycznego, poruszania treści ważnych 
społecznie i ważnych dla twórcy, szuka 
nia bardziej skutecznych form upow­
szechnieniowych?

jest wiele i mimo ich kwalifikacji (i od 
rzucenia części) z trudem udało się 
zmieścić w pięciu dniach. Ale tak, jak 
rok temu, zakładamy, że Konfrontacje 
nie są „festiwalem studenckiego humo­
ru i beztroski, lecz ciężką i uczciwą pra 
cą. Skoro zakładamy, że w Konfronta­
cjach wezmą udział ci, którzy mają naj 
więcej do pokazania i powiedzenia (i 
chcą jak najwięcej zobaczyć i usłyszeć), 
to jest oczywiste, że wysiłek twórczy i 
intelektualny jest dla nich celem i na­
grodą zarazem.

Obecne Konfrontacje będą prowadzo 
ne również pod hasłem „Sztuki potrzeb 
nej”. Pozostało ono podstawowym kry­
terium doboru propozycji w uczelniach.

na przygotowanymi wystąpieniami o- 
sób kompetentnych w poruszanym te­
macie.

Kwalifikacje w uczelniach przepro­
wadzali (podobnie jak w roku ubieg­
łym) Komisarze, którzy również stano 
wią Radę Programową Konfrontacji. Ko 
misarze wybierając i kwalifikując pro­
pozycje z racji swoich kompetencji de­
cydują praktycznie o kształcie i jakości 
Konfrontacji.

Obok konfrontacji, które nastąpią 
między studentami, dużą uwagę przy­
kładamy do szerokiej konfrontacji spo 
łecznej z mieszkańcami Szczawna-Zdro 
ju, Wałbrzycha i województwa wałbrzy 
skiego. Każda uczelnia przygotowała jed 
ną propozycję przeznaczoną do upow-

M AREK DYŻEW SKI
S tu d io w ał w  PW SM  w e W rocław iu  oraz 

h is to r ię  sz tu k i n a  U n iw ersy tec ie  im . B. B ie­
ru ta .

Od 1967 r . o rg an izu je  „D ni M uzyki S ta ry c h  
M istrzów ” — je d y n ą  tego  ty p u  im p rezą  w  
P olsce , p o p u la ry z u ją c a  m uzy k ę  o k resu  b a ro ­
k u  i ren esa n su .

A k ty w n y  a n im a to r  „P ro  M usica” — ru ch u  
m ająceg o  na  ce lu  upo w szech n ian ie  k u ltu ry  
m uzycznej w  środw oisku  ak ad em ick im . Co­
lleg ium  M usicum ” — sp e k ta k lu  p okazu jącego  
s ty k  m u zy k i z in n y m i d ziedzinam i sz tuk i.

M arek  a k tu a ln ie  je s t  p raco w n ik iem  n a u ­
kow ym  w  In s ty tu c ie  K u ltu ry  P ow szechnej 
n a  U n iw ersy tec ie  W rocław sk im . Na sta łe  
w sp ó łp racu je  z rad iem . J e s t  to  człow iek  o 
w szech stro n n y m  w y k sz ta łcen iu , k u ltu rz e  i 
n iezw y k łe j e ru d y c ji.
„DNO”

K lub P ań stw o w ej W yższej Szkoły  S ztuk  P la  
stycznych . P rz y g o d n i byw alcy  tw ierd zą , że 
nazw a ad ek w a tn a  do rzeczyw istości.
„DZIEKANKA”

S tu d en ck ie  C e n tru m  Środow isk  A rty s ty c z ­
nych . Je s ie n ią  1976 r . s tu d e n c i w arszaw sk ie j 
A SP Ja n u sz  B ołdyga, Je rz y  O czuch i Ł ukasz  
S za jn a  pow ołali w  n im  do życia  G alerię  „P ra  
co w n ia” . Oto ich  credo  a r ty s ty c z n e : „P raco w  
n ia  m a  c h a ra k te r  o tw a rty , tzn . dopuszcza 
m ożliw ość p re z e n ta c ji  z w a rty c h  c y k li p ro ­
b lem ow ych , ja k  i w y b ra n y c h  z jaw isk  n a jb a r  
dziej c h a ra k te ry s ty c z n y c h  d la  dzisiejszego 
s ta n u  sz tu k i. W cy k lu  sp o tk a ń  au to rsk ic h  
a r ty śc i p re z e n tu ją  sw ój d o ro b ek  te o re ty c z ­
n y , a G ale ria  dysp o n u jąc  m ożliw ościam i pu  
b lik a c ji rozpow szechn ia  go. W ażnym  elem en  
te m  fu n k c jo n o w a n ia  G alerii je s t  je j  p raco w  
n ia n y  c h a ra k te r . P om oc f in an so w a, pom iesz­
czen ie  o raz  ś ro d k i tech n iczn e  z o s ta ją  u d o ­
s tę p n io n e  m łodym  a rty s to m , p row adzącym  
w łasn e  dośw iadczen ia . W aru n k iem  d zia łan ia  
w  „ P ra c o w n i” je s t pub liczn e  p rzed staw ien ie  
w y n ik u  lu b  e ta p u  dośw iadczeń. G aleria  je s t 
o tw a r ta  n a  w szy stk o , co u sp raw n i je j d z ia ­
łalność .

W „D ziek an ce” działa też  A kadem ia  R uchu  
W ojtw a K rukow sk iego  — je d e n  z n a jc ie k a w ­
szych obecn ie  te a tró w  s tu d e n ck ich  w  P olsce .
FA K T

F estiw a l A k ad em ick i — K o n fro n ta c je  Tw ór 
cze, je s t f in a ło w ą  im p rezą  ogłoszonej w  r a ­
m ach  VI F estiw a lu  K u ltu ry  S tu d en tó w  PR L  
ogó lnopolsk iej A k c ji „D EBIU TY ” . Z asad n i­
czy cel te j a k c ji to  s tw o rzen ie  w łaśc iw ych  
w a ru n k ó w  s ta r tu  a r ty s ty czn eg o  „poko len ia , 
k tó re  w s tę p u je ” . W tra k c ie  p rzeb iegu  D ni 
K u ltu ry  S tu d e n tó w  U czelni, W ydziałów  i In  
s ty tu tó w  w yłon ione  zo stan ą  n a jc iek aw sze  p ro  
pozycje  a r ty s ty c z n e  stu d e n tó w , k tó rzy  po raz 
p ierw szy  p rzed staw ią  sw o je  p race . W ezm ą 
on i u dzia ł w  ogólnopolsk ich  w a rsz ta ta c h  a r ty  
sty czn y ch  FAKT-78. G łów nym  zad an iem  te j 
im p re zy  je s t zap ew n ien ie  w szystk im  uczest­
n ik o m  m ożliw ości p ra c y  n ad  doskona len iem  
sw oich u m ie ję tn o śc i, k o n fro n ta c je  po staw  i i  
poglądów , w y m ian a  m yśli i  dośw iadczeń m ło [j 
dych  tw órców , k reo w an ie  now y ch  z jaw isk  
a rty s ty c z n y c h . A w szystko  to dziać się b ę ­
dzie w  dn iach  3—23. V II. 1978 r . w  B olesław  
cu  i L u b an iu  Ś ląsk im , w oj. je len io g ó rsk ie . 
FAM a

F estiw a l A rty s ty c z n y  M łodzieży A kadem ie  
k ie j pow ołany  został do życia  w  1966 ro k u . 
P ie rw o tn ie  by ł je d n y m  z w ie lu  sk ro m n y ch  
w a k a c y jn y c h  sp o tk a ń  s tu d e n ck ich  a rty s tó w . 
Z czasem  s ta ł  s ię  n a jw ażn ie jszy m , dorocznym  
w y d arzen iem  w  stu d e n ck im  ru c h u  k u l tu ra l­
nym . FAMA sta ła  się te re n e m  n iezliczonych  
e k sp e ry m en tó w  tw ó rczy ch , w  k tó ry c h  b ra li 
u dzia ł w szyscy u czestn icy . P rzy g o to w y w an a  
je s t  obszerna  m o n o g rafia  te j im prezy . W ro ­
k u  b ieżącym  FAMA s ta je  się F A K T -em . 
GREMIU iM

S tu d en ck ie  C en tru m  L ite ra c k ie  „G rem iu m ” 
P o w sta ło  w 1976 r . k o rz y sta ją c  z dośw iadczeń 
K ieleckiego S a lo n u  P oety ck ieg o , is tn ie jącego  
od k ilk u  la t w  S tu d en ck im  k lu b ie  „U B a b ” 
w  W arszaw ie.

G rem ium  działa p rzy  RU S Z S p  UW. S ku 
p ia m łodych  tw órców  z całego k ra ju ;  poe­
tów , k ry ty k ó w , tłu m aczy  l i te ra tu ry  p ięk n e j 
zrzeszonych  w  K ole M łodego T łum acza oraz 
p isa rzy  — członków  O gólnopolskiego K lubu  
M iłośników  F a n ta s ty k i N aukow ej.

Od 1977 r. o rg an izu je  w arszaw sk ie  K onfron  
fac je  P o e ty c k ie  pośw ięcone pam ięci S ta n i­
sław a G rochow iaka. „ K o n k u rsy ” — to doro 
czny, ogólnopolski k o n k u rs  po e ty ck i „O in ­
n y  g łos” , ad reso w an y  do au to ró w  n a jm ło d ­
szego poko len ia  oraz o rg an izow any  w spó l­
n ie  z T PPR  — k o n k u rs  na  p rzek ład y  w ie r­
szy A lek san d ra  P uszk in a .

G rem ium  ro zw ija  dz ia ła lność  p o zaśrodow i- 
skow ą o rg an izu jąc  sp o tk a n ia  w  dom ach k u l 
tu ry , zak ład ach  p ra c y  i „em p ik ach ” . Ściśle 
w sp ó łp racu je  z W arszaw skim  K lubem  Ro­
b o tn ik ó w  P iszących . S tw arza  p la tfo rm ę  w y ­
m ian y  poglądów  i szansę d eb iu tu  u ta le n to ­
w an y m  tw ó rco m  i odb iorcom  li te ra tu ry , w y  
w odzących  się ze w szy stk ich  środow isk  spo 
łecznych .

„D uszą” G rem ium  je s t P aw eł Soroka.

O prać.: M ARIA R A JCZU K

sze z braku tradycji tej imprezy w 
Szczawnie — odbyła się ona tam po raz 
pierwszy. A przecież wszystkie impre­
zy były otwarte dla w s z y s t k i c h .

Czy nastąpiła konfrontacja między sa 
mymi studentami? Odpowiedź trudna 
bo jest to proces niewymierny. Założe­
niem było, że „wszyscy uczestniczą we 
wszystkim”. I ze strony organizacji im­
prezy ten wymóg był spełniony. Były 
jednak wypadki (na szczęście nielicz­
ne), że uczelnie zobowiązywały swoich 
studentów do powrotu zaraz po „zaprę 
zentowaniu się”, pozbawiając ich tym 
samym możliwości dalszego udziału w 
Konfrontacjach...

Założeniem ideowym I KSSA było ha 
sło „Sztuka potrzebna”, miało ono stwo 
rzyć kryteria doboru propozycji, było 
również tematem prowadzonych w Cen 
trum Teoretycznym dyskusji. W dysku 
sjach, często bardzo burzliwych, próbo­
wano odpowiedzieć na pytania przez to 
hasło nasuwane: Czy może w ogóle ist­
nieć sztuka niepotrzebna? Czy w obsza 
rze zjawisk, które potocznie nazywa się 
sztuką, da się wyodrębnić takie, które

Odpowiedzi były trudne i niejedno­
znaczne, często sprzeczne.

Same propozycje natomiast były bar 
dzo różnorodne. Już samo konfrontowa 
nie tylu dziedzin sztuki — muzyki, tea­
tru, filmu i plastyki oraz ich przeróż­
nych fuzji i form pokrewnych automa 
tycznie niemal sprawiło, iż obok zja­
wisk rzeczywiście wartościowych i bę­
dących próbą dialogu z założeniami 
„sztuki potrzebnej” (i te w sumie na­
gradzano) pojawiły się propozycje, któ 
re zupełnie rozmijały się z założeniami, 
wypełniając często tylko jeden wymóg: 
wewnętrzną potrzebę indywidualnej 
ekspresji. I to często wątpliwą i nijaką. 
Ale to już wina samych twórców, a nie 
Konfrontacji. Zresztą po to są Konfron 
tacje, by to ujawniać.

W ubiegłym roku przyjęliśmy układ 
podziału na dni „dyscyplinarne” — dwa 
dni muzyki, dwa teatru i filmu, dwa 
dni plastyki. W tym roku Konfrontacje 
są o jeden dzień krótsze (pięć dni) i — 
dla odmiany — propozycje są ze sobą 
pomieszane, co powinno ożywić impre­
zę i ułatwić jej odbiór. Jest to doświad 
czenie roku poprzedniego. Propozycji

Natomiast w dyskusjach w Centrum 
Teoretycznym w obrębie tego pojęcia 
poruszone będą problemy bardziej o- 
kreślone, a ważne dla młodych twór- 
ców-studentów.

Konfrontacje są imprezą studentów i 
młodych asystentów uczelni artystycz­
nych. Zdajemy sobie sprawę z wagi i 
znaczenia, jakie posiada relacja między 
studentem a profesorem — Uczniem a 
Mistrzem. Jest to relacja zasadnicza w 
procesie kształcenia młodego twórcy — 
ona to w znacznym stopniu decyduje o 
tym, jacy ludzie opuszczają uczelnie i 
jaka będzie tworzona przez nich sztu­
ka. Stąd w nurcie dyskusyjnym skupia 
my się nad problemem wzajemnych 
związków między Uczniem i Mistrzem i 
konsekwencji tego układu.

Obok dyskusji „Uczeń a Mistrz” odbę­
dą się dyskusje na następujące tematy, 
istotne dla sztuki młodych i sytuacji w 
sztuce: 1. „Romantyzm czy konceptu­
alizm”, 2. „Sztuka zaangażowana” i 3. 
„Sztuka młodych — głos pokolenia”.

W sumie odbędzie się pięć dyskusji 
(każdego dnia jedna) każda poprzedzo-

szechniania wśród społeczeństwa mia­
sta i regionu. Są to koncerty, spektakle 
teatralne i seanse filmowe, które w cza 
sie trwania imprezy będą dwukrotnie 
prezentowane w domach kultury woje 
wództwa. Uczelnie plastyczne zaprezen 
tują prace projektowe, zrealizowane na 
podstawie zapotrzebowań zebranych 
wśród zakładów pracy województwa. 
Nurt propozycji dla Wałbrzycha pozwo 
li na sprawdzenie realizacji w szerszym 
odbiorze społecznym i podda je społecz 
nej ocenie i weryfikacji •— a tym sa­
mym będzie to praktyczny sprawdzian 
hasła „Sztuka potrzebna”. Propozycje 
te będą ubiegać się o nagrodę gospoda­
rzy. Przyznana zostanie też nagroda ho 
norowa drogą plebiscytu wśród uczest­
ników imprezy. Najciekawsze propozy­
cje zostaną zakwalifikowane do prezen 
tacji w ramach finałów VI Festiwalu 
Kultury Studentów PRL w Poznaniu w 
październiku 1978 r.

II Konfrontacje Studentów Szkół Ar­
tystycznych odbędą się w dniach 3 do 
7 maja 1978 r. w Szczawnie-Zdroju.

WITOLD CHMIELEWSKI
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POJDZIEMY DO
Nie jestem specjalistą od urządzania 

wystaw artystycznych, a tym bardziej 
galerii. Jednak przedstawione obok szo 
kujące zawiadomienie zmusiło mnie do 
znalezienia odpowiedzi na pytania: jak 
to się robi? Czy zawsze potrzebne są 
„fundusze”. Zadałem te pytania autoro­
wi ogłoszenia Piotrowi Mądrachowi, któ 
ry pełni funkcję Przewodniczącego RU 
SZSP ASP w Warszawie. Okazało się, 
że istnieją trzy możliwości zorganizowa 
nia studenckiej galerii.

P ierw sza  m ożliw ość. Po a d a p ta c ji lo k a lu  
(S ta re  M iasto) na leży  poszukać sposobów : na 
uczeln i ’.(R ektorat), w  K om isji K u ltu ry  ZSt. 
S Z S P  lu b  W ydziale K u ltu ry  U rzędu  D zieln i­
cow ego W-twa Ś ródm ieście.

D ruga m ożliw ość. L iczyć na w łasn e  siły.
T rzec ia  m ożliw ość. Je s t ona k o m b in ac ją  po 

(przednich i s ta ła  się  rzeczyw istośc ią . O bieca- 
uiy.ch w  czerw cu  1977 r .  przez Z arząd  S toiecz 
■ny i U rząd  D zieln icow y 1500 zł n a  „w y n ag ro ­
d zen ie  osoby d o zo ru jące j w y s ta w y ” do m a r­
ca 1978 r .  n ie  dosta li m im o licznych  p róśb . 
O dbyło się  je d n a k  k ilk a  w ystaw . K ażda w  od 
stę p ie  m iesiąca luib dw óch. D yżury  pełn ili au  
to rzy  w y s ta w ian y ch  p ra c , często k osz tem  za ­
jęć  n a  uczeln i.

MINISTERSTWA
— Galeria jest nam potrzebna i pój­

dziemy po pieniądze nawet do minister 
stwa — mówi Przewodniczący RU — 
mamy wiele zajęć dydaktycznych w ty 
godniu i nie możemy pozwolić sobie na 
regularne dyżury w Galerii.

Czy n ap raw d ę , p ó łto ra  ty s ią c a  m a rozstrzy ­
gnąć  p ro b lem  „być albo n ie  b yć” ” s tu d e n c ­
k iej galerii?  Na pew no  n ie . A jeże li ta k  się 
dzieje , to  znaczy , że o rg an iza to rz y  m a ją  ma 
ło tw ó rczy ch  .(sic!) .pomysłów. W ielu je s t ohęt 
n ych  do w y s ta w ien ia  w łasn y ch  p ra c  w  G a­
le rii ASP. D ziw ne, ż'e n ik t  z n ich  n ie  obszedł 
te j p ien iężnej p rzeszk o d y  k ró tsz ą  d rogą .Moż­
n a  p rzecież uzgodnić z RU SZSP poblisk iego 
U n iw ersy te tu  W arszaw skiego, że „m y przygo 
tu jem y  iplastycznie w aszą im p re zę  (lub k ilka), 
a w y  zapew nic ie  dyżury  w  naszej G a le rii” . 
M ożna też  naw iązać  w sp ó łp racę  z Z arządam i 
Z ak ładow ym i SZM P i w y s ta w iać  sw o je  ob ra  
zy, g ra fik i, rzeźby w łaśn ie  w  zak ład ach  p ra ­
cy .

W iele jeszcze m ożna b y  w ym yśleć  sposobów , 
k tó re  p rzy n io s ły b y  dodatkow e e fe k ty  (obok 
w ystaw ien ia  p ra c  w łasnych). Nie m ożna og­
ran iczać  się do ste reo ty p o w y ch  działań . Zw ła 
szcza w  zaw odzie a r ty s ty .

ROMAN KOWALCZUK 
fot.: Andrzej Szarkowski

Na pozór b i l a n s  przedstawia się imponująco. Na prze­
strzeni minionego trzydziestolecia (ściślej: w latach 1945 — 
1976) ukazywało się ogółem 486 tytułów prasy studenckiej. 
To o g r o m  — zważywszy nawet rozpiętość czasową i prze 
strzenną (obejmuje przywołana liczba wydawnictwa stu­
denckie 13 ośrodków akademickich); zresztą w ciężarze g a- 
t u n k o w y m  zasadza się wartość publicystycznych wypo­
wiedzi środowiska. Nie wymieniono tutaj również rozmai­
tych druków ulotnych, czasopism uczelni wojskowych, kata­
logów, itp., które mogłyby skądinąd „statystyczny obraz ak­
tywności” wzbogacić. Nie w tym jednak problem, ani powód 
do chwały.

Powiedzmy od .razu: dwutomowe wydawnictwo Zarządu 
Głównego SZSP pt. „Czasopisma studenckie w Polsce” (,pod 
red. Andrzeja K. Waśkiiewicza), które to (drugi tom obej­
mujący lata 1971 — 1976) ukazał się stosunkowo niedawno 
— jest pozycją pod wieloma względami niezwykłą, dosko­
nale opracowaną i wyczerpującą. Ogromna wartość tego 
p o m n i k o w e g o  wydawnictwa nie ogranicza się bynaj 
mniej do pracowitego zestawienia danych biografnSiczych czy 
indeksów osobowych. Jest ono przede wszystkim d o k u ­
m e n t e m ,  będziemy sięgać do niego przez wiele najbliż­
szych lat, czy nawet dziesięcioleci. Nie bez powodu uzyskała 
ta książka wysoką ocenę w oczach fachowych recenzentów, 
a także działaczy kultury i ludzi osobiście związanych ze 
studenckim ruchem wydawniczym.

„Lekcja która utwierdziła światopogląd li postawy kilku 
pokoleń dwudziestolatków, warta jest przypomnienia. (...) 
Powstała w ten sposób drobiazgowa historia wydawnictw 
studenckich, a choć pozbawiona naukowego sztafażu — rze­

telna i pasjonująca. Umieszczając wizerunek czasopiśmien­
nictwa na tle zmieniających się sytuacji społecznych i poli­
tycznych, dały „Czasopisma studenckie” wierny obraz 1 e- 
k c j i m y ś l e n i a  (podkr. — W. H.), jaką otrzymała mło­
da inteligencja”.

Tyle o m e t o d z i e  książki. Podparłem się cytatem 
z wypowiedzi krytycznej Andrzeja K. Pawluczuka („Kon­
trasty” nr 3/78), aby uzmysłowić czytelnikom rangę tej po­
zycji, a także jej znaczenie i niezbędność — przy jakichkol­
wiek próbach o c e n y  w a r t o ś c i o w a n i a  studenckiego 
ruchu umysłowego w minionym trzydziestoleciu. Wydaje się 
jednak z n a m i e n n e  — i stąd konieczność dodatkowych 
refleksji — iż owa pochwała dla książki recenzja zaopatrzo­
na została tytułem wartościująco-ironioznym: W y p r z e ­
d a ż  m y ś l e n i a .  Należy z przykrością stwierdzić, że w 
pełni uzasadnionym.

Wyziera bowiem z bibliografii Waśkiewiciza również ob­
raz mniej pocieszający: oto ogromna ilość wydawnictw stu­
denckich (czy nie większość?) to po prostu efemerydy, nie 
zasługujące na wzgardliwą nazwę „pisemka”, ginące zazwy­
czaj w niebycie po .ukazaniu isię dwu numerów, powstające 
„z okazji” albo dla „uczczenia” — i od przypadku do przy­
padku. I stąd właśnie problem natury bardziej ogólnej, nie 
rozwiązywalny praktycznie do dzisiaj.

Jeżeli ambicje intelektualne konkretnego środowiska stu­
denckiego (środowiska młodej inteligencji: technicznej, hu­
manistycznej, twórczej!) zaspokajają bez reszty okazjonalne 
„.jednodniówki” — to jest to zjawisko „samo w sobie” nie­
pokojące, chociaż skądinąd „ich prywatna .sprawa”. Jeżeli za­
powiadane szumnie „dwutygodniki” — znikają w pomroce

dziejów po tygodniu, nie powstają natomiast w ich miejsce 
najskromniejsze nawet „biuletyny uczelniane” — sytuacja 
jest o tyle normalna, że — „papieru brak”, nietrudno jednak 
dostrzec belkę w oku bliźniego i nie zawsze władze uczel­
niane bywają zachwycone studencką publicystyką. Jeżeli na­
tomiast do rangi „czasopisma studenckiego” podniesiony zo­
stanie sztucznie powielony biuletyn, „zawierający regulamin, 
krótkie charakterystyki poszczególnych teatrów oraz pełny 
zestaw uczestników poprzednich festiwali” (dokładnie tak!) 
— oznacza to absolutny upadek duchowy, wytworzenie się w 
tym środowisku marazmu intelektualnego i pustki.

Pisze wspomniany wyżej krytyk:
— „Brak ruchu .umysłowego w środowisku uzyskuje w 

ten sposób oficjalną sankcję, a do rangi sukcesu urasta każ­
da powielona publikacja. Wydaje mi się, że jest to sympto­
mem szerszego — i coraz bardziej w ruchu studenckim po­
wszechnego — zjawiska. Brak myślenia powoduje pogoń za 
substytutami. (...) Domniemanie, że autorzy (niektórych z po­
mieszczonych artykułów — przyp. W. H.) opisujący te środo­
wiska są już tak dalece przez nie uwarunkowane, byłoby 
może zbyt dowolne, trudno jednak odżegnać się od takiego 
przypuszczenia”.

Powiedziano to, co się zowie — delikatnie, jednak po­
wiedziano! To niestety prawda: z pewnego punktu widzenia 
opracowana przez Waśkiewicza bibliografia jawi się, jako 
kronika zmarnowanych możliwości, zaprzepaszczonych ini­
cjatyw, cmentarzysko upadłych ambicji intelektualnych i ak­
tywności. Mamy czym się .pochwalić w obliczu „przyszłych 
pokoleń” — fakt niewątpliwy. Ale mamy również przed czym 
ich przestrzec. WŁADYSŁAW HUZIK
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Wiele zjawisk naszego życia nie doczekało 

się jeszcze opracowań, wiele zjawisk, któ­
rych historię można już uznać za zamkniętą, 
wciiąż czeka na swych kronikarzy i komenta­
torów. Dzieje powstania i rozwój Zrzeszenia 
Studentów Polskich są historią już zamknię­
tą. Prawda, że „zamkniętą” w sensie jedynie 
formalnym, instytućjonalno-organiiizacyjnym, 
bowiem dorobek myśli, idei, programów i kon 
kretnych doświadczeń ZSP przejął, kontynu­
uje i  rozwija — w nowych ramach organiza­
cyjnych ii w nowych warunkach polityczno- 
społecznych — Socjalistyczny Związek Stu­
dentów Polskich.

Świadomość historyczna szeregowego akty­
wisty studenckiej organizacji jest — niestety 
— wciąż zbyt niska. Nie mówię nawet o zna 
jomośoi .odległej historycznie tradycji polskie 
go ruchu studenckiego, lecz po prostu o wie­
dzy, jaką na temat roli ZSP posiadają naj­
młodsi członkowie SZSP.

Lukę tę podjął się wypełnić drukowany i 
powszechnie dostępny „przewodnik”. Wszyst­
kie bowiem zalety takiego „przewodnika” po 
siada wznowiona w ubiegłym roku przez ZG 
SZSP książka Wiesława Klimczaka zatytuło­
wana „Drogi rozwojowe Zrzeszenia Studen­
tów Polskich 1950—1973. Fakty i wydarzenia”. 
Książka ta — zgodnie z założeniem autora — 
„przeznaczona dla szerokiego kręgu aktywu 
studenckiego”, powinna znaleźć się w podręcz 
nej biblioteczce każdego członka SZSP.

Mimo, iż autor tej publikacji określa swo­
ją rolę z dużą skromnością przedstawiając 
siebie jako „autora opracowania”, podtytuł 
zaś sugeruje kronikarski charakter, książka 
ma ambicje większe — chce być „komenta­
rzem do najważniejszych wydarzeń w życiu 
organizacji”, a także „rekonstrukcją procesu 
rozwojowego ZSP, jego wpływu na świado­
mość społeczną środowiska studenckiego”. 
Kreśląc drogi rozwojowe ZSP Klimczak wi­
dzi w ich przebiegu i kształcie wynik oddzia 
ływania zjawisk i procesów szerszej natury: 
„demokratyzacji kultury i oświaty, reeduka­
cji polskiego społeczeństwa” po II wojnie 
światowej. Życie organizacji stanowiło jeden 
z ważniejszych, ale nie jedyny czynnik życia 
wyższych uczelni: „ruch studencki pisze 
autor we wstępie — musi być rozpatrywany 
i opisywany na tle rozbudowy i przebudowy
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wyższych uczelni, zgodnie z potrzebami re- 
woluc j i naukowo -technicznej”.

Wiesław Klimczak przez wiele lat był ak­
tywnym działaczem ZSP, piastował ważne 
funkcje we władzach Zrzeszenia, między in­
nymi w latach 1960—1963 był członkiem Ko­
mitetu Wykonawczego RN ZSP, zaś od 1963 
do 1966 — wiceprzewodniczącym Rady Na­
czelnej ZSP, aż do momentu, kiedy .obradu­
jący w styczniu 1966 roku VI Kongres ZSP 
■nadał mu godność Honorowego Członka ZSP, 
kiedy to Klimczak przeszedł do pracy w in­
stancji partyjnej.

Książkę otwiera rozdział poświęcony „po­
stępowym tradycjom polskiego ruchu studenc 
kiego” — niewielki wprawdzie, ale w rzeczo 
wej formie referujący historię tworzenia się 
i działania dziesiątków „kół”, „legionów” i 
„związków” studenckich, od początku XIX 
wieku aż do chwili powołania ZSP. Szczegól­
ny akcent kładzie tutaj autor na te organiza 
eje, które będąc dowodem patriotycznego roz­
budzenia młodzieży o orientacji lewicowej — 
■socjalistycznej i komunistycznej — postawić 
można w rzędzie bezpośrednich antenatów 
ZSP. Osobne miejsce poświęcił autor dokład­
nemu naświetleniu .dość skomplikowanej ge­
nezy Zrzeszenia. Dokładność ta jest uzasad­
niona, jeśli się zważy, że moment narodzin i 
realizacji jednej .organizacji studenckiej w 
Polsce przypadł w okresie, w którym „spory, 
walki teoretyczne i ideologiczne stanowiły do 
minującą cechę atmosfery życia akademickie 
go”, czego najlepszym dowodem jest wielkość 
istniejących wówozas organizacji i to irozwi- 
jających się w dwóch niezależnych kierun­
kach: „ideowo-wychowawczym” czy „ideolo- 
giczno-politycznym” 1 — „ogólnostudenckim”.

Centralną część „zarysu historii ZSP” zaj­
muje obszerna, ponad 130 stron licząca „Kro 
nika”, opracowana w oparciu o niepełne ar­
chiwum RN ZSP (całość jest w stadium or­
ganizacji) i informacje prasowe.

Dobrze się stało, że „Kronika” — dając peł 
ny rejestr najważniejszych wydarzeń w ży­

ciu organizacji — rejestruje wydarzenia z 
wszystkich dziedzin działalności ZSP i — co 
istotne^ — nie ograniczając się do faktów z 
protokółu oficjalnego odnotowuje zjawiska 
różnorakiej natury, świadczące o społecznej 
aktywności środowiska studenckiego.

Część trzecia powtarza wiele faktów, ale w 
nowym, nie kronikarskim, ujęciu, lecz anali­
tycznie i opisowo. Nie na darmo „Kronika” 
rejestruje tylko te wydarzenia, które — mó­
wiąc słowami autora — „dały początek okres 
lonej tendencji lub akcji później kontynuowa 
nej”. Stają się one empiryczną podstawą do 
zarysowania i charakterystyki najbardziej 
znamiennych tendencji i kierunków działania 
Zrzeszenia Studentów Polskich.

Obok szczegółowego omówienia działalnoś­
ci ekonomicznej, organizacyjnej, naukowo-kul 
turalnej, czy turystycznej ZSP, rozdział trze­
ci, zatytułowany — „Drogi rozwojowe Zrze­
szenia Studentów Polskich” — przynosi cha­
rakterystykę _ głównego celu ZSP i sposobu 
jego i’ealizacji w historycznym przekroju.

Omówienie tego nadrzędnego celu, jakim 
było_ ideowo-poliityczne i obywatelskie wycho 
wanie młodzieży istudenckiej w duchu socja­
listycznym, poświęca Klimczak najwięcej 
miejsca. Komentuje on przełomowe momen­
ty w życiu organizacji oraz wskazuje na nie 
domagania występujące okresowo w pracy 
ideowo-wychowawczej ZSP, a leżące u źró­
deł trudnych w jego życiu chwil.

Tym bardziej interesujące staje się śledze 
nie dalszych losów Zrzeszenia, wysiłku z ja­
kim działacze organizacji stopniowo przezwy 
ciężali napotykane przeszkody i trudności, nie 
tracąc przecież wiatry w realizację głównego, 
perspektywicznego celu — idei ,jednej, maso 
wej, ideowo-politycznej ■organizacji o pow­
szechnym charakterze działania, wypełniają 
■cej funkcje, które do tej pory realizowały w 
szkołach wyższych — ZSP, ZMS i ZMW”.

TOMASZ SOLDENHOFF

W m a ju  1977 ro k u  w  ram ach  I K o n fro n ta c ji S tu d en tó w  
Szkół a r ty s ty c z n y c h  w  Szczaw nie Z d ro ju , a p o tem  w  li­
s topadzie  w G alerii S tu d en tó w  A SP  w  W arszaw ie, p o k a ­
zana zosta ła  w ystaw a pod  n azw ą „K atu jem y  Z a o y tk i JJoi- 
nego srą s ita ” . P re zen to w a ła  ona fo to g ra fie  bardzo  w a r ­
tośc iow ych , a le zniszczonych  i pow szechnie n iezn an y ch  
dzieł a rc h ite k tu ry  z te re n u  w o jew ództw a w ałb rzysk iego . 
Celem  w y staw y  było zw rócen ie  uw ag i n a  o g rom ną iiczoę 
zabyw tow , ja k a  znajiauje się na  b o rn y m  Ś ląsku , n a  zły 
s tan  ich  zachow an ia  o raz  n a  kon ieczność p ro p ag o w an ia  
w iedzy o zao y tk ach , szczególnie w śró d  lu d n o śc i m ie jsco ­
w ej.

W ystaw a p o w sta ła  na  po d staw ie  d o k u m e n ta c ji w yko- 
nany.cn przez s tu d e n tó w  h is to r ii  sz tu k i i k o n se rw ac ji p o d ­
czas obozow  n au k o w y ch , k tó re  od 1970 ro k u  o d b y w ają  się  
n a  ty m  te re n ie . Na obozach K o m ite tu  K o o rd y n acy jn eg o  
Koł N au k o w y ch  S tu d en tó w  H isto rii S z tu k i i K o n se rw a c ji 
s tu d e n c i z całej P o lsk i w y k o n u ją  d o k u m e n ta c je  opisow e, 
lo to g ra iic z n e  i ry su n k o w e zab y tk ó w  a rc h ite k tu ry  i p rze ­
k a z u ją  je  k o n se rw a to ro m  w ojew ódzkim . W yboru  oo iek - 
tow  d o k o n u je  się pod k ą te m  sto p n ia  ich  zn iszczenia i za ­
zw yczaj in w en ta ry zo w an e  są budow le bardzo  źle zacho­
w ane, n iek o n se rw o w a n e , k tó re  za ja k iś  czas po p ro s tu  
p rzescaną istn ieć . P o zo sta n ą  po n ich  je d y n ie  opisy  i fo to ­
g ra fie .

Na D olnym  Ś ląsku  n a jw ięce j je s t a rc h ite k tu ry  b a ro k o ­
w ej, w śród  K tórej d ru g ą , po  o b iek tach  sa k ra ln y c h , n a jlic z ­
n ie jszą  g ru p ę  sta n o w ią  zam ki i p a łace . W iele z n ich  z n a j­
du je  się w  o p iak an y m  sta n ie  n ie  ty lk o  w sk u te k  n iszczą­
cego d zia łan ia  czasu, a le  tak że  z pow odu  d ew asto w an ia  
icn  p rzez  obecnych  uży tk o w n ik ó w . N ies te ty , bardzo  rzad ­
ko p o czu w a ją  się oni do op iek i n ad  zab y tk iem  oddanym
00 ich  dyspozycji, a czasem  n ie  z n a ją  n a w e t p raw d ziw ej 
jego  w arto śc i. Z darza  się, że w  b aro k o w y ch  d w orach  i p a ­
łacach  u rząd zan e  są  stodo ły  i pom ieszczen ia  dla żyw ego 
in w e n ta rz a . ODecni u ży tk o w n icy  w ie lu  zab y tk ó w  to oso­
by  p ry w a tn e  lu b  in s ty tu c je  p aństw ow e. Te osta tn ie , m a ją  
najczęśc ie j m ożliw ości r e s ta u ra c ji  ty c h  o b iek tó w  oraz w ła 
ściw ego ich  zag o sp o d aro w an ia  i czasem  to  ro b ią , a le n ie  
zaw sze w  p o ro zu m ien iu  z k o n se rw a to rem , co ta k ż e  m oże 
m ieć fa ta ln e  sk u tk i. Is tn ie je  tak że  d u ża  g ru p a  zaby tków , 
k tó re  ciągle czek a ją  n a  sw oich m ecenasów , a n a  raz ie , 
opuszczone, n iszczeją  coraz  b a rd z ie j.

Dw a K o m ite ty  K o o rd y n acy jn e  — stu d e n tó w  h is to r ii  sz.tu 
k i  i  k o n se rw a c ji oraz s tu d e n tó w  szkół a r ty s ty czn y ch , dzia 
ła jące  p rzy  Z arządzie  G łów nym  SZSP, p o d ję ły  w  czasie
1 K o n fro n ta c ji w  Szczaw nie Z d ro ju  ak c ję , k tó re j celem  
je s t r e s ta u ra c ja  p rzy  czy nnym  udzia le  s tu d e n tó w  w y b ra ­
nego za b y tk u  i p rzeznaczen ie  go na S tu d en ck i D om  P ra ­
cy  T w órczej. O w ie lk im  z a in te re so w an iu  s tu d e n tó w  ty m  
przedsięw zięciem  św iad czy  m ięd zy  in n y m i fa k t  p rz e k a z a ­
n ia  przez R adę P ro g ram o w ą  I K o n fro n ta c ji  sum y  50.000 
z ło tych , p rzeznaczone j na nagijodę g łów ną, k tó re j je d n a k

n ie  p rzy zn an o . O b iek t do re s ta u ra c ji  w y b ra n y  będzie z te ­
re n u  w ojew ództw a w ałb rzysk iego , k tó re  je s t gospodarzem  
K o n fro n ta c ji, a poza ty m  posiada  bardzo w iele  cenn y ch  
i p o zb aw ionych  op iek i dzieł a rc h ite k tu ry . P o  o b e jrzen iu  
k ilk u n a s tu  o b iek tó w  i po rozm ow ach  z k o n se rw a to re m  
w ojew ódzk im  w y b ra n y  zosta ł b arokow y  pałac w  K ras­
kow ie.

K rask ó w  to  w ieś n a leżąca  do gm iny  M arcinow ice , po­
łożona w  odległości 15 k m  od Św idnicy . H is to ria  K ra s­
kow a sięga XIV w iek u . W o k res ie  R enesan su  w y b u d o w a­
no tu  aw ór, k tó ry  został zniszczony w  czasie w o jn y  
30-łatniej. I s tn ie ją c y  obecn ie  zespół p a łaco w o -p ark o w y  p o ­
chodzi z I po ł. X V III w iek u  i z łożony je s t z p a łacu , dw óch 
o ticy n  gospodarczych,, p a rk u  i s ta w u  n ieo p o d a l rzek i B y ­
s trzy cy . D w u i  p ó ł-k o n d y g n acy jn y  pałac  n a k ry ty  je s t 
m an sa rd o w y m  dachem . Rzezba f ig u ra ln a  p o r ta lu  i zw ień ­
czen ia  pałacu , a u to rs tw a  G. H offm an a , p o d e jm u je  filozo­
ficzn y  te m a t p rz e m ija n ia  czasu  i e tapów  życia  człow ieka, 
p rz y  jed n e j z bocznych  e lew ac ji um ieszczono ta ra s , z 
k tó reg o  scnody p ro w ad zą  k u  fo n ta n n ie . We w n ę trzu  za­
chow ane są jeszcze pom ieszczen ia  z d e k o ra c ją  sci.ukową. 
O oiek t te n  w p o lsk ie j k la sy fik a c ji zaliczony je s t do I g ru ­
py  zaby tków , a ze w zględu n a  obecny  s ta n  zachow an ia  
w ym ag a  re m o n tu  k ap ita ln eg o .

R e s ta u ra c ja  z ab y tk u  to przedsięw zięcie  bardzo  tru d n e , 
ale m am y n ad z ie ję , że d zięk i p o p a rc iu  w łauz w ojew ódz­
tw a , a tak że  M in is te rs tw a  K u ltu ry  i S ztuk i, k tó re  p rz y ­
ch y ln ie  u sto su n k o w ało  się  do te j ak c ji s tu d e n tó w , uda się 
ją  p rzep row adzić . C hcie libyśm y, aby  ju ż  w  ty m  ro k u  w a­
k a c y jn y  oboz n au k o w y  h isto ry k ó w  sz tuk i i k o n se rw a to ­
rów  m ógł p raco w ać  n a  rzecz p a łacu  w K raskow ie . P la n u ­
jem y  tez w y k o n an ie  w  ra m a c h  s tu d e n ck ich  p ra k ty k  ro - 
oo tn iczych  w szelk ich  p rac  p o rządkow ych  n a  te re n ie  o b iek  
tu , a w  ram ach  p ra k ty k  zaw odow ych  i dyp lom ów  s tu d e n ­
tów  w ydziałów  k o n se rw ac ji — p rzep ro w ad zen ie  p rac  k o n ­
se rw a to rsk ic h . M am y n ad z ie ję , ze w  n ied łu g im  czasie zes­
pó ł p a łaco w o -p ark o w y  w  K rask o w ie  pow róci do d aw nej 
św ie tności i pow iększy liczbę w zorow o u trz y m a n y c h  o- 
b iek tow  zaby tk o w y ch .

Na te re n ie  D olnego Ś ląska (a szczególnie in te re su jąceg o  
n as w o jew ództw a w ałb rzysk iego) z n a jd u je  się w iele z a b y t­
ków  a rc h ite k tu ry  św ieck ie j, k tó re  są pow szechnie n iezn a ­
ne. S ta n  b ad ań  n au k o w y ch  n ad  a rc h ite k tu rą  tego reg io n u  
p rzed staw ia  się  dość sk ro m n ie . W o sta tn ich  la ta c h  u k aza ­
ły  się dw ie cenne p race  K onstan tego  K alinow skiego , p o ­
św ięcone a rc h ite k tu rz e  b aro k o w ej na  Ś ląsku  w  X V II 
i X V III w iek u . M ożna w n ich  znaleźć m iędzy  in n y m i o p ra ­
cow an ie  i zd jęc ia  w span ia łego  renesansow ego  zam k u  w  
G orzanow ie pod K łodzkiem , k tó ry  w la ta c h  1653—1657 zos­
ta ł p rzeb u d o w an y  w duchu  b a ro k u . R enesansow y  u k ład  
p rzes trzen n y  zachow ano , a baro k o w ą s ty lizac ję  zam k u  o- 
g ran iczono  do m o d ern izac ji w n ę trza  poprzez w p ro w ad ze­
nie  now ych  d e ta li a rc h itek to n iczn y ch  (kom ink i, po rta le )

oraz b o g a te j d ek o rac ji s tiu k o w e j, d ek o ra c y jn e j p o lich ro ­
m ii (s tro p y , p rzep ie rzen ia ). M od ern izac ją  ob ję to  tak że  
p a rk  i zab u d o w an ia  gospodarcze. W spom inam  o ty m  za- 
b y tk u  d la tego , p on iew aż stan o w i on  w raz  z kośc io łem  św. 
M arii M agdaleny  bardzo  in te re su ją c y  i cen n y  zespół za­
by tk o w y , k tó ry  p o w in ien  stać  się p rzed m io tem  szczegól­
nej tro sk i i opiek i k o n se rw a to ra  w o jew ództw a w ałb rzy s­
kiego, a tak że  sam ych  m ieszkańców  G orzanow a.

O w iele  tru d n ie j je s t zdobyć in fo rm a c je  o neog o ty ck im  
p a łacu  w  K am ieńcu  Z ąbkow ick im , gdyż a rc h ite k tu rz e  X IX  
w iek u  dop iero  od n ied aw n a  pośw ięca się coraz  w ięcej 
uw ag i i b ad ań  n au k o w y ch . J e s t  to jeszcze je d e n  o b iek t 
z te re n u  w ojew ództw a w ałb rzysk iego , na k tó ry  k o n iecz­
n ie  w arto  zw rócić uw agę. Ta w sp an ia ła  ro m an ty czn a  rezy ­
den c ja  s tw orzona zosta ła  w  la tach  1838—1873 przez zn ak o ­
m itego a rc h ite k ta  K aro la  F ry d e ry k a  S ch ink la . B udow la 
ta  — n iezw y k ła  n a  tle  całej a rc h ite k tu ry  e u ro p e jsk ie j tego 
czasu — należy  do n a jw y b itn ie jsz y c h  w  E uro p ie  dzieł a r ­
c h ite k tu ry  ro m a n ty c z n tj. T w órca n aw iąza ł tu  do tr a d y c ji  
średn iow iecznej ta k  w  w yborze sty lu , ja k  i k o n k re tn y c h  
w zorów  arch itek to n iczn y ch .

Jeże li oba w yżej w ym ien io n e  za b y tk i n ad a l p o zostaną  
opuszczone, to w k ró tce  u tra c im y  je  b ezpow ro tn ie . B ędzie 
to og ro m n a  i n ieo d w raca ln a  s tra ta . Na pew no w a rto  p o ­
szukać p o tężnych  m ecenasów  dla ty ch  w sp an ia ły ch  i cen ­
n y ch  ob iek tów , k tó re  obok K siąża b y ły b y  p raw dziw ą 
ozdobą w o jew ództw a w ałb rzysk iego .

PIO TR MĄDRACH

ZA PR O SZEN IE DO UCZESTNICTW A 
W MIĘDZYNARODOW YM K O N K U RSIE 

I M . PABLO NERUDY

„M iędzynarodow y K o n k u rs im . Paiblo N eru d y  o r ­
g an izow any  przez MZS w yw ołał św ia tow y  oddźw ięk 
i dow iódł, że je s t  d oskona łym  sposobem  zy sk iw a­
n ia  m łodych  tw órczo  u sposob ionych  lud z i w y p o ­
w iad a jący c h  się na te m a t n a jb a rd z ie j p a lący ch  pro  
b lem ów  n aszych  czasów .”

M łodzi a r ty śc i, s tu d e n c i sz tu k i, a r ty śc i am ato rzy !
X I Ś w iatow y  F estiw a l M łodzieży i S tu d en tó w  

będzie doskona łą  okaz ją  do dalszego ro zw o ju  k u l­
tu ra ln e j  i tw órczej p ra c y  w  służb ie  a n ty im p e ria -  
lis ty czn e j so lidarności. D latego w ięc a p e lu jem y  do 
w szystk ich  m łodych  a rty s tó w , s tu d e n tó w  sz tu k i i 
a r ty s tó w  am ato ró w , by  w zięli u d z ia ł w  M iędzyna­
rod o w y m  Ko.nikursie im . B abio N eru d y  o raz  w n ie ­
śli w  te n  sposób k o n k re tn y  w kład  w  p rzy g o to w an ia  
do XI Św iatow ego F estiw a lu  M łodzieży i S tu d e n ­
tów , k tó ry  odbędzie  się la tem  1978 r . w  sto licy  so­
c ja lis ty cz n e j K uby  — H aw an ie . Z ap raszam y  s tu ­
d en tó w  i m łodych  ludzi z całego św ia ta , aby  p o ­
św ięcili sw oje a rty s ty c z n e  u m ie ję tn o śc i św ia to w e­
m u  ruchow i so lidarnościow em u.

A p e lu jem y  do w szystk ich  m łodych  tw ó rcó w  z ca­
łego św ia ta , by  poprzez sw o je  a r ty s ty czn e  d o k o n a­
n ia  a k ty w n ie  u czestn iczy li w  p ro p ag o w an iu  hasła  
X I F estiw a lu  „O a n ty im p eria lis ty czn ą  so lidarność , 
pokój i p rz y ja ź ń ” .

Z am ie rzen iem  naszym  je s t, aby  te n  m ięd zy n a ro ­
dow y k o n k u rs  s ta ł się częścią p rzy g o to w ań  do XI 
Św iatow ego F estiw a lu  M łodzieży i S tu d en tó w  p ro ­
w adzonych  przez d em o k ra ty czn y  i p ostępow y  ru c h  
s tu d en ck i.

MZS w zyw a w szystk ich  m łodych  a r ty s tó w  i s tu ­
d en tów  sz tuk i — zarów no zaw odow ych  ja k  i am a­
to ró w  — do w zięcia udzia łu  w  k o n k u rs ie , k tó rego  
celem  je s t  p rzyczy n ien ie  się do u m o cn ien ia  a n ty -  
im .perialistycznego ru ch u  so lidarnościow ego .

M łodzi poeci i pisarze!
M łodzi k om pozy to rzy  i tw ó rcy  p iosenek!
M łodzi a r ty śc i g ra ficy , m ala rze  i rzeźb iarze!
M łodzi fo to g ra ficy  i film ow cy!
Z ad ed y k u jc ie  sw oje a r ty s ty czn e  p race  te j w łaś­

n ie  sp raw ie , sp raw ie  an ty im .peria lis tycznej w alk i o 
pokó j, ro zb ro jen ie , m iędzynarodow e bezpieczeństw o 
i w spółpracę , o n aro d o w ą niezależność, d em o k ra ­
cję, p o stęp  społeczny  i p raw a s tu d en tó w . P ośw ięć­
cie sw o je  a r ty s ty czn e  u zdo ln ien ia  św ia to w em u  r u ­
chow i so lidarnościow em u.

M iędzynarodow y Z w iązek S tu d en tó w , jak o  in ic ja ­
to r  i o rg an iza to r  k o n k u rsu , będzie:

— w y b ierać  najlepsze  pozycje  z zak resu  m uzyki, 
l i te ra tu ry , sz tu k  p ięknych , fo to g ra f ik i i film u ,

— pow ielać n a jlep sze  dzieła w  o dpow iedn ie j fo r ­
m ie (p lakaty , an to log ie  itp .) i u d o stęp n iać  je  spo­
łeczności s tu d e n ck ie j całego św ia ta ,

— p ub likow ać najlepsze  li te ra c k ie  i m uzyczne u- 
tw o ry  za p o śred n ic tw em  w szystk ich  środków , ja ­
k im i d y sponu je ,

— w y b ie rać  najlep sze  p race  z zak resu  sz tu k  p ię k ­
n ych  i fo to g ra f ik i w celu  w łączen ia  ich  do w y ­
staw y , k tó ra  będzie  p rezen to w an a  podczas X I Sw ia 
tow ego F estiw a lu  M łodzieży i S tuden tów .

A u to rzy  najlep szy ch  p rac  będą  zap roszen i do u - 
czestn ic tw a w  X I Ś w iatow ym  F estiw a lu  M łodzieży 
i S tu d en tó w  w  H aw anie , K uba. Zw ycięzców  w y ­
łon i m iędzynarodow e ju ry , k tó re  ob rad o w ać  będzie 
w  P ra d ze .

W szystk ie p ra c e , k tó re  n a d e jd ą  n a  poniższy  ad res 
do 31 m a ja  1978 r. w ezm ą u dzia ł w  końk.UTsie:

„Paiblo N eruda C om p etitio n ” 
In te rn a tio n a l  U nion o f S tu d e n ts  (IUS)

17 th  N ovem ber S tre e t,
110 01 P ra g u e  01,
Czechoslovakia

pośw ięćcie  sw oje a r ty s ty c z n e  dzieła te m u  w ła­
śn ie  ruchow i, ru ch o w i an ty im p eria lis ty czn e j so li­
darności.

MIĘDZYNARODOW Y ZW IĄ ZEK  STUDENTÓW
F a th i E L -F adl 

S e k re ta rz  G en era ln y  
M irosław  S tep an  
P rzew o d n iczący

KONKU RS NA PR O JEK T  MEDALU 
IM. A N D R ZEJA  W RÓBLEW SKIEGO

J u r y  w  sk ładzie: W ito ld  C hm ielew ski, J e rz y  J a r ­
sk i, Ja c e k  K aw alerow icz, Z y gm unt M ager, Je rz y  
R udzińsk i (p rzew odniczący), po ro zp a trz en iu  16 n a ­
desłanych  po d  godłam i p rac , p ostanow iło  p rzyznać: 
I n ag ro d ę  M ieczysław ow i KRÓLOW I (godło: „ P a ­
ją k ” , P oznań) w w ys. 5.000 zł, II  n ag ro d ę  — T ad eu ­
szow i W O JTA SIK O W I (godło „ G ry f” , W arszaw a) 
w  w ys. 3.000 zł, III n ag ro d ę  — D anucie HAREM - 
SK IE J (godło „5791” , Poznań) w  w ys. 2.000 zł. P o ­
siedzen ie  J u r y  odbyło się w  dn iu  4 k w ie tn ia  1978 r.

SPEC JA LN A  NAGRODA 
VI FESTIW ALU KULTURY STUD ENTÓW  PR L

W ogłoszonym  przez re d a k c ję : „N ow y M edyk” 
i „IT D ” , pod  p a tro n a te m  ZG SZ SP  O gólnopolskim  
K o n k u rsie  na D ZIEN N IK  „W OBEC W ŁASNEGO 
CZASU” — p rzy zn an a  zostan ie  za p ra c e  zw iązane 
z VI F estiw alem .

F o rm a dzien n ik a  je s t dow olna. Może to  być dzień  
n ik , p am ię tn ik , w spom nien ie , re p o rta ż , p ro pozycje  
p racy  k u ltu ra ln e j i a r ty s ty c z n e j, zap is  k o n k re tn eg o  
w y d arzen ia , recen z ja  sp e k ta k lu , ese j, m an ife s t 
tw órczy .

L iczym y n a  szerok i udz ia ł s tu d en tó w , a  zw łaszcza 
k o resp o n d en tó w  „K U RIERA  FESTIW ALOW EGO” ze 
w szystk ich  środow isk .

N agroda zostan ie  w ręczona podczas F in a łu  VI 
FK S PR L  w  P o zn an iu  (zdobyw ca n ag ro d y  — oprócz 
NAGRODY — zostan ie  zap roszony  na koszt o rg a ­
n iza to ró w  F estiw a lu  do P oznan ia).

P ra c e  należy  n ad sy łać  do 15.V.78 r . pod adresem : 
R e dakcja  „N ow ego M edyka” , ul. Oczki 7, 02-007 
W arszaw a ( te rm in  osta teczny).

Szczegółow y reg u lam in  k o n k u rsu  „WOBEC W ŁA­
SNEGO CZASU” ogłoszony zo sta ł m .in . rów nież w 
n u m erze  3 „K U R IER A ” (tea tra ln y m ).

wydarzenia
ARTAM A »78

...czyli P rz eg ląd  S tu d en ck ich  Z espo łów  A- 
m a to rsk ich . Im p rez ie  p a tro n o w a ł M ie jsk i O- 
śro d ek  K u ltu ry  w  R zeszow ie. P rzeg ląd  p rze­
biegał p o d  h as łem  „O jczyzna—N au k a—P ra ­
ca” .

W P rzeg ląd z ie  udzia ł w zięły  m . in . Zespół 
P ieśn i i T ań ca  „P o ło n in y ” (P o litech n ik a  Rze 
szow ska), Z espół T ańca  N ow oczesnego „A- 
f r y t” (F ilia  UMCS), Z espół M uzyczny „A ves” 
(P o litech n ik a  R zeszow ska), T e a tr  P o ez ji F i­
lii UMCS, Z espół F o lk lo ry s ty czn y  „R esovia 
S a lta n s” (W yższa S zkoła Pedagogiczna) i in ­
ne. W P rzeg lądzie  n ie  uczes tn iczy ły  w szyst­
k ie  s tu d e n ck ie  zespoły  a m a to rsk ie . Z ab ra ­
kło k a b a re tu  i p raw d ziw ie  s tu d e n ck ie j b a l­
lady .

O ile  b ra k  re p re z e n ta c ji  p io senk i s tu d e n c ­
k ie j m ożna w y tłum aczyć — trw a ją  p rzygo­
to w an ia  do e lim in a c ji śro d o w isk o w y ch  15 
F estiw a lu  P io sen k i S tu d en ck ie j — o ty le  
w alk o w er k a b a re tó w  zm usza do re fle k s ji.

*
W śro d o w isk u  k ra k o w sk im  rozpoczęła  dzia 

ła lność  S tu d e n c k a  A k ad em ia  K u ltu ry . Z ada­
n iem  SAK je s t s tw o rzen ie  k a d ry  działaczy 
k u ltu ra ln y c h  w  poszczególnych środow iskach  
uczeln ian y ch . U czestn icy  SA K  m a ją  m ożli­
w ość u czes tn iczen ia  w e w szystk ich  im p re ­
zach k u ltu ra ln y c h  o rg an izo w an y ch  w  środo­
w isku  k rak o w sk im . S p ec ja ln ie  d la  n ic h  cyk l 
p re le k c ji  i w y k ład ó w  w ygłoszą spec ja liśc i z 
zak resu  k u ltu ro z n a w stw a , socjo log ii, p sycho­
logii. S tw o rzen ie  SA K  spo tk a ło  się  z dużym  
za in te re so w an iem  w śró d  stu d e n tó w  w szyst­
k ic h  uczeln i. Z ad a je  to  k łam  g łoszonym  tu  
i ów dzie teo rio m  o b ra k u  za in te reso w an ia  
sp raw am i k u l tu ry  w  n ie k tó ry c h  uczeln iach . 
70 ch ę tn y c h  z A k ad em ii E konom icznej poz­
w ala  m ieć n ad z ie ję  n a  szybkie u a k ty w n ie ­
n ie  u d z ia łu  AE w  k u ltu rz e  s tu d e n ck ie j K ra ­
kow a. - - - ,

W A k ad em ii E konom icznej w  K rak o w ie  za­
in au g u ro w a ło  w  m a rc u  sw ą  działalność S tu ­
d ium  W iedzy o S ztuce . Z ajęc ia  p row adzi 
p ro f. W. H odys, w y k ład o w ca  n a  k ra k o w ­
sk ie j A Sp, szeroko  zn an y  m ecen as p las ty - 
k o w -am ato ró w  i p o p u la ry za to r  sz tu k i w  róż 
n y ch  środ o w isk ach . C ykl 15 w y k ład ó w  m a za 
poznać słuchaczy  z n a jw ażn ie jszy m i k ie ru n ­
k a m i w  sz tuce. N ie je s t to  z resz tą  jed y n a  
in ic ja ty w a  u p o w szechn ien ia  p la s ty k i n a  AE. 
W k lu b ie  „ E k sp e ry m e n t” sy s tem aty czn ie  w y 
s ta w ia ją  sw oje p ra c e  s tu d e n c i A SP.' O s ta t­
nio sw ą w y staw ę m ia ł W. Zacharów ^ w spół 
tw ó rca  k o n cep c ji G a le rii „E k sp e ry m en t” .

„GW OZNICA”

G w oźnica ro zczy tan y m  w  po ez ji k o ja rz y  
się z p ew nością  z Ju lia n e m  P rzybosiem . I 
rzeczyw iście . K lub  założono w  1960 r ., a jego 
n a js ta rs i członkow ie: W iesław  K ulikow sk i, 
T adeusz P iek ło , Jó zef Ja n k o w sk i, T adeusz 
K ubas i in n i doczekali się w łasn y ch  p u b lik a ­
c ji książkow ych . N iek tó rzy  są cz łonkam i 
Z w iązku  L ite ra tó w  P o lsk ich . L osy  k lu b u  to ­
czyły się różnym i d rogam i. A od 1977 r ., od­
k ąd  k lu b em  zarządza  W. Z ie liń sk i, do głosu 
dopuszczono i n a jm łodszych , m .in . i  s tu d e n ­
tów . ' - -

K lub  sięga po co raz  to  now e m eto d y  i fo r 
m y dzia łan ia . Do sp raw d zo n y ch  należą: w y  
d aw an ie  k o lu m n y  p o e ty ck ie j w  „N ow ej 
W si” , „ P ro m e te ju ” , o rgan izo w an ie  k o n k u rsu  
o „L au r P ro m e te ja ” , com iesięczne 'sp o tk a ­
n ia  z p o e tam i i p isa rzam i zap raszan y m i z ca 
łej P o lsk i, a w reszc ie  w y jazd y  do G w oźni- 
cy w  roczn icę  śm ierc i P rz y b o sia .' N ow o p rzy  
ję tą  fo rm ą  dzia ła lności w  k lu b ie  ję s t  pod­
d aw an ie  na  sp o tk a n ia ch  p ub licznej k ry ty c e  
w ierszy  członków  K K M P „G w oźnica” .

O sta tn io  sp o tk a n ie  ta k ie  za ty tu ło w an e  b y ­
ło „W spólna obecność” . Był to w ieczór a u ­
to rsk i Ja n u sz a  Je rzego  F ą fa ry , s tu d e n ta  I 
ro k u  W ydziału  P ra w a  i A d m in is tra c ji F ilii 
UMCS w  Rzeszow ie.

*
W d n iach  10—11. Iil.1978 r . odbyła się w  Go 

rzow ie W lkp. im p reza  p o e ty ck a  pod  hasłem : 
„PO E ZJA  — TRADYCJA — RZECZYW IS­
TOŚĆ” . Z organ izow ało  ją  W arszaw skie S tu ­
d en ck ie  C e n tru m  L ite ra c k ie  „GREM IUM” 
w raz z G orzow skim  T ow arzy stw em  K u ltu ry  
i W ojew ódzką R adą Z w iązków  Z aw odow ych .

W re fe ra ta c h  w ygłoszonych  przez S ław o­
m ira  K ry sk ę  i T adeusza  M ocarskiego p rzed ­
staw iono  tra d y c je  poez ji p o lsk ie j, je j spo­
łeczne fu n k c je  i  n a jn o w sze  te n d e n c je . D u­
żo m ie jsca  pośw ięcono poezji ro b o tn icze j, 
jako  że C e n tru m  L ite ra c k ie  „GREM IUM” 
spisie w sp ó łp racu je  z W arszaw skim  K lubem  
R obo tn ików  P iszących . D y sk u tow ano  n a  te ­
m a t tr a d y c ji  poezji p a tr io ty c z n e j, z a s ta n a ­
w iano się: czy is tn ie je  poezja  rob o tn icza  i 
ja k ie  p ow inna p rzek azy w ać  dośw iadczen ia , 
uczucia  i m yśli, czy m ożliw e je s t  dziś u trw a  
lan ie  w  n ie j e tosu  robo tn iczego .

W sp o tk a n iu  a u to rsk im  uczestn iczy li m ło 
dzi tw ó rcy  z całej P o lsk i, re p re z e n tu ją c y  
rożne  środ o w isk a . O becni by li rów nież  poeci 
zw iązan i z „GREM IUM ” , m .in . P aw e ł So­
ro k a , S te fan  P astu szew sk i, M arią  B igoszew - 
sk a -au n iś , W ładysław  K oba i  in n i.

im p re za  cieszyła się  o g rom nym  z a in te re ­
sow an iem  w śród  uczestn ik ó w  i  życzliw ością 
m iejscow ych  w ładz. D odam , że n ie  było to 
p ierw sze  tego ty p u  sp o tk a n ie  w  G orzow ie 
W lkp. C złonkow ie „GREM IUM ” zo rgan izo ­
w ali w  ty m  m ieśc ie  w iele  podob n y ch  im ­
prez, o d b y w ający c h  się pod w spólnym  h a ­
słem , „G orzow skie S p o tk an ia  M łodych P o e ­
tó w ” . MARIA RA JCZU K

MIĘDZYNARODOW E SPO TK A N IE 
ARTYSTÓW  „ I AM”

W dn iach  29.III.—7.IV.1978 r . o d b y ła  się im ­
p reza  zo rgan izow ana przez G ale rię  „R e­
m o n t” . B yi to z jazd  tw órców  z całego św ia 
ta , w  k tó ry m  w zięło u dzia ł ponad  50 a r ty s ­
tów  z E u ro p y  i A m ery k i. Doszło dp in te re ­
su ją ce j k o n iro n ta e ji  pom iędzy  dośw iadcze­
n iam i aw an g a rd y  p o lsk ie j i  ODcej. D oniosłe 
znaczen ie  m iał tu ta j  ram ow y p ro g ra m  za­
p ro p o n o w an y  przez o rg an iza to ró w ? p o la ry ­
zacja  s ta n o w isk  a r ty s ty c z n y c h  i pow innośc i 
m o ra ln y ch  w obec w spółczesnego św ia ta  p o ­
przez sposoby  i ś ro d k i w ypracow ane, n a  g ru n  
cie zbliżonej s ty lis ty k i i w  o b ręb ie  jed n e j 
te n d e n c ji. W .spólnym hasłem  było tu  słowo 
„ p e rfo rm a n c e ”., (działanie) — jak o  zap rosze­
n ie  do w ypow iedzi poprzez p a ra te a tra ln e  fo r 
m y e k sp res ji o d a k to rsk ie j. S tw arzało  to z 
je a n e j s tro n y  m ożliw ość p o ró w n an ia  p rzed ­
s taw ień , sp e k ta k li i a k c ji tw órczych , z d ru  
giej n a to m ia s t pozw alało  czyściej i b ezp re ­
ten s jo n a ln ie  w y m ien iać  idee , m yśli i  k o n ­
cepcje  este ty czn e . G en era ln ie  m ożna bez fa ł 
szyw ej sk ro m n o śc i pow iedzieć, że goście  z 
Z achodu  i a r ty śc i z k ra jó w  soc ja lis ty czn y ch  
(W ęgier, C zechosłow acji i P o lsk i) p ro p o n o ­
w ali sz tu k ę  społecznie  zaangażow aną, w  ty m  
w ąsk im , a jednocześn ie  ogólnym  sensie , gdy 
dobro  i szczęście je d n o s tk i zn a jd u je  .h a rm o ­
n ijn e  odb ic ie  i do p e łn ien ie  w g łębok ich  s tru k  
tu ra c h  cyw ilizacy jn y ch . Chodzi o to , że a- 
w an g ard a  Z achodn ia  k ry ty c z n ie  n as taw io n a  
do u w a ru n k o w a ń  eg zy s ten c ja ln y ch  tzw . spo 
łeczeństw  d o b ro b y tu , m a p raw d ziw ą  szansę  
i m ożliw ość w ypo w iad an ia  tego p e łn y m  g ło­
sem  na naszym  te re n ie , w łaśn ie  podczas t a ­
k ich  sp o tk a ń , ja k  „I am ” . „ Je s te m ” było 
tu ta j  zap roszen iem  do zam an ifesto w a n ia  
sw ej obecności, (nie ty lk o  na po lu  n ow a­
to rsk ie j ak ty w n o śc i tw ó rcze j, a le też w obec 
w szelk ich  p rze jaw ó w  publicznego  życia) i 
rów nocześn ie  p ro p o zy c ją  w y p raco w an ia  (w 
k o n fro n ta c ji  z po lsk ą  w idow nią) odpow ie­
dzialnego „W e a re ” („ Jes teśm y ” ). P o tw ie r­
dzono też, że w  P o lsce  sz tu k a  n igdy  n ie  b y ­
ła  to w arem , lecz is to tn y m  elem en tem  n ie ­
zafałszow anego , m iędzy ludzk iego  k o m u n ik o ­
w an ia  się. S tro n a  o rg an izacy jn a  im p re zy  zda 
ła egzam in: w ie lo językow a d o k u m en tac ja  p u  
b likow ana n a  b ieżąco  w b iu le ty n ie  stanow ić 
będzie trw a ły  zapis sz tu k i doby  obecnej.

(z.k.)



Słupskie środow isko akadem ickie zaliczane je st  do tzw . środow isk jednouczeln ianycłi. Słupsk ma 
tylko jedna w yższą uczelnię — VŁTyższą Szkołę Pedagogiczną. Studiuje tu na trzech W ydziałach: P e­
dagogicznym , H um anistycznym  i M atem atyczno-Przyrodniczym  około 1600 studentów  studiów  stacjo­
narnych i ty le  samo zaocznych. W ubiegłym  roku uczelnią w ypuściła  p ierw szych  m agistrów . Jest 
w ięc m łoda i bez tradycji, a le... , , __ . _  „ . . .

W m aju br. słupska organizacja studencka otrzym a sztandar SZSP, który ufundow ało jej społe 
czeństw o Słupska. Otrzyma go przede w szystk im  za dokonania w  dziedzinie kultury i sztuki. Słup­
sk ie będzie p ierw szym  środow iskiem  jednouczelnianym  w  kraju, które dostąpi tak w ielk iego w y ­
różnienia.

SŁUPSK TE PRAWDĘ ZNA, ŻE STUDENTÓW MA
Z w p ro w ad zen iem  w o ln y ch  od  p racy  sobót, 

S łu p sk u  zrodził się pom ysł tziw. „S łupsk ie j So­
b o ty ” . Chodziło o b lok  im pez k u ltu ra ln y c h , h an  
diowyich i spo rtow o  re k re a c y jn y c h  d la  p raco w n i 
kóiw zak ład ó w  p ra c y , całego  spo łeczeństw a S łup  
sk a . K o le jn e  „S łu p sk ie  so b o ty ” m iały  o rgan izo ­
w ać zak ład y  p racy , p rzed sięb io rs tw a , in s ty tu c je , 
o rg an izac je  m łodzieżow e, szkoły  w espół z p la ­
có w k am i kul/t/urailno - o św ia tow ym i S łupska . Po 
w o łan o  sp e c ja ln y  k o m ite t o rg an izacy jn y , n a d  
k tó ry m  p rzew odn ic tw o  o b ją ł p re z y d e n t m iasta  — 
S ta n is ła w  Laslkus i  k tó ry  to  u s ta la  k o le jn y c h  or 
g an iza to ró w  „S obó t” i k o o rd y n u je  całością p rac .

K iedy  o rg a n iz a c ję  „S łupsk ie j sobo ty  w  dn iu  6 
g ru d n ia  1976 ro k u  pow ierzono  W yższej Szkole P e 
dagogicznej, co w ażn ie js i p o ten tac i i  o rgan iza to  
rz y  „S łu p sk ich  sobó t” p o w ątp iew ali w  je j pow o 
dzen ie . N a jm n ie j p rzek o n an i b y li d z ienn ikarze  
„G łosu  P o m o rza” — g azety , k tó ra  p a tro n u je  im p 
rezie .

G dy  n adszed ł te rm in , zaśw ieciło  g rud n io w e 
słońce  i s łupscy  stu d e n c i wyiszli na  u lice m iasta  
— ze zdziw ien ia  w szystk im  o tw o rzy ły  się u sta . 
T ak ie j „so b o ty ” jeszcze n ie  było! I d rug ie j ta ­
k ie j, ja k  ow a s tu d e n c k a  w  g ru d n iu  1976 r . n ie 
było  do te j p o ry .

,,O d soboty , dn ia  4 g ru d n ia  m ożna pow iedzieć, 
że S łu p sk  tę  p ra w d ę  zna , że  s tu d e n tó w  m a!” 

p isa ł „G łos P o m o rza” . — N ie m ieli do te j p o ry  
s łupscy  stu d e n c i m ożliw ości p ub licznego  u d o k u ­
m en to w an ia  sw ej by tn o śc i w  g rodzie  n ad  S łu ­
p ią , a le  k ied y  n a d a rz y ła  się p o  te m u  o k az ja , p o ­
k aza li n a  co ich  stać! To by ła  b om ba” . R e lac ję  
o p a trzo n o  ty tu łe m : „ Z n ak  DORO” dla o rg an iza­
to ró w ” .

W in n y m  m ie jscu  rów nież  pod zn am ien n y m  ty  
tu le m  — „S tu d en c i n ie  zaw ied li” Głos P om o­
rz a ” p isa ł: „B y ła  to  sobota , k tó ra  n a  długo po­
zo stan ie  w  pam ięci m ieszkańców  S łupska . O rga 
n iza to rzy  p rześc iga li się w  pom ysłach , a że re -  
an a liza  b y ła  p rzep ro w ad zo n a  z  w y ją tk o w y m  roz­
m achem , m im o z im n a  rozg rzała  S łupszczan. W ła 
dze m ie jsk ie , zgodn ie  o cen ia ją , że m in iona  w ol­
n a  sobo ta  należa ła  do n a jh a rd z ie j u d an y ch . P ra ­
w ie 2 ty siące  m łodych  ludzi p o rw ało  m ieszczu­
chów  S łupska  m łodością, dow cipem , a p rzede  
w szy stk im  rozm achem , n aw e t ty c h  n a jb a rd z ie j 
pow ażnych . T ego w łaśn ie  b rak o w ało  w  d o ty ch ­
czas o rg an izo w an y ch  w o ln y ch  od p ra c y  d n iach ” .

W ub ieg ły m  ro k u  słupscy  s tu d e n c i ponow nie 
dali o sobie znać. W styczn iow ą w o ln ą  sobotę 
S tu d e n c k a  Scena R ozryw ki w yp e łn iła  część a r ty  
stycziną wielkiefgo B alu  Organizatorów ,ySłupslucn 
S obó t” . W „sobocie” m arcow ej, k tó re j o rg an i­
z a to rem  by ły  słupskie- o rg an izac je  m łodzieżow e, 
s tu d e n c i zo rgan izow ali dużą im p rezę  handlow o- 
rozry w k o w ą p n . „ F u tu ro -J a rm a rk ” oraz k ilk a  
m nie jszy ch , k a m era ln y ch , w szystk ie  w  m ie jsk ich  
p lacó w k ac h  k u ltu ry . W k w ie tn iu , _ w  „Sobocie 
P K P ” w  w esołym  pociąg u  do U stk i b ra ła  udział 
S tu d en ck a  K apela . W czerw cu  w raz  z W PHW  ja  
ko o rg an iza to re m  - gospodarzem  k o le jn e j ,Słup 
sfciej S obo ty” na  k ie rm aszu  odzieżow ym  w y s tą ­
p iła  S tu d en ck a  S cena R ozryw ki oraz w im prezie

P e rsk i R y n e k ” organ izow anej przez O siedlow y 
b o m  K u ltu ry  „ E m k a” . W ty m  d n iu  s tu d e n c i tez  
p ro w ad z ili fe s ty n  dla słu p sk ich  dzieci. _

W ty m  ro k u  słupscy  stu d en c i po  raz juz  d ru  
gi b ąd ą  gospodarzam i „S łupsk ie j S oboty” . W m a 
jow y, w o lny  od. ipracy dzień  w y ru szą  spo-d W SP 
b a rw n y m  korow odem  do m iasta , by  tam  zam a­
n ifesto w ać  sw ą b y tn o ść  w  grodzie n a d  S łup ią , a 
ludziom  p racy , w szy stk im  ludziom  S łupska dac 
dob rą  rozryw kę .

*
C h a ra k te r  „ S tu d en ck ie j S łupsk ie j S obo ty” t r a  

fn ie  o d tw orzy ł p ió rem  dz ien n ik arz  „G łosu Porno 
rz a ” . A oto ja k  w y g ląd a ją  k u ltu ra ln e  sza leń ­
stw a słu p sk ich  żaków  w  re la c ji  red . M arian a  
F ijo łk a :

„Już  w  p ią tk o w e  popo łudn ie  przez  u lice S łup ­
ska  p rze jech a ły  k o n n e  w ozy z k ap e lą , s ta re  sa ­
m ochody z p rzeb ie rań cam i, k tó rzy  p rzy  pom ocy  
g łośn ikow ych  tu b  zap rasza li w szy stk ich  m iesz­
czan  n a  im p re zy  sobotn ie .

W so b o tn i ra n e k  p rzed  gm achem  uczeln i, zeb ­
ra li -się s tu d e n c i W SP z  dow cipnym i ta rc z a m i na 
ręk aw ach . W ielu p rzyby ło  w  s tro ja c h  re tro . Kie 
dy  p rzed  p o m n ik iem  Ż aka (p ierw szy w  Polsce) 
s ta n ą ł o jciec ch rzes tn y , a „ fachow iec” odbił 
sk rzy n ię , z k tó re j w y łon iła  się dziew czyna — 
sym bol „S łupsk ie j S obo ty” , zab rzm ia ła  p ieśń  w 
w y k o n a n iu  n iem al 2-tysięcznego ch ó ru : 

S tu d e n c k a , słup sk a  w o lna  sobota 
A n aszym  hasłem  dobra robota!
I tu ta j  k ażdy , s ta ry  czy m łody ,
P rz e ż y je  z  n a m i fa jn e  p rzygody ...

— M ożna by ło  fałszow ać n a  m elo d ię  znanego  
p rz e b o ju  „O czy c z a rn e ” .

P o tem  stu d e n ck a  'kapela zag ra ła  skocznie a  w e 
solo i  b a rw n y  k o ro w ó d  w yru szy ł! — K to n a  czym  
m ógł w k ie ru n k u  ul. S ienk iew icza  n a  sły n n e  
„m ycie H en ia” .

P ięk n a  to  by ła  k ąp ie l. N a jp ie rw  au te n ty c z n y  
go lib roda  n am y d lił b rodę  i ły sinę , a późn iej, 
p rzy  pom ocy m etro w ej b rzy tw y , ogolił „H en ia” . 
T rzeba było  co n ieco  p rzy c iąć  p rzy d łu g ie  bacz- 
k i  i  w reszcie  w  ru ch  poszły : g ąb k i, m ydło , szczo 
tk i i śc ie rk i. R obotę w yk o n an o  dobrze, co s tw ie r  
dzili ek sp erc i. P o m n ik  H. S ienk iew icza  m a  od 
te j ch w ili tab lic z k ę  z  n a p isem  „DORO” , jak o  że 
robo ta  w y k o n an a  n a  „ p ią tk ę ” .

P rz y  ako m p an iam en cie  o rk ie s tr , całe b rac tw o  
udało  się n a  s tu d e n c k i k ierm asz . N a m a rg in e ­
sie , s tu d e n c i pokazali hand low com , że n ie  je s t 
ła-k źle z zaopa trzen iem , bo n aw e t im p o rto w an e  
zab aw k i by ły  w  sp rzedaży . O bok zaś Ś w ięty  Mi 
kołaj zabaw ia ł n a jm łodszych  m ieszkańców  s łu p ­
ska w  czym  seku n d o w ały  m u przyszłe  p rzed ­
szko lank i.

P o  u licach  S łupska  k rąży ły  g ru p y  w ró żb itó w  i 
w ysta rczy ło  podać pod jak im  się k to  zn ak iem  u - 
rodził, a ju ż  o trzy m ał horoskop , za d a te k  p rz e ­
znaczony  na C en tru m  Z drow ia D ziecka. Je śli 
zaś śp iesząc się n a  s tu d e n ck ą  im p rezę  zapom ­
n ia łeś  w yczyścić b u ty , nic n ie  strac iłeś , bo na 
u licach  m iasta  sp raw n ie  działały  p u n k ty  usługo 
we, Obsługiw ane p rzez  n a jlep szy ch  m istrzów  te ­
go zaw odu.

K u lm in acy jn y m  p u n k te m  .S tudenck ie j S łup ­
skiej S oboty” było w esele. Z p lacu  A rm ii Czer 
w o n e j w y ru szy ła  bryłka z m łodym i, weseilnimi 
gośćm i i d rużbam i. Za -nimi, w d rab in ia s ty m  wo 
zie jec h a ła  s tu d e n ck a  k ap e la . (...) W eselni goście 
n ie zaw ied li. Na p lacu  Z w ycięstw a było  ich  po 
nad  10 ty s., to też  dziw ić się n ie  m ożna, że n ie  
dla w szy stk ich  sta rczy ło  b u te le k  z m lek iem  na 
w eselny  to as t. Sam a cerem onia  odbyła się w  P a 
łacu  Ś lubów , a p ierw szym , k tó ry  sk ład a ł życze­
n ia  m łodej p arze  by ł p rezy d en t g rodu  n a d  S łu­
p ią  — S tan isław  L askus.

K iedy  m ro k  zapad ł, w  N ow ej B ram ie  o g ląda­
liśm y sp e k ta k l te a tra ln y  „Czy p o tęp io n a” w  w y 
k o n an iu  te a tru  s tu d e n tó w  W SP „ In itiu m ” . Z a­
kończen ie sp e k tak lu  nas tąp iło  w  B aszcie Czaro­
w n ic ...”

w  S łu p sk u  — bardzo  a m b itn y  p ro g ram  p ra c y  k u l­
tu ra ln e j n a  uczeln i, k tó ry  zaczęto rea lizow ać. E fek  

tern  te j  p ra c y  by ła  m .in . „S tu d en ck a  S łu p sk a  So­
b o ta ” , w  o rg an izac ję  k tó re j zaangażow ano  se tk i lu  
dzi. I lud z ie  ci sp raw d zili się. D zisiaj ju ż  sam i p rzy  
chodzą do k lu b u , p y ta ją  o im prezy , ba, n aw e t p od­
su w a ją  pom ysły  im prez. W k u ltu rz e  w idzą jak iś  
in te re s .

S łupsk ie  dośw iadczen ia  k u ltu ra ln e , aczko lw iek  
k ró tk ie  jeszcze, n ie  raz  ju ż  p o tw ierd z iły  słuszność 
o b ran e j d rog i e d u k a c ji  k u ltu ra ln e j i  a r ty sty czn eg o  
w yżycia  się s tu d en tó w . P o w sta ją  now e g ru p y  tw ó r 
cze. Są to  p rzede  w szy stk im  dw a zespoły  taneczn e : 
Zespół T ań ca  T ow arzysk iego  oraz Ż eńska G rupa 
B ale tow a. Oba zespoły  pow sta ły  sam o rzu tn ie , z in i ­
c ja ty w y  sam ych  s tu d e n tó w  p rag n ący ch  rozw ijać  
sw oje u zdo ln ien ia  a r ty s ty czn e  i p row adzone są spo­
łeczn ie  przez s tu d e n tó w  p o sia d a jący ch  u p raw n ien ia  
in s tru k to ró w  tań ca . S tu d en c i filo log ii ro sy jsk ie j 
u tw o rzy li Zespół P ieśn i R a d z ieck ie j...P rac a  w  zes­
pole um ożliw ia im  oprócz z asp o k a jan ia  a sp ira c ji

DROGA K U L T U R A L N A  
EDUKACJI PEDAGOGÓW

D w a la ta  tem u  J .  E. Szw aczko p isa ła  w  „G łosie Po 
m o rza” : „M ówi się, że s tu d e n c i to  społeczność po ­
m ysłow a, żyw otna  i p rężn a . S łu p sk ie  środow isko  
s tu d e n ck ie  po tw ierd za  je d n a k  n ie s te ty  s ta rą  i w y ­
ta r tą  ju ż , ale ciągle a k tu a ln ą  m ak sy m ę , że n ie  m a 
re g u ły  bez w y ją tk u . Bo też is to tn ie , zastó j w  k u l­
tu rz e  zro b ił się  n ieb y w ały . (...) N asza b ie rn o ść  prze 
k raczać  zaczyna n o rm y  p rzyzw oitośc i: sam i sobie 
w łasnoręczn ie  w y s ta w iam y  i p o d p isu jem y  k iep sk ie  
św iadectw o  zupełnej b ezp ro d u k ty w n o śc i k u l tu ra l­
n e j. W ogóle n ie k tó rz y  sta li się  ju ż  n a w e t m a n e k i­
n am i s te ro w an y m i przez b ezko liz ijny , w  ic h  m n ie ­
m an iu , m echan izm  egzystencji, złożony z p o w ta ­
rza ją c y c h  się w  ró żn e j ko le jn o śc i trzech  że laznych  
części: jed zen ia , sp an ia  i  n au k i. Ci to  p ew nie  n ie  
c z y ta ją  n igdy  p la k a tó w  rek lam o w y ch . Ci n a to m iast, 
k tó rzy  czasam i c z y ta ją  to  i ta k  n ie  m ogą k o rzy stać  
z zap roszen ia , bo albo „im  się n ie  ch ce” , albo „n ie  
m a ją  czasu” , albo „ jad ą  do d o m u ” , bądź też z g ó ry  
za k ła d a ją , że ew en tu a ln a  w arto ść  p ro p o n o w an y ch  
tre śc i będzie z pew nością  „do k i tu ” ... In n y ch  a rg u  
m en tó w  b ra k .” ...

Ja k ż e  inaczej je s t dzisia j. S łupscy  stu d e n c i ożyli 
k u ltu ra ln ie , w zrosły  am bic je  i w y m ag an ia  w  s to ­
su n k u  do sam ych  siebie .

W 1975 ro k u  uczeln ia  zm ien iła  s ta tu s , z W yższej 
Szkoły N auczycie lsk ie j p rzem ian o w an a  została  na 
W yższą Szkołę P edagog iczną , z cz te ro le tn im  cy­
k lem  m ag is te rsk im  stud iów . O tw arto  now y  k ie ru ­
n ek  — pedagog ikę  w  zak res ie  p ra c y  k u ltu ra ln o -  
-o św iatow ej. P rz y jech a li do S łup sk a  m łodzi lu ­
dzie, k tó rzy  chcie li nauczyć się p racy  w  k u ltu rz e . 
A le n ie  chcieli się je j uczyć li ty lk o  z p o d ręczn i­
kó w  — a rów nież  poprzez w łasn e  dza łan ła  i do ­
św iadczen ia  w  te j dziedzin ie. To n ie gdzieindziej, 
ty lk o  w  S łu p sk u  cz te rech  m łodych  ludzi z pedago­
g ik i k u ltu ra ln o -o św ia to w e j pow ołało p ierw szą  w 
Polsce S am odzielną K a te d rę  K u ltu ry . P ro w ad z ili 
w y k ład y  z te o r ii  k u ltu ry , d y sk u to w a li p ro b lem y  
k u ltu ry  w spółczesne j, o rgan izo w ali im p rezy . Mało 
tego — p od ję li jeszcze p ró b ę  b ad ań  k u ltu ry , za s ta ­
n aw ia li się n ad  lepszym  p ro g ram em  ksz ta łcen ia  
p rzyszłych  „kaow ców ” .

S tu d en c i pedagog ik i k u ltu ra ln o -o św ia to w e j, jako  
ludzie n a jb a rd z ie j k o m p e te n tn i, o b ję li k ierow nicze  
s ta n o w isk a  w  K om isji K u ltu ry  SZSP. Ta now a m ło 
dzież z SZSP u łoży ła  pod  k ie ro w n ic tw em  M arka 
A ndrzejew sk iego , ów czesnego sam otnego  w odza k u l 
tu ry  s tu d e n ck ie j (o ile m ożna było  o n ie j m ów ić)

RÓBMY PRZEDSTAWIENIA D U  LUDZI

■h h m s

S tu d en ck a  Scena R ozryw ki W SP w  S łu p sk u  dzia­
ła już  trzy  la ta . Z espół p rzy g o to w u je  różne  p ro ­
g ram y , uczestn iczy  w  k o n k u rsach , zdobyw a n ag ro ­
dy, je s t łu b ian y , a le — n iezn an y  w  śro d o w isk u  s tu ­
denck im ! N ie m a S tu d en ck ie j S ceny  R ozryw ki na 
k o n k u rsach , fe s tiw alach  stu d e n ck ich , w y stęp ach  w  
k lu b ach  ak ad em ick ich  in n y c h  środow isk . D lacze­
go? czy fo rm a, ja k ą  u p ra w ia ją  s łupscy  stu d e n c i n ie  
n a d a je  się na fe stiw ale  i k o n k u rsy  stu d e n ck ie?  Czy 
chodzi o zu p e łn ie  coś innego?...

R ozm aw iam y z k ie ro w n ik iem  i założycielem  S tu ­
denck iej Sceny R ozryw ki w  S łu p sk u  — M ARKIEM  
A NDRZEJEW SKIM :

— S tu d en ck a  Scena R ozryw ki n ie  je s t k a b a re te m , 
te a tre m  — je s t po p ro s tu  zespo łem  ludzi, k tó ry m  
g łów nie chodzi o to , b y  o g ląd a jący  ich  p ro g ram  
w idz „dobrze się u śm ia ł” , bo u śm iech  je s t bardzo  
w ażny  dla  człow ieka — m ów i M arek  A n d rze jew ­
ski. — SSR zrodziła  się z ogó lnej te n d e n c ji ro z ry w ­
k i w  spo łeczeństw ie. Chodzi nam  o to , żeby do ­
trzeć  do każdego odb io rcy . U w ażam , że jeże li po 
ja k im ś sp o tk a n iu  a rty s ty czn y m  zadow olonych  w y ­
chodzi 20 p roc. w idzów , to  ta k i  w y s tę p  n ie  spe łn ia  
sw oje j ro li.

— D om inu je  u  nas pogląd , że to o d b io rca  pow i­
n ien  dostosow ać się do p ro p o n o w an ej m u  fo rm y  
i tre śc i k u ltu ra ln e j. J a  u w ażam  inacze j — o d b io rcę  
m usim y  sobie zdobyć! Z dobędziem y go poprzez to ,
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Z grupy słups-Mch debiutantów poetyckich 

wyraźnie wyróżnia się MIROSŁAW KÓSCIŃ 
SKI. Urodzony w 1955 roku w Słupsku, ukoń

że n a jp ie rw  zap ro p o n u jem y  m u fo rm ę, k tó ra  bę­
dzie o dpow iadała  jem u , a dop iero  p óźn ie j, gdy go 
pozyskam y, m ożem y zap roponow ać fo rm ę  t ru d n ie j­
szą. Jeże li od razu  zap ro p o n u jem y  m u  fo rm ę  p rz e ­
k ra c z a ją c ą  m ożliw ości jego odb io ru , to  tak ieg o  od­
b io rcę  s trac im y  raz  n a  zawsze.

— A od czego zaczynaliście?
— Od p ro sty ch  sk ła d an ek  es trad o w y c h  z tek s tó w  

tro ch ę  w łasnych , tro c h ę  in n y c h  au to ró w . U dało m i 
się zrob ić  jed n o  dobre p rzed staw ie n ie  na k an w ie  
te k s tu  S. M rożka p t. „Na pełn y m  m o rz u ” . N asze 
p rzed staw ie n ie  nosiło  ty tu ł „ T ra tw a ” .

— K iedy  odby ła  się p re m ie ra  „ T ra tw y ” ?
— W 1975 r. G ra liśm y  ją  p rzez  b lisko  dwa la ta . 

D aliśm y w  sum ie 50 p rzed staw ień . C ieszyła się  ona 
dużym  pow odzeniem . W naszej in sc en izac ji te k s tu  
M rożka stw orzy liśm y  ludziom , do k tó ry c h  te k s t 
M rożka n ie  d o ta rłb y  bezpośredn io , ok az ję  do za­
baw y. W łaściw ie też obsadziłem  ro le . D obrałem  lu ­
dzi, k tó rz y  sw oim  c h a ra k te re m  m n ie j w ięcej odpo­
w iad a li p o stac iom  M rożka, po p ro s tu  g ra li oni sa ­
m ych  sieb ie .

— Czy to d o b ry  ch w y t reży se rsk i?
— W te a trz e  am a to rsk im  u w ażam  to  za d o b rą  me 

to d ę  p racy , w  zaw odow ym  — nie. D zisiaj by łoby  
m i o g ro m n ie  tru d n o  zrob ić  p o d o b n e  p rzed staw ie ­
nie , pon iew aż w  zespole nie m am  ju ż  ty ch  ludzi.

— Co było później?

czył Technikum Mechaniczne i studiuje peda 
gogikę w zakresie pracy kulturalno-oświato­
wej na WSP. Debiutował w 1973 roku w „Ra 
darze”, publikował swoje wiersze już w „Po­
ezji”, „Nowym Wyrazie”, „Odgłosach” i pra­
sie regionalnej. Jest laureatem kilku konkur 
sów, m. in. „Czerwonej Róży” w 1975 r. za 
wiersze o tematyce morskiej) — nagroda „Ko 
gi Gdańskiej”; „Rubinowej Hortensji” w 1977 
roku i innych. Złożył w wydawnictwie pierw 
szy tomik.

— Piszę o sprawach starych jak świat jed 
nocześnie — moim zdaniem — wciąż nowych, 
na nowo odkrywanych: miłości, samotności, 
zdradzie, o przysłowiowych wzlotach i upad­
kach; drobnostkach na widok których rozkwi 
tają uśmiechy, płyną łzy. Myślę, że trzeba o 
tym pisać, trzeba odnajdywać w szarej co­
dzienności chwile, które powodują zamyśle­
nie, wyzwalają radość, pomagają określić sie 
bie, znaleźć cel w życiu. I ogromnie się cie­
szę, gdy moje wiersze zostawiają ślad u czy­
telnika.

a r ty s ty czn y ch , p o zn an ie  fo lk lo ru  i m uzy k i ra d z ie c ­
k ie j. Z a in te re so w an ia  m uzyczne ze szczególnym  
uw zg lędn ien iem  m uzy k i d aw nej rozw ijają" s tu d e n c i 
w  ram ach  Z espołu  M uzyki D aw nej. S tu d en ck a  Sce 
na R ozry w k i p ro p o n u jąc  dw ie fo rm y : K ab arec ik  
„ESESER EK ” i stu d io  p iosen k i, s tw a rza  m ożliw o­
ści a r ty sty czn eg o  w yżycia  się s tu d e n tó w  o z a in te ­
reso w an ia ch  k a b a re to w y c h , te a tra ln y c h , m uzycz­
nych . S tu d en ck i K lub  Jazzow y  g ru p u je  s tu d e n tó w  
in te re su ją c y c h  się m u zy k ą  jazzow ą, p ro w ad z i sze­
roko  z a k ro jo n ą  działalność ed u k a c y jn ą  (m uzycz­
ną), o rg an izu jąc  a u d y c je  p ły tow e, p re le k c je , g ie ł­
dy  m uzyczne oraz k o n c e r ty  zespołów  jazzow ych .

Z aw iązała  się i p ra c u je  tw órczo  liczna  g ru p a  m ło 
dych p oetów , k tó ra  oprócz w łasnej p ra c y  tw órczej 
o rg an izu je  szereg  o tw a rty c h  im p rez  dla środow iska  
(w ieczory  poezji, sp o tk a n ia  a u to rsk ie , m ity n g i po ­
e tyck ie). U k o ro n o w an iem  ub ieg ło ro czn e j p ra c y  g ru  
py  p o e tó w  było w y d an ie  M agazynu  L ite rack ieg o  
(d o d a tk u  „G łosu P o m o rz a” ), pośw ięconego  ca łk o ­
w icie p re z e n ta c ji ich  tw órczośc i.

In n y m  w ażnym  ogniw em  p ra c y  k u ltu ra ln e j  w  
S łupsk im  śro d o w isk u  ak ad em ick im , do tyczącym  o- 
gółu  s tu d e n tó w  są d zia łan ia  m a jące  na  ce lu  ro zb u ­
dzenie po trzeb  k u ltu ra ln y c h , w yksz ta łcen ie  u  s tu ­
den tów  u m ie ję tn o śc i i  p o trzeb  ro zu m ien ia  oraz 
p rzeży w an ia  dzieł k u l tu ry  i sz tuk i. O b e jm u ją  one 
te a tr ,  f ilm  i m u zy k ę  pow ażną. Na zasadzie odpo­
w iedniego p o ro zu m ien n ia  z P ań stw o w y m  T ea trem  
M uzyczym , k in em  „M illen ium ” , F ilh a rm o n ią  Kosza 
liń sk ą , o rgan izow ane są sp e c ja ln e  p rzed staw ie n ia , 
p ro je k c je  i k o n c e r ty  dla s tu d e n ck ie j pub liczn o ­
ści.

O prócz upow szech n ian ia  słupscy  działacze spo­
łe c z n o -k u ltu ra ln i o rg an izu ją  w iele  cyk licznych  i o- 
kolicznościow ych , jed n o razo w y ch  im p rez  i ak c ji, 
p e łn iący ch  w ie lo rak ie  fu n k c je . Są to w  w iększości 
w łasne im prezy  k lubow e: w ieczo ry  n a g ra ń  p ły to ­
w ych , w ieczo ry  poezji, w ieczo ry  m u zy k i p o w ażne j, 
tu rn ie je  jednego  w iersza ; w ystępy  gośc inne  in n y ch  
g ru p , zespołów  tw ó rczy ch  i a r ty s ty c z n y c h  oraz w ięk  
sze im p re zy  ogó lnouczeln iane , ja k : P rz eg ląd  P io ­
se n k arz y  S tu d en ck ich  W SP czy P rz eg ląd  A rty s ty c z ­
n y  G rup  D zia łan ia , a k ty w izu jące  do s ta r tu  a r ty s ­
tycznego szersze g rono  stu d en tó w .

— L atem  ubiegłego ro k u  zrob iliśm y  p ro g ra m  pt. 
„T rzeba m ieć c ia ło ” , z k tó ry m  ob jeździliśm y w szy­
stk ie  m iejscow ości w ypoczynkow e n a  P om orzu , 
w szystk ie  w iększe m ias ta  w w ojew ództw ie  i  w  wo- 
jew o az tw a ch  ośc iennych . P ro g ra m  bardzo się po ­
dobał. W ty m  czasie np . jeździła  z p ro g ram em  
I. S an to r  i p an i F rą ck o w iak  i... ja k o ś  pub liczność 
zdecydow an ie  o p o w iadała  się za naszym  p ro g ra ­
m em . B y ło  to coś now ego. Spędzen ie p ó łto re j go­
dziny  na luzie, z uśm iechem . Tego p o trz e b u ją  lu ­
dzie!

S łupsk ie  S tu d en ck ie  P re m ie ry  T e a tra ln e  to  n ie  
zb io row e p ó jśc ie  do te a tru  — to  tw o rzen ie  s tu ­
denckiego p rzed staw ie n ia  w kom ponow anego  w  k li­
m a t sp e k ta k lu  B a łtyck iego  T e a tru  D ram atycznego  
z K oszalina.

O becnie p rzy g o to w u ję  p rzed staw ie n ie  p t. „W pad­
ka D zidka” , k tó re  o p a r te  będzie na „Szczęśliw ym  
w y d a rz e n iu ” M rożka. P re m ie ra  m usi ulec p rzesu ­
n ięc iu  na  w sk u te k  ch o ro b y  jed n eg o  z a k to ró w  — 
z k o ńca  m arca  n a  kw iecień .

— Co stanow i in sp ira c ję  do w aszych  p rog ram ów ?
— G łów nym  m oty w em  p o w staw an ia  n aszych  p ro ­

g ram ów  je s t zap o trzeb o w an ie  społeczne n a  ro z ry w ­
kę, k tó re  w  S łu p sk u  i w o jew ó d ztw ie  je s t og rom ­
ne — w ręcz n ie  do zasp o k o jen ia .

— A dlaczego n ie  m a w as n a  s tu d e n ck ich  k o n ­
k u rsa c h  i festiw alach ?

— P rz y ję ła  sę u  n as pew n a  fo rm a  o cen ian ia  spek  
ta k li  s tu d en ck ich . U w aża się, że sp e k ta k l s tu d e n ck i 
m usi być n o w a to rsk i, po lity czn y . N a to m ias t ja  u - 
w ażam , że n ie  m usi ta k  być! N aszym  w idzem  p o ­
w in ien  być rów nież  człow iek, k tó ry  chce  się p o b a­
w ić, pośm iać , z re laksow ać. R óbm y p rzed staw ie n ia  
dla ludzi!

— D zięk u jem y  ci za rozm ow ę.

ZIMA
może nas wreszcie skaleczy dotkliwie 
zawieją wieczorną obietnica zimy co 
wejdzie przez ciekawą szczelinę z sumieniem 
i na prześcieradle roziskrzy zbyt świeże 
wspomnienia lub położy w dryfie 
odmrożone ciała do kuchennej lodówki 
by czułość zakrzepła w nadchodzącej 
wiośnie prześcieradło należy już wyprać 
róż ściętych kosiarką uniesień dla poczęcia 
dziecka plenią się chwasty ukochanych 
kłamstw tak więdnie nam miłość w 
namiętnym ogrodzie którą trzeba włożyć 
w zakurzone książki jeszcze w przyokiennym 
lesie jak zraniona sarna cicho szron 
zakwilił i zakończyć wypada 
bo już koniec zimy

Kolumnę opracował: 
ZB. BABIARZ-ZYCH
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